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POLSKA GROZI 
WYSTĄPIENIEM Z LIGI.

Żąda S ta łeg o  M iejsca w  R adzie i P rzyjęcia  Jej P lanu  
o M n iejszościach  N arodow ych.

Genewa, 9 maja. — Jest mo- 
żliwem, że Polska wycofa się z 
Ligi Narodów, przynajmniej 
chwilowo — mniemanie takie 
utarzymuje się w kołach dyplo­
matycznych w Genewie.

Polska, wzorując się na 
Niemcach, Japonji i na Stanach 
Zjednoczonych, które aczkol­
wiek ni© są członkiem Ligi, to 
jednak korzystają prawie ze 
wszystkich przywilejów, — ma 
swoje celę i dążenia. Idzie jej 
przedewszystkiem, aby przez 
wycofanie się z Ligi Narodów, 
wzmocnić swe stanowisko mo­
carstwowe na arenie światowej. 
Dotychczas Polska uznana była 
w Lidze Narodów za najwięk­
sze państwo słowiańskie, lecz z 
chwilą przystąpienia Rosji so­
wieckiej do Ligi, Polska zmu­
szona byłaby zająć drugie miej­
sce na co duma Polaków nie po­
zwala. Polsua chce być uważa­
na jak równy z równymi. — 
Rosja po wstąpieniu do Ligi o- 
trzyma niezawodnie stałe miej­
sce, czego domaga się również 
Polska. Pozostając nadal w Ge­
newie i bez protestowania i sta­
wiania żądań, Polska nie wiele 
mogłaby uzyskać, lecz z chwilą 
.kiedy wystąpi z Ligi, wtenczas 
ma szanse zyskania więcej.

P rasa  Angielska Chwali 
Program  Prez. Roosevelta.
W yrazic ie le  F inansow ej O pinji A n glji T w ierdzą , Ze 

“ R ooseve lt Jest Z baw cą A m eryki” .

Londyn, 9 maja. — Ukaza­
nie się brytyjskiego wydania 
książki prezydenta Roośevelta 
p. t. „On Our Way”, spowodo­
wało cały szereg entuzjastycz­
nych pochwał pod adresem au­
tora dzieła i jego programu od­
budowy ekonomicznej w Sta­
nach Zjednoczonych.

— Nie można odłożyć tej 
książki bez wyrażenia prawdzi­
wego uznania dla wielkiego wo­
dza — pisze Leonard Reid, re­
daktor finansowy konserwaty­
wnego „Daily Telegraph”.

Tygodnik sir Walltetra Lay- 
ton’a, „Economist”, krytykują­
cy ustawicznie program finan­
sowy prez. Roosevelta, oświad­
cza, że „hasła i zasady Roose- 
velta,,są w wielu wypadkach po 
dobne do tych, jakie głosił pre­
zydent Lincoln”.

—. Pomimo wielkiej różnicy 
zdań — pisze „Economist” — 
odnośnie tego lub owego punk­
tu w programie Roosevelta, je­
go punkt widzenia na proble­
my społeczne i obowiązki musi 
sobie zjednać zwolenników nie- 
tylko wśród milionowych rzesz 
Stanów Zjednoczonych, lecz ró­
wnież w całym świecie”.

Lord Eustace Percy, b. czło­
nek rządu Baktwina twierdzi, że 
Prezydent jest „najbardziej

PR O W IN C JA  ŻYDOW SKA W  SYBERJI 
OTRZYMA SAM ORZĄD.

Moskwa, 9 maja. — (Prasa Stów.) — „Ziemia obiecana”, 
stworzona przez Rosję sowiecką dla Żydów w Syberji, otrzyma 
wkrótce samorząd. Na zasadzie dekretu, wydanego tu wczoraj, 
prowincja ta  nazywać się będzie w przyszłości Autonomiczna 
Prowincja Żydowska w Syberji. „Ziemia obiecana” zajmuje 
6,250,000 akrów i leży tuż na północ od granicy mandżurskiej, 
nad rzeką Amur, pomiędzy Habarowskiem a Błagowieszczeń- 
skiem.

Rządowi polskiemu idzie rów­
nież o to, aby program unifi­
kacji spraw mniejszościowych 
został zatwierdzony przez Ligę 
Narodów w przeciwnym bo­
wiem razie, Polska wystąpi z 
Ligi i zrzuci z siebie nałożone 
na Polskę przez mocarstwa krę­
pujące pakty mniejszościowe. 
Polska chce, aby takie same pak 
ty mniejszościowe obowiązywa­
ły i inne mocarstwa europej­
skie, lub też, aby pakty o mniej 
szościach zostały unieważnione.

Polska spogdąda z podziwem 
na postęp w Japonji i w Niem­
czech po wystąpieniu tych 
państw z Ligi Narodów. Japo- 
nja zabrała Mandżurję i nikt w 
Lidze Narodów nie podnosił 
protestów przeciw agresywno­
ści Japończyków.— Niemcy po 
wystąpieniu z Ligi poczęły ot­
warcie budować swą potęgę mi­
litarną, na co Genewa spogląda 
przez palce i jest bezradna. Je­
żeli zatem Polska nie otrzyma 
zapewnienia, że po przyłączeniu 
się Rosji sowieckiej do Ligi Na­
rodów, nie otrzyma stałego 
miejsca w Radzie Ligi i pro­
gram jej w sprawie mniejszo­
ści narodowych nie zostanie 
przyjęty, jest zdecydowana wy­
stąpić z Ligi Narodów.

rzadkim i najbardziej ożyw­
czym fenomenem politycznym 
— mąż pełen życia i werwy, nie 
zajmujący się błahostkami i 
marnościami życia doczesne­
go”.

Prof. H. J. Laski oświadcza 
w Manchester Guardian, że 
pierwszy rok rządów Roosevel- 
ta „jest rzeczowym przykła­
dem przewodnictwa w ustroju 
demokratycznym, poraź pierw­
szy notowanym w okresie po­
wojennym”.

Londyński „Morning Post” 
sugestjonuje, że niektórzy li­
derzy polityczni, nie wyłącza­
jąc Hitlera, powinni dokładnie 
zapoznać się z treścią książki 
prez. Roosevelta i nauczyć się 
„jak się sprawy prowadzi”. 
„Moming Post”, który często 
występuje z ostrą krytyką 
przeciw Stanom Zjednoczonym, 
taką wydaj e opinję o rządach 
prez. Roosevelta:

— Bez względu jaki wyrok 
wyda historja o pracy prez. 
Roosevelta, już dzisiaj można 
oświadczyć z pewnością, że 
przyszłość zaliczy go bezsprze­
cznie do jednego z najwięk­
szych ludzi naszego okresu i 
nazwie go zbawcą swej ojczy­
zny w najtrudniejszym okresie 
jej bytu”.

Życie Małego 
i  Wielkiego Świata
Niektórzy korespondenci za­

graniczni, jako Arno Dosch - 
Fleurot, stacjonowany w Pary­
żu dla pism Hearsta, nie wie- 
rząd w pomyślne załatwienie 
sprawy francusko-polskiej. P. 
Fleurot pisze, że pomimo za­
pewnień o „trwałości” sojuszu 
militarnego francusko-polskie­
go, wiązadła tego sojuszu są 
bardzo rozluźnione. Polska — 
pisze korespondent — uważa 
się dzisiaj za mocarstwo i nie 
chce słuchać o poddaniu się 
pod wpływy jednego tylko pań­
stwa. Wszystko to jest dobre 
i mądre jak długo trwać będzie 
p o k ó j ,  bo  w razie wojny 
wszystkie dotychczasowe ukła­
dy ulegną zmianie.

* * *
Raporty Washingtonu do­

noszą, że poczta Stanów Zjed­
noczonych sprzedała 33,000,000 
pięciocentowych znaczków Ta­
deusza Kościuszki. Żaden inny 
znaczek pocztowy ze specjal­
nych wydań nie cieszył się tak 
olbrzymią popularnością.

* * *
Anglja narzeka na świat, że 

się zbroi, że mocarstwa zaopa­
trują się w aeroplany, okręty 
wojenne, nowe armaty, w broń 
wszelkiego rodzaju i amunicję. 
Oskarża się Niemcy i Japonję 
o otwarte dążenia do wojny, a 
z drugiej strony sprzedaje się 
im materjały wojenne. Fabry­
ki angielskie otrzymują coraz 
to nowe zamówienia wojenne 
od rządów niemieckiego i ja ­
pońskiego.

* * *
Pomoc bezrobotnym będzie 

kosztowała w maju $100,000,- 
000, czyli do dwudziestu mil jo­
nów więcej, niż podawały pier­
wotne obliczenia. Federalny ad­
ministrator zapomogowy Hop­
kins nie chciał ryzykować prze­
powiedni, kiedy ten koszt na­
reszcie zacznie spadać.

K A LEN D A R ZY K

Dziś, środa, 9 maja: — Św. 
Grzegorza z Naz. D. K. — Dni 
Krzyżowe.

Jutro, czwartek, 10-go maja:
- Wniebowstąpienie Pańskie. 

Św. Izydora Oracza.

Z Binra Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:36. 
Zachód słońca o godz. 7:57.

Pogoda w Chicago i okolicy:
/ środę i czwartek częściowo 
jchmumo, prawdopodobnie 
ziś wieczór lub w nocy deszcz, 
zisiaj cieplej, jutro zaś chło- 
tiiej. Silny, południowy wiatr
środę.

*
Temperatura doby minionej: 
ajwyższa wczoraj o godzinie 
■tej po południu 80 stopni, 
ajniższa wczoraj o .godzinie 
■tej rano 52 stopnie.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
19 centów. Bondy polskie 8- 
proc. $86.50; bondy 7-proc.
$111.25; bondy 6-proc. $78.00. 

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Samuel Insull, dla którego syn przygotował apartament w hotelu, musiał sie wyrzec tej ulgi w swojej 
obecnej sytuacji, kiedy sąd nałożył na niego kaucję $200,009. Nie mogąc jej złożyć, eks-magnat użytecz­
ności musiał powędrować do więzienia powiatowego, gdzie spędził noc na łóżku szpitalnem. Na rycinie wi­
dzimy go wprowadzanego w bramę więzienia.

Posucha Sprowadzi Podwyżkę Cen— Mówi 
Sekretarz Rolnictwa.

Chicago O dczuje D rożyznę, Chyba Ze Deszcze 
P rzy jd ą .

Sekretarz rolnictwa powie­
dział wczoraj w Washingtonie, 
że ostra posucha na środko­
wym zachodzie może sprowa­
dzić podwyżkę cen żywności w 
Chicago i innych miastach w 
lecie i jesieni. Napomknął on, 
że natura, odmawiając deszczu 
spieczonym obszarom w Illi­
nois, Iowa, Nebraska i oby­
dwu Dakotach od blisko sześ­
ciu tygodni, kooperuje z pro­
gramem administracji przy­
stosowania rolniczego, polega­
jącym na ograniczeniu produk­
cji pewnych płodów rolnych.

Zwyżka cen może specjalnie 
dotknąć produkty mleczarskie, 
a mniej pszenicę, kukurydzę i 
inne ziarno.

Mała nadzieja deszczu.
Farmerzy n a dotkniętych 

klęską posuchy obszarach śród 
kowego zachodu .stali wczoraj 
wobec niezbyt pocieszających 
horoskopów pogodowych. Lo­
kalne deszcze zapowiadano dla 
około połowy terytorjurn, ale 
takie deszcze, zdaniem eksper­
tów rolniczych, .są całkowicie 
niewystarczające. Potrzeba ca­
łych dni ulewnych deszczów, 
aby zwilżyć spieczoną na głę­
bokość kilkunastu cali glebę i 
dać jej siłę do wydania nor­
malnych zbiorów.

Posucha trwa od 26 dni. — 
Zwykle jest to okres dużych 
opadów atmosferycznych. Prze 
gląd zbiorowych skutków su­
szy wykazał wczoraj następu­
jące rezultaty:

1. — Miljony akrów obsia­
nych gruntów dotkniętych sil­
nie posuchą i niebezpieczeń­
stwo niedoboru zbiorów rośnie 
z każdym dniem.

2. — Brak paszy dla bydła, 
zwiększa możliwość braku mle­
ka i wyższych cen.

3. — Cena pszenicy majowej 
podniosła się wczoraj o półtora 
centa na buszlu, czyli o 8 cen­
tów od piątku. Ceny innego 
ziarna również idą w górę.

kach i jeziorach na środkowym 
zachodzie i w dolinie rzeki Mis- 
sissippi spada niebywale.

5. — Służba leśna i w par­
kach narodowych przygotowu­
je ,się do gaszenia pożarów' leś­
nych, których niebezpieczeń­
stwo wzrasta z dnia na dzień.

Deszcz skropił Chicago.
W Chicago i okolicy kropił 

wczoraj chwilami deszczyk, ale 
parował w powietrzu. Farme­
rzy mówią, że potrzebują praw 
dziwej ulewy, aby ożywić wy­
palającą się wegetację.

Temperatura, która w Chi­

Stanowy Program N. R. A. Znów 
Krótko o Dwa Glosy.

G ubernator O d ło ży ł A k cję  D o D zisia j.

Springfield, III., 9. maja, —
Nawet telegraficzna pomoc ge­
nerała Johnsona, administrato­
ra N. R. A. i poczmistrza ge­
neralnego Farley’a, szafarza 
krajowego patronatu demokra­
tycznego, okazała się wczoraj 
niewystarczającą do przepro­
wadzenia w stanowej Izbie po­
słów bilu N. R. A., forsowane­
go przez gub. Homera.

Bil potrzebował 77 głosów. 
Kiedy liderzy administracji zde 
cydowałi się odłożyć akcję do 
dzisiaj, bil miał za sobą tylko 
75 głosów. Przeciw głosowało 
46 posłów. Inni, w liczbie 28, 
albo nie głosowali albo nie sta­
wili się na sesję.

„Dezercje” partyjne stały 
na równi. Trzech republika­
nów’- głosowało z demokratami 
za bilem i tyłuż demokratów 
sprzeniewierzyło się guberna­
torowi i nakazom z Washing­
tonu.

Dzień przeszedł demokratom 
na kaptowaniu głosów i dopie­
ro pod wieczór przystąpiono do 
imiennego głosowania.

„Jesteśmy pewni 78 głosów” 
— nnwiedział i eden ■?. demokra­

cago podniosła się wczoraj o 
30 stopni po dniu przyjemnego 
chłodu, przyniosła nowe rekor­
dy w Iowa, Nebraska i innych 
stanach, gdzie termometry 
wskazywały ponad 90 stopni.

Drobne deszcze, jakie spadły 
wczoraj w różnych sekcjach w 
Illinois,' Wisconsin, Minnesota 
i North Dakota przyniosły tyl­
ko chwilową ulgę, ale nie na­
prawiły sytuacji.

W South Dakota, gdzie ter­
mometr wskazywał wczoraj 98 
stopńi, farmerzy zwołali na 
dzisiaj zebranie, na którem 
mają się naradzić nad planem 
przesunięcia 30.,000 sztuk byd­
ła w okolice mające jeszcze ja­
ką taką paszę.

tów, a drugi go poprawił mó­
wiąc, że 80 głosów jest jak w 
kieszeni.

„Sądzę, że mamy dość” - 
powiedział lider Izby, poseł 
Sinnett z Rock Island. Rozpo­
częła się debata i ciągnęła się 
przez godziny, a w końcu przy­
szło glosowanie burzliwie za­
kończone.

Republikanie chcieli prze­
szkodzić odkładaniu akcji, ale 
większość demokratyczna za- 
krzyczała ich. I po raz trzeci, w 
tyłuż tygodniach zaciętej walki 
parlamentarnej, los stanowego 
bilu N. R. A. zawisł na szali.

Gen. Johnsona powołano 
wczoraj na scenę wałki w'celu 
zaprzeczenia pogłoskom, jako­
by administracji nie zależało 
wcale na przeprowadzeniu bilu 
w Illinois.

Zawiadomiony o tych pogło­
skach, Johnson przysłał depe­
szę, w której naglił o przepro­
wadzenie tego ustawodawstwa 
zapewniając, że będzie ono 
wielce pomocnem dla całego 
krajowego programu, odbudo­
wy ekonomicznej.

SĄD NAŁOŻYŁ NA NIEGO 
KAUCJĘ $200,000.

P rzyjaciele  N ie Z ostaw ią Go w  W ięzien iu.

Samuel Insull, który był 
zbiegiem blisko przez dwa lata 
z miasta swojego triumfu i 
swojego upadku, zakończył 
wczoraj pierwszy dzień swoje­
go powrotu do Chicago na tap­
czanie w oddziale szpitalnym 
więzienia powiatu Cook. Zam­
knięto go wczoraj o godz. 1 po 
południu, kiedy nie mógł zło­
żyć kaucji $200,000, najwyż­
szej w historji sądów federal­
nych w Chicago.

Jak długo Insull pozostanie 
w areszcie, było żywo omawia­
ną sprawą. On sam, jego syn i 
jego adwokat Floyd E. Thomp­
son, były członek najwyższego 
sądu w Illinois, oświadczyli, że 
niemożliwem jest dla nich ze­
brać kaucję $200,000 nałożoną 
przez sędziego federalnego Bar 
nesa na żądanie prokuratora 
federalnego Greena.

Wczoraj wieczorem dowie­
dziano się z pewnych źródeł, 
że Insull może być uwolniony 
dzisiaj w południe pod kaucją 
złożoną przez jego przyjaciół. 
Mówiono, że syndykat, obej­
mujący między innymi Stanley 
Fielda, kapitalistę z Chicago, 
subskrybował już potrzebne za 
bezpieczenie pokrywające nie- 
tylko kaucję $200,000 żądaną 
przez rząd federalny, ale i 
$50,000 żądane przez stan. — 
Możliwem jest również, że ad­
wokat Thompson zwróci się do 
federalnego obwodowego sądu 
apelacyjnego o zniżenie kau­
cji.

Insull, 74-letni starzec, któ­
ry ongiś kontrolował kompa-

Rząd Może Zabrać Srebro, 
Tak Jak  Zabrał Złoto.

P rezydent Ma Się Z gadzać Na P lan  nacjonalizacji.

Washington, 9 maja. — 
Nacjonalizacja srebra — co 
znaczy, że rząd p r z e j m i e  
wszystkie monety srebrne, tak 
jak przejął złote i że obywate­
lom nie będzie wolno przetrzy­
mywać ani gromadzić białego 
metalu — zdaje się być nieda­
leką.

Sen. Elmer Thomas, dem. z 
Okla., oznajmił wczoraj po kon 
ferencji senackiego ,, b 1 o k u 
srebrnego” z Prezydentem, że 
osiągnięto „kompletne porozu­
mienie” i że ustawodawstwo, 
przewiduj ąlce naćj onalizacj ę 
srebra, będzie bezwłocznie o- 
pracowane.

Z Białego Domu wydano po 
konferencj i mgliste oświad­
czenie, które mówiło o „zgłę­
bianiu” różnych spraw. Inni 
senatorzy mówili, że Prezydent 
nie zdeklarował się stanowczo 
i że wszelkie ustawodawstwo 
srebrne, jakie może być prze­
prowadzone nie będzie wiązało 
„przymusowo” Prezydenta.

POLSKA DRÓKUJE ZNACZKI POCZTOWE DLA GRECJI.
Warszawa. — W najbliższych dniach wysłany będzie do 

Grecji transport wykonanych w Warszawie znaczków poczto­
wych wartości 100 miljonów drahm. Część znaczków przedstawia 
parlament grecki, część zaś widok historycznego stadjonu w 
Atenach. Ten ostatni rysunek wykonano według projektu pol­
skich artystów.

50,000 PŁASZCZÓW WOJSKOWYCH DLA PARAGWAJU —  
DOSTARCZĄ FABRYKI BIAŁOSTOCKIE.

Białystok, Polska, 9 maja. — O żywotności białostockiego 
przemysłu włókienniczego i jego rzutkości przy zdobywaniu 
rynków zbytu świadczy fakt uzyskania przez jedną z fabryk bia­
łostockich zamówienia na 50,000 płaszczów wojskowych dla Pa­
ragwaju. Zamówienie to będzie dostarczone partjami po 10,000 
sztuk.

nje użyteczności publicznych 
wartości dwu mil jardów dola­
rów, dostał wczoraj łóżko w 
szpitalu więziennym, kiedy le­
karze zbadali go i stwierdzili u 
niego sklerozę i cukrówkę.

Znużony i wyczerpany for­
malnościami dnia — między 
niemi upokarzającą procedurą 
zdjęcia odcisków z palców —• 
Insull udał się na spoczynek o 
godz. 6-ej wieczór nie próbu­
jąc wdawać się w rozmowę z 
13-letnim Jerzym Rogalskim, 
oskarżonym o uprowadzenie i 
spowodowanie śmierci 2-letniej 
dziewczynki, który zajmuje 
łóżko obok Insulla.

Rogalski siedział na swoim 
tapczanie obserwując Insulla 
w milczeniu.

Wyjątkowo spokojnie zacho­
wywało się również pięciu in­
nych ludzi, dzielących ten od­
dział szpitalny z Insullem i Ro­
galskim. Widać było, że osoba 
nowego towarzysza niedoli wy­
warła na nich silne wrażenie.

Zamknięcie Insulla w aresz­
cie zakończyło ruchliwy dzień 
dla niego. Od chwili przyjazdu 
o godz. 8 rano na stację I inion, 
gdzie 50 policjantów u tr . my­
wało porządek wśród himu 
ciekawych., wydarzenia nastę­
powały szybko jedno po dru- 
giem. Insull był blisko omdle­
nia, w kancelarji marszałka fe­
deralnego w gmachu sądu fe­
deralnego. Ocucony, stał się 
centrum dramatycznej sceny w 
sądzie, która zakończyła się o- 
desłaniem go do aresztu.

Prócz programu nacjonali­
zacji, bil srebrny będzie zda 
niem sen. Thomasa, najczyn- 
niejszego w tej grupie, prze­
widywał pewnego rodzaju re~ 
monetyzację srebra. Te zństrze 
żenią bilu upoważnią Prezy­
denta do ustanowienia dwume- 
talowej podstawy dla pienią­
dza, składającej się z 25 pro- 
ce*nt srebra i 75 procent złota,

Skarb zacznie skupować no­
we srebro. Skup ustanie, kie­
dy osiągnie się jedną z trzech 
następujących granic:

1. Jeżeli ogólny poziom cen 
w Stanach Zjedn. zrówna, się z 
poziomem z 1926.

2. Jeżeli srebro osiągnie is­
totnie proporcję 25 procent w 
metalowych rezerwach mone­
tarnych skarbu.

3. Jeżeli cena srebra dosięg- 
nie $1.29 za uncję.

Bil ma upoważnić Prezyden­
ta do sprzedawania srebra z 
chwilą osiągnięcia którejkol­
wiek z wymienionych igranie.
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PORZĄDEK DZIENNY 79-TEJ SESJI RADY LIGI 
NARODOW.

Genewa, 9. maja. — Sekretarjat generalny Ligi Narodów 
ogłosił prowizoryczny porządek dzienny 79eji sesji Rady Ligi 
Narodów, która rozpocznie się w dniu 14 maja ba-. Wśród' waż­
niejszych spraw, znajdujących się na, porządku dziennym figu­
ruje zatarg boliwijski oraz sprawa plebiscytu w Zagłębiu Saary.

Pozatem na, porządku dziennym Rady Ligi Narodów figu­
ruje także petycja; posła, Graebego w sprawie rzekomo krzyw- 

• dzącego mniejszość niemiecką w Polsce stosowania ustawy o 
udzielaniu i cofaniu koncesyj na sprzedaż napojów alkoholo­
wych. Są to  petycje datujące się z przed paru laty, które obec­
nie zostały przez komitet trzech przekazane Radzie Ligi Na­
rodów.

Sędzia Uwolnił Aldermana B adera.
Alderman Maciej „Paddy” 

Bauler, z 43ej wardy wczoraj 
wieczorem zabrał się do sporzą­
dzenia nowego ordynansu miej­
skiego, na mocy którego nie 
wolno byłoby policjantom mia­
sta Chicago po dniu służby no­
sić przy sobie rewolwerów. Do 
ordynansu tego zabrał się tern 
Ochotniej, że ma na myśli „bez­
pieczeństwo publiczne”, — jak 
sam powiedział po uwolnieniu 
go przez sędziego kryminalne­
go, Donadla S. McKinley’a, 
przed którym stawał oskarżo­
ny o napad w celu dokonania 
zabójstwa. Postrzelił on dnia 
19go grudnia, ub. r., policjanta 
Jana J. Ahem, byłego stróża 
eks-burmistrza Antoniego J. 
jCermaka.

„Zbrodnią jest pozwalać po­
licjantom grozić rewolwerami 
po napiciu się wódki! — mówił 
wczoraj „Paddy’’ Bauler. — 
Postaram się o to  w Radzie 
miejskiej, aby tego więcej nie 
było”.

Sędzia McKinley wczoraj o- 
rzekł, że z braku dostatecznych 
dowodów winy jakie przedsta­
wić miała prokuratorja stano­
wa, zmuszony jest sam puścić 
oskarżonego aldermana na wol­
ność. Z racji iż oskarżony jest 
urzędnikiern miejskim i wpły­
wowym politykierem, sędzia 
chciał, aby decyzję w tej spra­
wie wydała ława przysięgłych 
jaka urzędowała, ale do tego nie 
doszło.

Bauler, który był właścicie­
lem wyszynku przy North ave- 
nue, powiada, że wyszynk ten 
sprzedał innemu, a sam teraz 
poświęci się polityce.

Potężna mina dynamitowa.

Negaunee, Mich. — Zapalo­
na elektrycznością mina, zawie­
rająca 104,000 funtów dynami­
tu rozmieszczonego w 368 ot­
worach wierconych na 50 stóp 
głęboko, odkryła około 350,000 
tonn rudy żelaznej w kopalni 
Yolunteer, blisko Palmer.
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Jutro wieczorem, o godzinie 
7 :30, odbędzie się kwartalne 
posiedzenie Dworu św. Kazi­
mierza, nr. 796 Z. K. L. na któ- 
rem przyjdą pod obrady ważne 
sprawy, wymagające obecności 
wszystkich członków. Nadleś­
niczym jest Jan Sobkowiak, a 
sekretarzem Jan Zienty.

*Dzisiaj z kościoła Matki Bo­
skiej Częstochowskiej odbył 
się pogrzeb ś. p. Marjanny Ro- 
szyk, zam. pnr. 3206 S. 49 ave. 
Po odprawionych ceremonjach 
liturgicznych zwłoki zmarłej 
złożone zostały na wieczny spo­
czynek na cmentarzu Zmar­
twychwstania Pańskiego. Po­
grzebem zajął się p. Szymań­
ski i Syn.

★

Państwu Franciszkowi i Ma- 
rji Borowiakom, zam. pnr. 5118 
ul.- W. 30ta, urodził się synek, 
z którego są niezmiernie ura­
dowani. Uszczęśliwiony tatuś 
jest bratem p. Karola Boro- 
wiaka, cicerowskiego członka 
Wydziału Zdrowia.

*
W jutrzejsze święto Wnie­

bowstąpienia Pańskiego, Msze 
św. w kościele M. B. Często­
chowskiej odbędą się w po­
rządku następującym: o 5:30, 
7:30, 8:30 i Suma z kazaniem 
o 9:30. Należy pamiętać, że to 
jest święta obowiązujące każ­
dego chrześcijanina i katolika 
do wysłuchania Mszy św.

*
W parafji św. Walentego 

Msze św. w uroczystość j utrzej 
szą odbędą, się o 5 :30, 8ej i o 
9ej Suma z kazaniem.

*
We wszystkich zakątkach 

Stanów Zjednoczonych obcho­
dzony będzie w przyszłą nie­
dzielę Dzień Matek. Polacy w 
Hawthorne-Cicero także swoją 
cząstkę w tym względzie na 
cześć swych matek zrobią. 2y- 
jące matki uczczą słowami peł- 
nemi uczucia i wdzięczności, a 
zmarłe modlitwą i bukiecikiem 
żywych kwiatów złożonym na 
mogile.

Od para miesięcy rozwija się 
bardzo pomyślnie klub polski 
przy uczelni J. Sterling Morton 
High School w Cicero. Związa­
ny z własnej inicjatywy garst­
ki młodzieży, klub ten dzisiaj 
liczy z górą siedmdziesiąt 
członków. Dla upamiętnienia 
pięknej tradycji polskiej, obra­
no nazwę Sarmatia dla tegoż 
zrzeszenia, a ponieważ pod 
tern samem wezwaniem już 
istnieje w Hawthame towarzy­
stwo, przeto do nazwy Sarma­
tia dobrano przydomek Juniors.

Głównym celem polskiego 
klubu jest zaznajomienie się z 
kulturą i historją polską jako- 
też i z dorobkiem duchownym 
Polaków na wychodźtwie. Cel 
sobie wytknięty młodzież klu­
bu pragnie osiągnąć za pomo­
cą stosownych programów, ja ­
ko to: przez odczyty, wypraco­
wania, deklamacje, przedsta­
wienia itp. Przystęp do Sarma­
tia Jrs. otwarty jest dla wszy­
stkich studentów Morton High 
School, bez względu na ich po­
chodzenie, którzy czują sympa- 
tję i zainteresowanie dla kul­
tury polskiej.

Do administracji polskiego 
klubu należą: Fr. Broniarczyk, 
Irena Pankiewicz, Cecylja To­
maszkiewicz, Frlanciszka Zie­
lonka, P. Longawa, Anna Ko- 
minowska, Adela Delestowicz, 
M. Grodski, Helena Minor, R. 
Laszewski i Jadwiga Tomasz­
kiewicz. Moderatorem klubu 
jest p. Stanisław Pawlicki.

Na zakończenie roku szkol­
nego Sarmatia Juniors urzą­
dzają wycieczkę koszykową do 
lasu powiatowego, dnia 26 ma­
ja. Uczestniczyć w niej będą 
nietylko członkowie ale i krew­
ni i przyjaciele. Komitet przy­
gotowuje mnóstwo niespodzia­
nek.

*
Ralf , syn pogrzebowego Jana 

Bagińskiego, zam. pnr. 5036 
W. 30 pL, został wczoraj rano 
na polecenie lekarza przewie­
ziony do szpitala powiatowego. 
Zapuchła mu noga z niewiado­
mej przyczyny.

*
Klub p. n. „Cicero Jolly Fel- 

lowis” powiększył się w tych 
dniach o kilku nowych człon­
ków. Tymi są: Jakób Kozak, 
Jan Drakę, A rtur Chojnacki, J. 
Bartkowski, E. Volek, Norman 
Myers, Jan Jankowski i Wil­
helm Stępek,

W przyszły poniedziałek od­
będzie się posiedzenie Tow. I- 
mienia Jezus, w sali parafjal- 
nej św. Walentego, o godzinie 
7 :30 wieczorem. Prezesem jest 
p. Fr. Skrzydlewski a sekreta­
rzem Jan H. Stanek.

*
Władysława Janachowskiego 

zam. pnr. 5038 ul. W. 30ta, ma­
szyna uległa uszkodzeniu przed 
domem, pnr. 2913 S. 49ta ave.

W przyszłą niedzielę w sali 
paraf jalnej św. Walentego wie 
czorem, odbędzie się wieczorek 
na cześć Matek, urządzony sta­
raniem Dziewic Różańcowych.

*
W niedzielę nadchodzącą od­

będzie się posiedzenie Tow. I- 
mienia Jezus, w parafji Matki 
Boskiej Częstochowskiej, na 
którem omawiana będzie spra­
wa wieczorku ku czci Ojców. 
Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. lej po południu.

Odbył się z kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej po­
grzeb ś. p. Marjanny Rabiega, 
zam. pnr. 2935 S. 48 ct. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych zwłoki zmarłej złożo­
ne zostały na cmentarzu św. 
Wojciecha na parceli familij­
nej. Harcerstwo ze Z. N. P. od­
dało matronie polskiej ostatnią 
przysługę. Była ona za życia 
dzielną pracowniiczką w kołach 
organizacyjnych i społeczno - 
narodowych.

ik
Ochrzczone zostały w ubieg­

łą niedzielę w kościele Matki 
Boskiej Częstochowskiej nastę 
pujące niemowlęta: synek Jó­
zefa i Bronisławy Kubiak, sy­
nek Jana i Franciszki Boch- 
niarz i córeczka Władysława i 
Elżbiety Gabrelewskich.

5k
W przyszły poniedziałek w 

kościele św. Walentego na 
ślubnym kobiercu staną: Józef 
Swigłowski z panną Agnieszką 
Benna.

*
Staraniem Klubu „Cicero Jol 

ly Fellows”, odbędzie się zaba­
wa w przyszła sobotę tylko dla 
członków, żon i narzeczonych. 
Zabawa odbędzie się w sali pnr.
4899 ul- West 25ta.

*
P. Leon Wojciechowski, syn 

Franciszka i Teofili Wojcie­
chowskich, poślubi pannę Łu­
cję Młyniec, córkę Adolfa i A. 
Młyńców, zam. pnr. 5118 ul. W. 
31. Slmb młodej pary odbędzie 
się w przyszłą sobotę w koście­
le Matki Boskiej Częstochow­
skiej, o godz. 10:30 rano.

*
Dzieci ze szkoły Matki Bo­

skiej Częstochowskiej przystą­
pią uroczyście do pierwszej 
Komunji św. w niedzielę, dnia 
20go maja, w uroczystości Zie­
lonych Świątek.

*
P r a c a  nad odnowieniem 

wnętrza kościoła Matki Boskiej 
Częstochowskiej, które przód 
kilku miesiącami zostało wsku­
tek pożaru uszkodzone, już 
rozpoczęto. Powodem tej zwło­
ki była podobno kompan ja  a- 
sekuracyjna.

*
Do szpitala powiatowego na 

polecenie lekarza przewieziony 
został Jan Matejka, zamł pnr. 
5018 W. 32 pl. Cierpi na reu­
matyzm.

*
P. Stanisław Ptak, zam. pnr. 

5300 W. 30ty pl., wyjeżdża 
wkrótce z wizytą do Polski.

*
W niedzielę przyszłą wieczo­

rem, odbędzie się zabawa klu­
bu młodzieży św. Walentego, w 
sali Hawthome Community 
House.

*
Jutro, o 8ej wieczorem, od­

będzie się nadzwyczajne posie­
dzenie Ligi Morskiej i Rzecz­
nej, nr. 43, w sali Hawthome 
Community House.

■b

P. Jan Suski, członek poste­
runku 22go im. Woodrow Wil­
sona otworzył filję pralni, pnr. 
2905 S. 40 ave.

*
Zabawa i poprawiny wesela 

urządzone staraniem paraf jan 
Maiki Boskiej Częstochowskiej 
cieszyła się wielkiem powodze­
niem, za co należy się pochwa­
ła i uznanie tym, którzy przy­
byciem swojem uświetnili tę 
imprezę i groszem poparli do­
brą sprawę — bo na korzyść 
parafji.

*
W dzielnicy Hawthorne kom 

panja, która wybudowała ulice 
asfaltowe obecnie takowe na­
prawia i zalewa pęknięcia i

“W Więzieniu Lepiej mi Jak w Domu” 
Mówił Mały Rogalski.

P ro ces R ozp oczn ie  S ię Już w  P rzy sz ły  P ią te k

Więzienie powiatowe lepsze 
jest od domu rodziców jego, — 
powiedział wczoraj Jerzy Ro­
galski, lat 13, gdy stawał przed 
sędzią Filipem J. Finneganem, 
oskarżony o uprowadzenie i za­
mordowanie Doroty Zeitlow, 
lat 2^2. Po krótkiej konferen­
cji, w której udział brali sędzia, 
asystent prokuratora stanowe­
go i obrońca oskarżonego, sę­
dzia zadecydował ,że przesłu­
chy w sprawie młodego Rogal­
skiego rozpęczną się w przysz­
ły piątek, dnia lig o  maja.

„Lepiej mi w więzieniu po- 
wiatowem jak w domu rodzi­
ców — mówił do reporterów 
pism Jerzy Rogalski. — W do­
mu piłem tylko wodę, a tu w 
więzieniu dają mi po półtora 
kwarty mleka dziennie.

„Zabawy tu wiele. Uczę się 
nawet bokserstwa. Zarobiłem 
już dla siebie $1.05”.

„Czy wiesz, że więźniowie gi­
ną w krześle elektrycznem za 
morderstwo?” — zapytano się 
Rogalskiego.

„Siur, że wiem — odpowie­
dział Jerzy. — Jan Scheck nim 
go stracono w krześle elektry­
cznem za zamordowanie poli­
cjanta Janą Semicka, przesłał 
mi kosz owoców”.

Młodego Rogalskiego stawio­
no w stan oskarżenia za mor­
derstwo i uprowadzenie, gdy 
sam przyznał się do uprowadze­
nia małej Doroty z podwórka 
poza domem jej babci, dnia 8 go 
kwietnia. Zaprowadził on małą 
swoją ofiarę do starej rudery 
przy Milwaukee avenue i tam 
znaleziono ją dogorywającą w 
dwa dni potem. Młody Jerzy 
powiada, że zabrał małą Doro­
tę i w starej ruderze rozebrał 
z ubrania, aby się jej lepiej 
przyjrzeć.

SAMOCHÓD DILUNGERA ZNALEZIONO 
PRZY S5-E J I S. ASHLAND AVE.

Policja od dwóch dni prowa­
dzi intensywny pościg za ban­
dą Dillingera na południowej 
stronie miasta. Wczoraj rano 
przed domem pnr. 5512 S. Ash­
land ave. policja znalazła pozo­
stawiony samochód marki 
Ford. Samochód ten stał pozo­
stawiony na ulicy od trzech dni. 
Po zbadaniu samochodu policja 
Jest przekonana, że samochód 
należy do George (Baby Face) 
Nelsona, członka bandy Dillin­
gera ,która kilka dni temu o- 
perowała w Chicago. Samochód 
bandyty posiada nastawione 
tryby na szybką jazdę i choć 
jest lekki, jednak na równej 
drodze poza miastem można 
nim pędzić z szybkością 100 mil 
na godzinę.

Przez cały dzień wczorajszy 
specjalne oddziały policji ob­
serwowały samochód z ukrycia, 
mając rozkaz aresztowania kaź 
dego, kto się zbliży do samo­
chodu, lub też strzelania bez

różne wyłogi powstałe od cza­
su wybudowania tychże. Kon­
trak t wymieniał gwarancję u- 
lic do lat pięciu.

Sprawą tą  zajął się superwi- 
zor m. Cicero, p. Antoni Ma­
ciejewski i rezolucję taką przed 
łożył na posiedzeniu zarządu 
miasta, która jednogłośnie prze 
szła. O ile tylko jest co do u- 
lepszenia w polskiej okolicy 
miasteczka Cicero, p. Macie­
jewski jest pierwszy do wnio­
sku. Biuro jego jest ciągle ob­
lężone i najrozmaitsze sprawy 
załatwiane są przez niego. Biu­
ro skarbnika jest biurem in­
formacji.

*
Sędzia miejski Henry San- 

dusky postawił pod bond łącz­
ny $15,000 trzech młodzieńców, 
do rozprawy, w sądzie krymi­
nalnym pod zarzutem okrada­
nia taksówek, do czego się przy 
znali. Oskarżonymi są: Edw. 
Kozłowski, lat 20, 5219 W. 29 
pl.; Józef Zaremfoski, lat 19, 
5110 W. 29 pl. i James Gronen- 
dahl, lat 19, 1845 S. 55 ct. — 
Przeciw nim zeznawali po­
krzywdzeni szoferzy doróżek, 
których podsądni okradlj przy 
pomocy rewolwerów.

pytania, jeżeli ktośby wszedł 
do samochodu i próbował nim 
uciekać.

Sierżant policji, Reynolds, 
powiedział wczoraj, że otrzymał 
wiadomość od pewnych osób, że 
siostra Nelsona mieszka w tej 
okolicy, i że Nelson jest praw­
dopodobnie w Chicago.

Nelson, jak twierdzi policja, 
jest specjalistą w strzelaniu z 
wszelkiego rodzaju broni. Ko­
go weźmie na cel, ten już wię­
cej światu nie ogląda. On to 
właśnie broni Dillingera i jego 
bandę i toruje im drogę kulami 
z zasadzek policji.

W  szechsłow iańskie 
Z ebranie L ekarzy .

Tow. Lekarzy Polskich w 
Chicago, wspólnie z Tow. Le­
karzy Czecho-słowackich, za­
prasza wszystkich lekarzy pol­
skich w Chicago i okolicy na 
Wszech-slłiowiańskie zebranie 
lekarskie, które odbędzie się w 
czwartek, dnia lOgo b. m„ o go­
dzinie 9tej wieczorem w Mid- 
west Althletic Club przy ul. N. 
Hamlin i W. Madison.

Program: Rola Słowian w 
Rozwoju Nauk Lekarskich, — 
prelegienci: Dr. O. W. Junek i 
Dr. K. Żurawski.

Wszyscy lekarze słowiańskie 
go pochodzenia, proszeni są o 
przybycie. Wszyscy będą mile 
widziani.

Tow. Lekarzy Polskich.
Dr. M. J. Badźmierowski, prez.

Dr. L. M. Czaja, przew. kom.

Koszt życia spada.
New York. — Wydział naro­

dowej konferencji przemysło­
wej ogłosił, że koszt utrzyma­
nia spadł w kwietniu o 1-10 pro­
cent. Spadek cen żywności i wę 
gla przeważył nieco podwyżkę 
w komomem, odzieży i drob­
nych artykułach.

Zuchwały rabunek bankowy.
Brooklyn, N. Y. — Pięciu lu­

dzi uzbrojonych w karabinki 
maszynowe napadło wczoraj na 
bank Prudential Savings i u- 
ciekło z łupem obliczanym na 
od $30,000 do $50,000. Pościg 
nie dał żadnych rezultatów.

ŚM IEJE SIE Z K U L
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10-miesięczny Thomas Forina, niewinna ofiara strzelaniny uli­
cznej, nie przejmuje się ranami od zbłąkanych kul bandyty, które 
zdmuchnęły życie policjanta w New’ Yoiku-

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. BRONISŁAW J .  NIIX

Lekarz, Chirurg i Akaszer

DR. ŻURAWSKI

B iu r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z .:  1— 2 p o  p o i . ,  7 :3 0 — 9 w ie o Ł  
T e l.  ń r u n s w lc lc  2422

1200 N. ASHLAND A VE .Divl^ u oŁ
O d 1 2 t e j  d o  2 g ie j  1 od  6 t e j  d o  8 m eJ  

p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .  
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I  M O C Z O -P Ł C IO W E .

W A D Y  Cj3.ilY  I SK O R Y .

D r .  W A R S Z E W S K I —1 2 3 8  noble  ulica
O d 2 d o  3 p o  p o łu d n iu .

O d 6 :3 0  d o  8 w ie c z o r e m . Tel. Brunswick 2486-2487

BR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez CI.—Brunswick 2533 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2 7 0 9-2770  
O o d z . 11 d o  1 2 — 3 d o  4—7 d o  8 w ł e o a

DR. T. M. LARK0WSK1
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i  Rez. 2000 N. LeaviU St.
H ó s  A r m lta g e  A v e ,

Od 12:30 do Z po poiadnia, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 0

Z Z ?  S ? } L A K E  V I E W  5803

D R .  T .  Z .  K E L O W S K I
S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U

C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G  
P O K Ó J 409.

WOO H . A .h la n d  A v e „  r f lg  D lv lsJ o u  U l. 
G o d z . O f l s . : o d  12  d o  1 d z ie n n ie  i  o d  t do 9 w le c z , z  w y ją t .  ś r o d y  1 p ią tk u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

D r. S . R . PIETR O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H  

L a b o r a t o r j n m  I O f ls :
1200 N. Ashland Ave. nar. Diyision 
O d 11 d o  2 p o  p o ł .  1 o d  6 d o  S w ie c a .  

T e l .  A r m lta g r e  11 2 9 .
Bez. 2730 Sheridan Bd„ Evansto» 

T e l .  S h e ld r a k e  6285 .

T e le f o n  o flisn t A R M IT A G E  0 3 9 6
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
O F I S :  O F I S :

986 Milwaukee Av. 1530N.DamenAT.
W  D o m u  Z je d n . W ic k e r  P a r k  

G o d z .:  1 2 -3  p o  p o t  M e d ic a l B ld g .
1 7 -8 :3 0  w le o z . T e l .  B r n n a w . 2770  
o p r ó c z  8rod y . G od z. o 11 ra n o .

T e l e f o n  r e z y d e n c j i  B r u n s w i c k  43 7 6

D R .  F .  W O JN IA K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z IN Y :
1 1 -1  I 6 -8  z  w y j ą t k i e m  Ś r o d y . 

Telefon BOUlenarł 3990—Teł. Rei. HEMIeck 2781

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O czu, U sz u , N o sa  i  G a r d ła  

O fis :  1008 M ilw a u k e e  A v e ,  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640. 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię t r o .  
W  p o n . 1 p lą .tk l  o d  4 -6  1 o d  7 -9  w le c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i  s o b o t y  o d  1-8 

p o  p o łu d n iu  1 o d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f i s l e  w  ś r ó d m ie ś c i u :  W  p o n .,  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . :  
2956 L o g -a n  B lv d .  —-  T e l .  B e l m o n t  5 2 1 7 .

D r. JÓZEF F . KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER
Ofis:1628W.Divisionst.S*aprr.h«l7dAv:
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i  o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10  d o  12 .

Telefon Arm itage 6145 <
Br. Jan P. Wojtalewicz cmnuRG1
O fis: 1608 M ilw a u k e e  A v e ,  10 p ię tr o .  
G o d z . 1 do 3 po  p o i. 1 7 d o  8:30 w le c z ,  
o p r ó c z  Ś r o d y  i n i e d z i e l i .  W  s o b o t y  

t y l k o  o d  1 d o  5 p o  p o łu d n iu .
TeL O f is u .  A rm . 2300— rez . Irv l„ sr  6200

Słomiane kapelusze w stolicy.

Washington. — Kongresman 
Knutson, rep. z Mian., zapo­
czątkował tegoroczny sezon ka­
peluszy słomkowych w stolicy, 
zjawiając się na Kapitoli w pa­
namie.

FRANCUSKI SPECJALISTA J .W .B eahettlM .D .
G O D Z IN Y : o d  1 d o  4 p o  p oŁ  i od  
7 d o  9 :3 0  w ie c z o r e m .  W  n ie d z i e l ę  
od  2 d o  4 :3 0 .
P r z e s z ło  3 0  l a t  n a  t y m  n a r o ż n ik u .

L E K A R Z  I  C H IR U R G
S p e c j a l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u ,  
c h r o n ic z n y c h  i  w e n e r y c z n y c h .

On*: 1 8 0 0  SOUTH ASHLAND A ¥E.,

Na Cmentarzu Św. Wojciecha.
Nadchodzi uroczysty w całym 

kraju Dzień Matek, przypada­
jący już w najbliższą niedzie­
lę. Jak Stany Zjednoczone dłu­
gie i szerokie, we wszystkich 
zakątkach będzie rojno i gwar­
no. Synowie i córki składać bę­
dą u stóp swych Matek żywe 
kwiaty, które będą oznaką czci 
i symbolem miłości. Posypią 
się słowa z ust dziecięcych, jak 
z rogu obfitości — słowa ser­
decznych życzeń, oby mamusie 
żyły jak najdłuższe lata i cie­
szyły się czcią swych dziatek 
przez nie wychowanych. Boć 
Matka, to najdroższa i po Bo­
gu najpierwsza istota na ziemi. 
A ileż tych matek już nam za­
brakło? ileż ich w ubiegłym ro­
ku otrzymało kwiaty od swych 
dzieci a dziś śpią snem wiecz­
nym, na cmentarzu, w ciemnej 
mogile, pod zieloną darniną.— 
Niech za ich dusze westchną 
słowa modlitwy kornej i szcze­
rej, by Bóg miłosierny przyjął 
je do swej niebiańskiej chwa­
ły. Zmarłym matkom prócz 
modlitwy powinniśmy zanieść 
kwiaty na cmentarz, a które 
choć już nie ozdobią ich poko­
jów mieszkalnych ozdobią ich 
zewnętrzne mogiły, w których 
spoczywają. To będzie także o- 
kazanie im czci głębokiej i jak 
kochaliśmy Matki nasze za ży­
cia — tak i po śmierci. Są 
kwiaty do nabycia w oranżerji 
cmentarnej po przystępnych ce­
nach, a z których czysty do­
chód obrócony jest na korzyść 
sierotek i starców, oraz na inne 
cele dobroczynne i humanitar­
ne. Gdy z bukiecikiem pójdzie­
my na cmentarz — na to miej­
sce wiecznego spoczynku —• 
wspomnijmy sobie, ale tak 
szczerze, że Matka to istota każ 
demu najmilsza, najdroższa, 
jedyna, z którą od zarania ży­
cia naszego do późnej starości 
łączy nasi nieprzerwany szereg 
najpiękniejszych i najszczyt­
niejszych uczuć i wspomnień.

*
Podaj e się do wiadomości 

wszystkich, którzy przyjeżdża­
ją na cmentarz św. Wojciecha, 
że przejazd autobusem od linji 
tramwajowej do cmentarza wy­
nosi tylko pięć centów. Autobu­
sy będą regularnie kursowały 
w przyszłą niedzielę w dzień o- 
ficjalny Matek, jakoteż i w in­
ne niedziele. Kto nie może iść 
pieszo może sobie pojechać au­
tobusem.

*
Z anosi s ię  n a  w ie lk ą  u ro czy ­

s to ść  ża ło b n ą  w  n iedzielę, d n ia  
27fi» m a ja , n a  c m e n ta rz u  św .

Wojciecha. Odbędzie się bo­
wiem przeniesienie 17cie zwłok 
Polaków, żołnierzy-weteranów, 
pod pomnik żołnierski, wznie­
siony drogą dobrowolnych o- 
fiar ludu staraniem Stowarzy­
szenia Ojców i Matek Złotej 
Gwiazdy. Będzie pokaźna liczba 
wojska amerykańskiego, mary­
narzy, weteranów i t. d. Będą 
kapele wojskowe, będą dane sal 
wy karabinowe i będzie odegra­
na pobudka wojskowa. Modły 
za poległych będą finałem tej 
uroczystości żałobnej, na którą 
wszyscy zdrowi w Chicago się 
wybierają. Powiadają, że tylko 
chorzy w ten dzień w domu po­
zostaną.

Rektor uniw. Notre Damę 
bliski śmierci.

South Bend, Ind.—Ks. Char­
les L. 0 ’Donnell, rektor Uni­
wersytetu Notre Damę, zapadł 
w  śmiertelny półsen i wyraża­
no obawy, że jego przewlekła 
choroba zakończy się lada mo­
ment fatalnie.

10 lat za dzieciobójstwo. 
Polson, Mont. — Thelma

Jackson, rozwódka, została za­
sądzona na 10 lat więzienia za 
zgładzenie swojego niemowlę­
cia, które zabiła w przekona­
niu, że „niema dla niego miej­
sca na świecie”.

Miljonowy pożar w Joliet. 
Joliet, 111. — Pożar zniszczył

składy korporacji Orenda w po- 
bliskiem Wilmington. Szkodę 
oszacowano na $1,000,000.
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„Wesele Polskiego Kaprala z 
Wieśniaczką” oto tytuł sztuki, 
która będzie wystawiona w sali 
Synów Wolności, w niedzielę, 
dnia 13go maja. Idziemy wszy­
scy zobaczyć to wspaniałe 
przedstawienie w 4-ch odsło­
nach. .Jestto dzieło nowoczes­
ne, napisane przez J. Łysakow­
skiego, autora wzruszającego 
dramatu p. t. „Śmierć Sieroty 
przy Krzyżu”, i wielu innych 
dzieł scenicznych, a które cie­
szą się wielkiem uznaniem i 
powodzeniem. To też spodzie- 
wanem jest, że i niedzielne we­
sele, któremu autor nadał tak 
pięknych scen ponętnych dla o- 
ka ludzkiego i tak miłych dla 
słuchu pieśni ludowych i woj­
skowych.

Przeto uprasza się szanowną 
publiczność o punktualne przy­
bycie, bo przedstawienie roz- 
pocznie się o godz. 7 :30 wieczo 
rem. Jako dzień matek, będzie 
nadzwyczajny numer poświęco 
ny dla wszystkich mateczek, 
Biały Mazur 8-m par w kontu- 
szach.

*
Zabawa Tarcerzy Szkoły Mar- 

zurzystów odbędzie się dnia 19 
maja, w sali J. Stefanika, p. nr. 
1401 ul. W. Superior, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem. Komitet: 
zabaw na czele którego stoi 
Joanna Rogowska, ażeby dać 
większy impuls i ochotę do 
dalszej i -wzajemnej pracy kul­
turalno - oświatowej, dokłada 
wszelkich starań, aby każdego 
z uczestników mile ubawić.

Państwo Jan i Józef Łomasz, 
otwierają salę p. n. Kraków, 
p. nr. 2701 ul. Thomas, w so­
botę, dnia 19go maja. Z tej o- 
kazji odbędzie się przyjęcie go­
ści. Mistrzem toastów będzie p. 
Er. Kruppa. Mowy wygłoszą: 
sędzia Edward Scheffler i asy­
stent prokuratora stanowego 
adw. Witold Mirosławski.

*
Z okazji dziesięciolecia zało­

żenia Klubu Polsko - Amery­
kańskich Obywateli, odbędzie 
się program poprzedzony -wy­
marszem do kościoła św. Jana 
Kantego na Mszę św. Uroczy­
stość ta odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 27go maja w sali Zje­
dnoczenia. Prezesem klubu jest

p. J . Smolka, 
Kruppa.

a sekretarzem F.
W1 DO OUR FART

NOTATKIREPORTERA
Po posiedzeniu Stów. Praco­

wników Społecznych „The Fu- 
turist”, które odbędzie się w 
nadchodzący piątek w rezyden­
cji pp. M. Thomas, pnr. 6135 
ul. 89 So. Massasoit, nastąpi 
przejażdżka aeroplan owa nao­
koło miasta z lotniska municy­
palnego, Objazd ten urządzony 
za inicjatywą p. Piotra Thomas, 
członka tegoż zrzeszenia i pilo­
ta spółki lotniczej United Air 
Lines.

W tych dniach panowie Mar­
cin Wójcik i Stefan Jontos, o- 
twierają restaurację p. n. 
„West Town Pantry”, p. nr. 
1709 ul. W. Madison, jeden 
blok od stad jonu chicagoskie- 
go. Z tej też okazji panowie ci 
urządzzają w sobotę, dnia 19 
maja przyjęcie gości. Mistrzem 
toastów’ w dniu będzie p. Fran­
ciszek J. Kruppa.

W przyszłą niedzielę, w sali 
Mirror, przy Haddon avenue i 
Western ave., odbędzie się za­
bawa majowa, którą urządza 
Tow. Dzwon Polski, grupa 844 
Z. N. P.

ST
Tow. Ratunkowe Siedliska 

Bogusz, urządza w przyszłą nie 
dzielę, w sali Łatki, przy ulicy 
Noble i Huron. Początek o go­
dzinie 4tej po południu.

Ślub p. Stanisława Wąsików- 
skiego z panną Józefiną Wiech, 
odbędzie- się w kościele św. 
Trójcy w sobotę, dnia 2go czer­
wca, o godzinie 5tej po połu­
dniu. Drużbicwać im będą: p. 
Mikołaj Michałowski z panną 
Zof ją Wiech i p. Stefan Szczer­
ba z panną Emil ją Kuzishen.

N. I. R. A. może być 
poddana rewizji.

Washington. — Gen. John­
son, administrator gospodar­
czej odbudowy kraju, oświad­
czył, że zastrzeżenia Sekcji 7A 
aktu N. I. R. A. (National In- 
dustrial Recęvery Act), gwa­
rantująca robotnikom prawo 
zbiorowego układania się z pra­
codawcami, okazały się niewy- 
starczającemi i wfymagają re­
wizji.

Dobrze Jest Śpiewać, A le Trzeba 

i o Innych Rzeczach Pamiętać
*  Wasze nazwisko powinno się znajdować w nowej CHI- 

CAGOSKIEJ ALFABEiA UZNEJ tn n t i tu A I U N iU , która
idzie do druku 15-go MAJA! Upewnljcie się. że Wasze nazwisko będzie 
wpisane w tę nową książkę... Dajcie sobie zainstalować obsługę telefo­
niczną natychmiast! * Zresztą i tak będziecie chcieH wkrótce dać sobie 
zaprowadzić telefon, UCZYŃCIE TO WIĘC ZARAZ! Będziecie zadowo­
leni z wygody posiadania, telefonu w swym domu a Wasze nazwisko, 
adres i numer telefonu ukażą się w nowej książce, która idzie do druku 
15-go MAJA. Zgłoście się do któregokolwiek naszego biura byznesowego, 
albo, jeśli Wam dogodniej, zatelefonujcie OFFicial 9100 i DAJCIE DZIŚ 
SWE ZAMÓWIENIE! Każdy robotnik kompanji telefonicznej chętnie
Wam pomoże.

SR ńD M ircSC -IE  
212  W . W a s h in g t o n  St. 

POT,NOCNA ST R O N A  
2S(I1 Ń o r th  C ln r k  St. 
5100 N o r th  C la r k  St. 

1025 S n n n y s f ile  A v e .

BIURA BYZNESOWE -----------------------------------
Z A C H O D N IA  JjPO ł.VDNIO W A ST R O N A

ST R O N  A ; 842  KnRt 43rd  g f
lr>51 Ni. C r a w fo r d  A.re. 0317 M a ry la n d  A ve.
4028 I r v in g  P a r k  B Iv d . 11257  So. M ic h ig a n  Ayp. 
4458  W e s t  M a d iso n  S t. 1512 W e s t  R3rd S t.

3457  W e s t  26+h St. 3458 S o n th  S t a te  S t.

I L L I N O I S  B E L L  T E L E P H O N E  C O M P A N Y

Urządzają zabawę dla matek.
Kółko Literacko - Dramaty­

czne „Ognisko”, nr. 2, Z. P. K. 
L. D. w Am., urządza program 
połączony z zabawą taneczną 
na Dzień Matek, 10go maja, o 
godzinie 8mej wieczorem w 
Domu Wolności, róg ulicy 46ej 
i Mozart. Wstęp wolny dla 
wszystkich. Przygrywać bę­
dzie orkiestra Edwarda Fran­
kowskiego.

V -tś "t-
Dzisiaj posiedzenie 

w Association House.
Dzisiaj, dnia 9go maja, o go­

dzinie 8mej wieczorem, w As­
sociation House, p. nr. 2150 
West North avenue, odbędzie 
się zebranie członków i nieczłon 
ków Lokalu nr. 66, którego pre­
zesem jest J. Kasper, a sekre­
tarzem F. Wajda.

* * *
Bankiet i bal na cześć bokserów 

z Polski.
Stowarzyszenie studenckie 

Pi Sigma Phi, na Lniwersy 
tecie De Paul urządza bankiet 
połączony z balem na cześć bok­
serów przybywających z Pol­
ski. Bankiet ten odbędzie się 
w klubie Medinah, p. nr. 505 
North Michigan avenue, we 
czwartek, dnia 24go maja, o 
godzinie 7mej wieczorem. Bi­
lety do dnia 22 maja, zama­
wiać można pocztą. Adres: Pi 
Sigma Phi, Room 200, — 64 E. 
Lakę Street, Chicago. W skład 
komitetu bankietu i balu wcho­
dzą studenci: Jan Piotr Luliń- 
ski, Stefan F. Lisowski, Edwin 
Żukowski, Klemens P. Lasiew-
sfci i Jan Marcinkiewicz.

* * *
Poszukiwani są za obrabowanie 

Megelina.
Policja ze stacji przy Chica­

go avenue, poszukuje pięciu ra­
busiów za obrabowanie Karola 
Megelina., z p. nr .2010 Sher- 
man avenue, w Ecanston. Ra­
busie skradli $70 w gotówce i 
zegarek ręczny podczas napadu 
na Megelina przy narożniku u- 
licy Clark i Walton Place.

i-c jfc
Po nałożeniu kary sędzia stawił 

pannę Johnson na probację.
Sędzia Lafmerit K. Hayes w 

sądzie „Felo-ny”, wczoraj ska­
zał pannę Marję Johnson, lat 
25, na zapłacenie $25 kary i 
spędzenie 30 dni za firankami 
szwedzki-emi. Uznał on pannę 
Johnson winną skradzenia re- 
wolwera, który należał do poli­
cjanta. Po namyśle jednak sę­
dzia wyrok swój zawiesił z tern 
i karę, a pannę Johnson, stawił
na rok probacji.

* * *
Malarz spadł do jamy 

elewatoru.
Jan Zinikan, lat 40, z p. nr. 

6637 Fairfield avenue, malarz, 
wczoraj spadł do jamy elewa­
toru w budynku p. nr. 170 ul. 
North Franklin. Malował on 
część elewatoru na drugiem pię 
trze, gdy nagle- spadł z ruszto­
wania i na dnie jamy elewatoru
znalazł śmierć.

* * *
Prasa obcojęczna urządza 

bankiet.
Redaktorzy i wydawcy pism 

obcojęzycznych zbiorą się jutro 
wieczorem w hotelu Sherman, 
aby tam uczcić Jana R. Palan- 
decha, prezesa stowarzyszenia 
Foreign Uangua.ge Press Asso- 
ciatio-n. Pan Palandech przez 
25 lat dostarcza ogłoszenia do 
prasy obcojęzycznej. Przyjechał 
do Stanów Zjednoczonych z 
Jugo-Sławji gdy liczył lat 13.

Eks-gubernator Smali 
przychodzi do zdrowia.

Z Kankakee, 111., donoszą, że 
były gubernator Len Smali, w 
szpitalu Matki Boskiej, po ope­
racji przychodzi znów do zdro­
wia. Smali, który liczy lat 72, 
udał się do szpitala wczoraj ra­
no. Operacji szczęśliwie doko­
nał Dr. E. G. Wilson, przy 
pomocy Dr. H. W. Bundy.

* * *
Michałek i inni protestują.
Przeciwko AAA., czyli admi­

nistracji rolniczej federalnej 
wystąpili czterej mleczarze chi- 
cagoscy, starając się drogą są­
dową o zakaz w celu zmuszenia 
rządu do zaniechania planu dy­
stryktowego mleczarskiego. — 
Przeciwko AAA. i nowemu pla­
nowi zaprotestowali właściciele 
mleczarń: Edgewater Dairy
Company, p. nr. 5348 West Ra- 
venswoo-d avenue; Joliet Dai­
ry Products Company w Joliet, 
111.; Józef Waigner, Sr., 5407 ul. 
West 22ga w Cicero i Antoni 
Michałek, właściciel mleczarni 
p. nr. 4227 ul. West 26ta.

* * *
Ważne dla Hallerczyków.

Posiedzenia nowozorganizo- 
wanej Placówki nr. 141 na Ja- 
dwigowie odbywać się będą w 
drugi piątek miesiąca w sali p. 
nr. 2047 North Hoyne avenue, 
narożnik ul. Carolina, o godzi­
nie 8mej wieczorem. W przy­
szły piątek, dnia lig o  maja po­
siedzenie ważne dla wszystkich 
członków. O przybycie są pro­
szeni także koledzy, którzy do 
Stowarzyszenia Weteranów Ar- 
mji Polskiej, Placówki nr. 141 
nie należą. Placówka ta uchwa­
liła na organizaicyjnem posie­
dzeniu płacić podatek za tych 
członków, którzy tego na razie 
uczynić nie mogą.

* * *
Znaleźli zwłoki mężczyzny, 

który padł trupem.
Policja prosi o podanie, że 

znalazła wczoraj zwłoki męż­
czyzny, lat około 55 lub 60, któ­
ry padł trupem przed domem 
p. nr. 2509 Blue Island avenue. 
Nieboszczyk ważył około 210’ 
funtów, podobny był do zwykłe­
go robotnika. Ma to być Po­
lak albo Litwin. Poszukują te­
raz krewnych lub znajomych 
zmarłego mężeżyzny, aby ci 
zajęli się jego pogrzebem. Zgło­
sić się należy na stację przy 
North Racine avenue.

ZEBRAN IA  
— I —

I  PO SIED ZEN IA |

INSULL MÓWI 0  REHABILITACJI.

Insull, oblężony przez reporterów przy lądowaniu w New Yorku, wyraził nadzieję, że uda mu się 
peziścić swoje imię w sądzie. (Klisza lut. News).

Ze Stanisławowa.
Posiedzenie regularne Kółka 

Dramatycznego w parafji św. 
Stanisława Kostki, odbędzie się 
w czwartek, lOgo maja. Waż­
ne sprawy są do załatwienia. 
Obecność każdej i każdego 
członka bardzo pożądana. W 
J. Jóźwiakowski, prezes; Józef
Kozak, sekr. prot.

*
Tow. św. Szczepana Męcz., 

No. 318 Zjedn., odbędzie posie­
dzenie w czwartek, dnia lOgo 
b. m., o godzinie 7 :30 wieczo­
rem w hali No. 3. Każdy czło­
nek jest proszony na to posie­
dzenie. — B. Sitkiewicz, pre­
zes ; J. Zawiszewski, sekr. prot. 

*
Tow. Polek Matki Boskiej 

Częst. Nr. 53ci Zjedn., odprawi 
spowiedź dziś po południu i wie­
czorem, a do wspólnej Komunji 
św. jutro, o godzinie 9:30 ra­
no, w gómem kościele św. Sta­
nisława Kostki. — Frań. Nej­
man, prezeska; Frań. Bieschke, 
sekr. prot.

Ważne z Klubu Wielkopolan, 
Ślązaków i Pomorzan.

Posiedzenie odbędzie się dzi­
siaj, w środę, w sali ob. M. I- 
dzikowskiego, 1009 Milwaukee 
arce., o godzinie 8mej wieczo­
rem. Zaś Kółko sportowe Mło­
dzieży przy tern klubie odbywa 
swe posiedzenia co drugi i 
czwarty wtorek każdego mie­
siąca w tej samej sali, a zatem 
niech członkowie i członkinie, 
kitórzy mają dzieci, korzystają 
z wolnego zapisywania ich do 
tego Klubu, gdyż czas wolnego 
wstępu jest ograniczony. — Fr. 
Wystrach, sekr. prot.

Te Wielkie Oferty na Sprzedaż 
TYLK O  w CZW ARTEK i PIĄTEK! 

9 : 3 0  d o  9 : 3 0  THE FAIRGodziny Interesu 
w Czwartek od 
Godziny Interesu w Piątek od 9:30 do 5:30 MILWAUKEE AVE. at WOOD ST.

Dziecięce Nowe

0xfordy

D w u  -  od c le n i o tr ie  k o m b in a ­
c je , g t t n m e ta l  o r f  o r d y  1 la ­
k ie r o w a n e  p a n t o f e lk i  z p a s ­
k ie m . W ie lk o ś c i  8 /2  1,0 2 . . .

Damskie Sportowe

Oxfordy
Białe Kenwesowe

Oxfordy

Gotowe do Zawieszenia

Draperje
24 CALE 

SZEROKIE PARA

, R ó w n o - k o lo r o w e  i d w n - o d -  
c le n io w e .  G u m o w e  p o d e s z w y  
I k u b a ń s k ie  o b c a s y .  W ie l ­
k o ś c i  3 do  8.

D o s k o n a łe j  ja k o ś c i  o x fo r d y  
k g ię tk ie m ł. g u m o w e m l p o -  
deszTTnm i i o b c a s a m i. W ie l ­
k o ś c i  6 do 11.

A d a m a s z k o w e  d r a p e r je , z b ie r a n e  w  d r o b n e  
f a łd k i  11 g ó r y .  K o m p le tn ie  z  o b r ą b k ie m .—» 
C z e r w o n e , z ie lo n e , r ó ż o w e  a lb o  r d z a w e .

T H E  F A I R  —— M i lw a u k e e  A t e . ,  T r z e c i e  P i ę t r o ,

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e ., D r u g ie  P ię t r o .

R ę c z n ik i  do K ą p ie l i

Warte Przynaj­
mniej 29c

Duże puszyste ręcz­
niki z kolorową bor­
tą w kolorach: zielo­
nym, żółtym, niebie­
skim, orchid i różo­
wym.

Niebielony Muślin 1 Q p
“Pride of Dixie” jakości. JARD ■

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e . D r u g ie  P ię t r o .

POTRZEBY DOMOWE

15  CALOWA CERATA 
NA PÓŁKI

Wielki zapas do wy- 
boru. Każdy jard do- / tfl 
skonały. Jard I  W

CERATA

17c Jard
46-caiowa cerata na stół w 
dobrym wyborze kolorów i 
wzorów.

KUBEŁKI DO WODY

14c
1 0 -k w a r t .  g a l w a ­
n iz o w a n e  k u b e łk i  
z g r u b y m  p a łn -  
k ie iń . P o z o s ta ło ś ć  
z  f a b r y k i .

69c STOŁKI
E m a ljo w a n e  s to łk i  z k o ń ­
c z y n a m i n ó g  o p a trz o n e m l 
w  g u m o w e  p o d u sz e c z k i. 
S iln ie  sp o jo n e  o ś ­
m io m a  w ią z a d ła  
mii. Z ie lo n e  a lb o  
n ie b ie s k ie .

W Zż 1. rN 1 .

39c

SPRZEDAŻ!

RESZTKI JEDWABIÓW 
I ACETATES!

Klamerki Do Bielizny
4-calowe klamerki z 
twardego d r z e w a ,  ■> n  
gładko wy- « jg za 
kończone. “

Miseczki Do Mieszania

5- s z t u k o w y  
k o m p le t 59c

R o b io n e  z d o b rz e  g la z u r o ­
w a n e j  g l in k i .  M iseczk i w ie l ­
k o śc i 5. 6, 7, 8 i 9 ca li. T y l ­
k o  z ie lo n e .

T H E  F A I R -—M ilw a u k e e  A v e ., B a s e m e n t .

Nowe Wzory i Kolory!

6 - S to p .  F e l t  B a s e
Te nowe wzory i kolory natychmiast za­
chęcą Was do zastąpienia starego pokry­
cia podłóg nowem. Dobrze politurowana
powierzchnia. Kwadratowy jard

9x12-Stop. Podkładki pod Dywany
G ru b e “ w a f f l e ” p o d k ła d k i  pod d y w a n y .  O d­
p o r n e  na  m o le . 86 .00  w a r to ś ć .

T H E  F A I R —- M ilw a u k e e  A v e ., T r z e c ie  P ię t r o .

JARD

TYorf ości do 79 c
Doskonały wy­
bór resztek w 
kolorach: bia­
łym, różowym, 
żółtym, zielo­
nym, granato­
wym i czar­
nym. Długości 
od 2 do 10 jar­
dów.

T H E  r u n .  
M ilw a u k e e  A v e  

D r u g ie  P jlę tr o .

Komplety Szczotkowe

Przydatny kom­
plet dla pracowi­
tej gosposi po zdu 
miew’ająco niskiej 
cenie. Ograniczo­
ny zapas.

KUCHEN BRUSHES

Zelówki i Obcasy

O nk s k ó r z a n e  z e ló w ­
k i i g u m o w e  o b c a ­
s y  p r z y m o c o w a n e  do  
t r z e w ik ó lw  u a p o c z e -  
k a n iit  lu b  n a  ż ą d a ­
n ie  d o s ta w io n e .

£

Nowościowe Panel

FIRANKI

P ię k n e  k o r o n k o w e  t k a n in y ,  k t ó r e  
w y t r w a j ą  d łu g ie  la ta .  4 5 -5 0  c a l i  
a z e r o k ie .  W  e k r u  o d c ie n iu . S p e -  
cjaln»«».

P r o s t e  f ir a n k i  z 1 -c a l .  o b r ą b k ie m  po  
b o lc a c b . 48  c a l i  s z e r o k ie .  3 -c a l .  o b r ę -  
b e k  u d o łu . W  r ó ż o w y m  c o c o a  o d c ie ­
n iu .

T H E  F A I R — M ilw a u k e e  A v e .,  
T r z e c ie  P ię tr o .

i0
ó
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Bawełniane Panel

FIRANKI
O W IE K S Z .Y C H  O K A C H

każda
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PRZEDPŁATA WYNOSITERM S O F SU B SC R IP T IO N
One year ..............................  $5.00
Kix months ............................... 3.00
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In Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r .............. 8.00
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Telefon Brunswick 7040.

N i e p o r o z u m i e n i a ,
Na uwagę zasługuje głos inż. Milewicza w -Dzienniku Chi­

cagowskim w wydaniu z ubiegłej soboty w sprawie powstałych 
nieporozumień między Polish Arts Club i Śpiewakami. Ci ostat­
ni mieli się poczuć dotkniętymi za to, że nie zaproszono ich na 
posiedzenie w sprawie niedzielnego koncertu, a jednak zwróco­
no się do nich z prośba o sprzedawanie biletów.

Że śpiewacy mogli się czuć dotknięci za niezaproszenie 
na posiedzenie, temu się dziwić nie można, ale że Polish Arts 
Club nie miał zamiaru urażać nikogo ze śpiewaków, to także 
widać wyraźnie z wyjaśnienia p. Milewicza. Możnaby zatem 
zamknąć całą sprawę stwierdzeniem, że śpiewacy nie mogli być 
obrażeni z tej prostej przyczyny, że nikt nie miał zamiaru ich 
obrażać.

Nie powinno się jednak przechodzić nad tem do porządku 
dziennego dlatego, że podobne nieporozumienia powstają dość 
często co wskazuje, że przyczyna tych nieporozumień jest sta­
łą, że więc należy ją usunąć, a wtedy znikną nieporozumienia.

Przedewszystkiem uprzytomnić sobie musimy fakt zasad­
niczy, mianowicie to, że taki koncert jak niedzielny, albo inne 
podobne koncerty, miały i mają charakter polskiej propagandy 
kulturalnej, a dalej, że skutki tej propagandy dotykają nie sa­
mych tylko rodaków naszych w „starym kraju”, nie samą tylko 
Polskę, ale w równej mierze nas tutaj. Otoczenie amerykańskie 
nie może spoglądać na nas inaczej, jak na dziedziców polskiej 
kultury. Chodzi tylko o to, żebyśmy się okazali godnymi tego 
dziedzictwa. Im wyższą jest ocena naszej kultury, tem wyżej 
my sami stajemy w oczach naszych współobywateli.

Jasnem więc jest, że z tej propagandy korzystamy, że wy­
stępujemy w roli tych, co biorą, a nie tylko tych, co dają. Wo­
bec tego słuszną jest rzeczą, abyśmy to należycie ocenili, to zna­
czy współpracowali z sobą dla osiągnięcia maksymum korzyści 
z tego jednego wspólnego nam źródła polskiej propagandy kul­
turalnej. Ta sprawa jest większą, ważniejszą i trwalszą, jak 
przelotne niechęci nasze, uprzedzenia, czy nieporozumienia. Te 
ostatnie powinno się podporządkować pierwszej.

Ale nie wolno, w imię tej sprawy, popełniać nietaktów. — 
Zdarzyć się mogą błędy, jak się zdarzają każdemu człowiekowi, 
który coś robi, jednakże unikać trzeba jak najstaranniej, żeby 
błędy nie weszły w zwyczaj, żeby ktoś nie powiedział sobie, że 
tak musi być, jak on chce, ponieważ on uważa to za dobre. Jeśli 
chce się współpracy od innych, to trzeba mieć na uwadze zda­
nie innych i z tem zdaniem się liczyć. Jeżeli się postępuje ina­
czej, w takim razie trzeba już z góry być przygotowanym na 
nieporozumienia.

W pracy zbiorowej najcenniejszą rzeczą jest nie projekt, 
nie metoda wykonania programu, nie spodziewane nadzwyczaj­
ne wyniki, ale TAKT. Gdzie taktu niema, tam nie dojdzie do ru­
szenia z miejsca i najlepsze plany nigdy nie będą wykonane.

Z D A N IA I U W A G I .
DOBRA RADA.

W jednym tylko przypadku rada nie zawadzi.
W jakim? — Gdy się Pokora u Mądrości radzi.

' ZNAK.
Bóg pomazańcom swoim znak na czole kładnie;
Naród, który tych znaków nie widzi, upadnie.

WIERZCHOŁEK I  PODSTAW A  
Na głębszych fundamentach wyższy mur stać może,
I wyższy rozum tylko na głębszej pokorze.

Adam Mickiewicz.
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(Ciąg dalszy)
— Te baby bały się mego ducha — rzekł, rozpierając się na 

stole i zapalając cygaro. — Wtedy było cicho. Ale mi to zbrzy­
dło. Gdybym był bogatym — ba.—ale tak! Bałem się, że zabiję 
jędzę i rzuciłem do djaska cały kram. Rozdeptać smoka, to war­
to ,ale ropuchę, pfuj ! — i splunął. Pił wino i dziko mu błyszczało 
w oczach.

Zaprosił Oryża do węgrzyna i spytał:
— Więc ten Osiecki to ostatni? Kto on?
— Malarz.
— To ją  pewnie nudzi. Cha, cha, myślę czasem, jakaby to 

była komedja, gdybym się zjawił.
— Jabym to  chciał widzieć! — zawtórował śmiechem Oryż.
— Zaproszę pana na widowisko z teką. Ano, przyjdzie do 

tego kiedyś. Nasze rachunki nie skończone.
Zamyślił się. Oryż, który lubił czytać w ludzkich twarzach, 

wyczytał, że w duszy jego obok zemsty, której nie taił, była i 
namiętność ukryta i zazdrość, i dzika żądza, hamowana dio czasu 
przez dumę upokorzonego magnata.

Pomyślał też z mściwą radością, że gdy ten swój odwet 
weźmie, to będzie dla baronowej dzień pokuty za Magdę.

Odtąd codzień rozmawiali przy obiedzie, a potem grywali w 
taroka i sączyli węgrzyna. Po paru tygodniach, Faustanger nie 
miał już tajemnic dla Oryża, a ten powoli rozdmuchiwał w nim 
namiętność 'do żony.

Gdy malarz z owych pogawędek wracał do swego przyjacie­
la urzędnika, pomimo ilości wypitego wina, był zawsze trzeźwy. 
Gwizdał i śpiewał kujawiaki i śmiał się drwiąco. Gdy się do snu 
ułożył, rozmyślał:

— Jedni mówią: Oryż hultaj, drudzy szubrawiec, ale, Oryż 
wielki głupiec, to wiem ja sam tylko. Żebym tu  nie judził tego 
wściekłego żołdaka, toby Osiecki lata wisiał przy tej babie, a 
dziewczyna cierpiałaby tyleż. Ale ja  to przyśpieszę. Ten narwany 
Filip z desperacji wróci do Magdy; dziewczyna dbstanie swe 
szczęście: no, i wszystko będzie w porządku. . .  A Oryż co wte­
d y ? .. .  — pytał sam siebie szyderczo. — Oryż'wróci do knajpy 
i praczki! To ci użyje za te dwa lata! Uh, Bachus z Afrodytą 
na rękach do szpitala go zaniosą! Będzie ananasowa frajda!

I śmiał się cicho do samego siebie.
Doczekał się w ten sposób bożego Narodzenia.i Nowego 

Roku. Przez ten czas Faustanger był w Krakowie, ale zaraz po

Zaproszenie Polski na Wystawę.
Przemawiając na obchodzie w parku Humboldta w ubiegłą 

niedzielę, pan burmistrz Kelly zapraszał Polskę całą na tegoro­
czną wystawę w Chicago, przesyłając zaproszenie za pośrednict­
wem p. dr. J. Mościckiego, syna Prezydenta Polski, sekretarza 
ambasad!y polskiej w Washingtonie.

Rodacy nasi w Polsce powinni zainteresować się zaprosze­
niem i przyjąć je. Warunki zwiedzenia tegorocznej wystawy 
w Chicago są obecnie korzystniejsze jak w r. ub., ponieważ do­
lar został zdewaluowany. Dzisiaj prawie dwa razy taniej bę­
dzie kosztował pobyt w Stanach Zjednoczonych.

Chodzi' tu  nietylko o samo zwiedzenie wystawy, ale także 
o wzmożenie byznesu dla linji Gdynia-America Linę i ona. to 
właśnie powinna w pierwszym rzędzie zainteresować się żywo 
zaproszeniem burmistrza chicagoskiego. Zdajemy sobie spra­
wę z najrozmaitszych trudności, jak nip. uzyskiwanie amery­
kańskich wiz na wjazd do Stanów Zjednoczonych, oraz otrzymy­
wanie paszportów zagranicznych w Polsce. Sądzimy wszakże,, 
iż trudności takie dałoby się pokonać drogą odpowiednich sta­
rań.

Prezes Linji polskiej w New Yorku, p. R. Kutyłowski 
mógłby przedstawić rządówi polskiemu, iż w interesie rządu leży 
ułatwiać wyjazd na wystawę do Chicago, bo to stworzy większą 
frekwencję pasażerską. Jeżeli rząd wymawiałby się potrzebą 
zatrzymywania pieniędzy w kraju, to na. to znów odpowiedzieć 
można, że taki wydatek opłacićby się mógł stokrotnie. Ostate­
cznie niejeden kupiec polski mógłby tu zrobić jakiś interes eks­
portowo - importowy, albo poznać jakiś nowy tutejszy sy­
stem czy metodę, której zastosowanie w Polsce zwiększyłoby o- 
broty i dochody wielokrotnie. W ten sposób dokonałby się nie­
widzialny zwrot wydatków.

Amerykańskie utrudnienia wizowe. również można spróbo­
wać pokonać na miejscu, używając do tego własnych wpływów, 
a przedewszystkiem zarządu samej wystawy, której bardzo za­
leży na przyciągnięciu ha wystawę jak najwięcej gości nietylko 
krajowych ale i zagranicznych.

-W okresie wielkiego dobrobytu Amerykanie wywozili kolo­
salne sumy zagranicę, przeważnie do Francji. Przychód z tego 
źródła miała Francja bardzo wielki. Sądzimy, że w dzisiejszych 
czasach Stany Zjednoczone nie powinny pogardzać dochodem 
z przyjazdu gości zagranicznych na wystawę, ci goście bowiem 
pozostawią tu  pewne sumy i o tyle kraj wzbogacą.

Wreszcie naszemu miastu również z pobudek byznesowych 
zależy na ściągnięciu tu jak największej liczby gości. Można 
więc i ten wzgląd wykorzystać i zapewnić się wpływami Chicago 
w dziedzinie uzyskania ułatwień dla rodaków w Polsce przy 
zgłaszaniu się po wizy amerykańskie.

Robiono w tym kierunku pewne wysiłki przed otwarciem 
poprzedniej wystawy w zeszłym roku, ale bez rezultatu. To nie 
znaczy jednakże, ażeby nie próbować szczęścia w tym roku.— 
Warunki dzisiaj są inne. One są bardziej! sprzyjające nietylko 
z uwagi na dewaluację dolara, ale także na nastawienie mental­
ne samej administracji washingtońskiej, która nie opuszcza 
najmniejszej sposobności powiększania, zatrudnienia i dochodu 
ludności. Temi dwiema słabościami Washingtonu można teraz 
dużo wygrać i Gdynia America. Linę powinna skorzystać z tej 
wyjątkowej konjunktury.

„T estam en t W a ld e m a ra s a ”.
Pódl tym tytułem pisze „Gazeta Polska” w Warszawie na 

temat pogłosek o pertraktacjach politycznych pomiędzy Litwą 
i Polską, i o wywiadzie z ministrem Beckiem, który, jak wiado­
mo, tak bardzo pogniewał Litwinów nawet tutaj w Ameryce.

„Gazeta Polska” zaznaczając, że kwestje wewnętrzne nic ją 
nie obchodzą, pisze:

„Natomiast obchodzi nas. i obchodzie musi — stan istnieją­
cy na polsko-litewskiej granicy, gdyż jest to także i nasza gra­
nica,. A stan ten z zupełną ścisłością może być zakwalifikowany 
jako „barbarzyński.” Kiedy na to, aby syn mógł zobaczyć oj­
ca, czy ojciec syna — trzeba się starać o wizy w stolicy jakiegoś 
trzeciego państwa i uzyskiwać je tylko „wyjątkowo” ; kiedy, po 
to, aby porozumieć się listownie czy telefonicznie między sąsia­
dami, trzeba korzystać z pośrednictwa znów trzeciego państwa; 
kiedy z Wilna, do Kowna., czy odwrotnie, trzeba jeździć via Ry­
ga lub Królewiec; kiedy aby prenumerować na Litwie jakąkol­
wiek polską gazetę .— trzeba uzyskiwać specjalnie pozwolenie

powrocie wziął urlop i wyjechał do chorego brata do San-Remo.
Nawet się Oryż nie dowiedział, jak go przyjęła teściowa i 

żona. Gdy zabrakło rotmistrza, Oryż zaczął przemy śliwać, jak­
by do Krakowa się dostać, bo fundusz jego składał się z teki, 
ołówka, i mizernej garderoby. Obejrzał się tedy za. pracą i cały 
miesiąc pilnie malował szyldy i prawie nic nie padł, nim uzbierał 
tyle, by móc opłacić kolej.

W tym czasie wyczytał w gazecie, że na wystawie w Kra­
kowie ukazały się dwa nowe płótna; „Salamandra” Osieckiego 
i „Kult pamięci” Domontówny. „Salamandrę” chwalono bez en­
tuzjazmu, dla Domontówny krytyka była zjadliwa. Zarzucano 
widoczny pośpiech w kompozycji, niedbałe -wykonanie, lekcewa­
żenie publiczności wskutek łatwo zdobytej' sławy; prorokowano 
zanik talentu, kończono nadzieją opamiętania, otrzeźwienia po 
upojeniu triumfu i rzetelnej pracy w przyszłości.

Oryż gazetę zmiął i splunął.
— Z Kapitolu jeden krok do .T&npejskiej Skały — zamru­

czał. — Nic ciemistszego nad laury! No, teraz ciekawym, co 
ona zrobi ? . . .

Od tego dnia gorączkowo wyrywał się do powrotu. Czasa­
mi klął samego siebie i swoją nędzę. Potem przychodziła reak­
cja.

— Tylem tam potrzebny, co tu ! Pomóc nie mogę, pocieszać 
nie będę, a do niej sięgać nie chcę. Poco właściwie tam się wlo­
kę? Piwo tam taicie, jak i tutaj, a przynajmniej u Adolfa ko- 
mistrz mi nie grozi. Jak żyję, nigdym tak długo nie był spo­
kojny.

Jednakże liczył skrzętnie centy i ledwie uzbierał na bilet 
trzeciej klasy — pojechał.

Ucieszył go widok starych, znajomych murów.
Pod wieczór stanął na miejscu i gwiżdżąc wesoło, poszedł 

pieszo z dworca. Mróz był tęgi, ale jemu było ciepło i wesoło. 
Flarjańską bramę minął i przechodząc przed domem Magdy, 
spojrzał wgórę. Gkna były oświetlone. Sekundę chwyciła go 
wielka chęć wstąpić, zobaczyć ją ; ale myśl tę  odegnał, jak sro­
motną pokusę i ruszył dalej w stronę Rynku. Obejrzał kościół 
Marjacki, Sukiennice, spojrzał w okna baronowej. Słabo się 
świeciło w jej buduarze. Pomyślał, że pewnie Filip tam jest, i 
nie wiedząc, gdzie się podziać, co robić — opanowany nagle u- 
czuciem opuszczenia i pustki, poszedł już wolniej —  ku knajpie.

N azaju trz  rano  jeden z pierwszych Lvł na  w ystaw ie urzed

MUZYKA DRUTÓW TELEGRAFICZNYCH.
Gdy w polu wiatr się zerwie srogi 
I wyje tak jak pies poszczuty,
Na swoich słupach pośród drogi 
Telegraficzne grają druty.
Na chwilę zabaw się w chłopczyka 
I zbliż do słupa ucho jedno,
A tajemnicza ta muzyka 
Odsłoni duszy swe bezedno.
Bo na tych drutach płyną wieści,
Które niejedno ludzkie życie,
Wciągną za chwilę w krąg boleśni,
Co kres swój tylko ma w niebycie.
Wieści, co niosą krwawe rany 
I podłej zdrady śmiech sobaczy.
I kres nadziei roześmianej 
I czarną, wieczną noc rozpaczy.
I w rozpaczliwej tej symfonji 
Której pobladła słucha dusza,
Niekiedy szczęścia śmiech zadzwoni,
Ale nieszczęście go zagłusza.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

władz; kiedy towary pomiędzy sąsiadującemi krajami mogą 
być wymieniane jedynie po przebyciu okrężnej drogi poprzez 
inne państwa; kiedy drzewo nie może być spławiane po rzekach 
idących przez oba kra je ; kiedy węzły sąsiedzkie — tak natural­
ne i tak zwykłe — zostają przerwane w sposób niepraktykowany 
nigdzie indziej na świecie — i kiedy to wszystko odbywa się 
mniej więcej w środku Europy, w piętnaście lat po ukończeniu 
Wielkiej Wojny i w siedem lat po tem, jak p. Waldemaras wy­
krztusił w Genewie słowo „pokój” — jako słowo obowiązująee 
w stosunkach polsko-litewskich — to mamy istotnie do czynie­
nia z „barbarzyństwem”, dla którego długotrwałość 'nie jest by­
najmniej usprawiedliwieniem. Przeciwnie •— im dłużej trwa, 
owo barbarzyństwo, tem większym jest i mniej możliwym do to­
lerowania anachronizm w Europie wogóle, na granicach zaś 
Polski w szczególności.

Wywiad p. ministra Becka stwierdza właśnie, iż opinja 
polska jest dziś tak samo negatywna wobec tego „barbarzyń­
stwa”, jak była' negatywna, uprzednio, -wtedy, kiedy P. Marsza­
łek Piłsudski orzekł, iż „bardziej celowe” — byłoby „wyrzuce­
nie przez okno p. Waldemarasa”, niż kontynuowanie z nim ne­
gocjacji, „których celem, dla strony litewskiej, było trwanie 
przy barbarzyństwie.”

Jednak testament waldemarasowy posiada wciąż jeszcze 
na Litwie w jej polityce zagranicznej — magiczną władzę i 
posłuch.

I dlatego to właśnie ,żadne negocjacje polityczne” między 
Warszawą i Kownem nie mają miejsca.”

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
NOWINY POLSKIE W MILWALKEE, 2.-V.

Niejednokrotnie polikreślano fakt, że język polski jest najbo­
gatszy, jeśli chodzi o ilość i rozmaitość dźwięków.

Obecnie sami Włosi stwierdzili, że język polski jest najbardziej 
muzykalnym i najmilszym dla ucha ludzkiego.

Znany włoski kompozytor Respigni przygotowuje na najbliższą 
światową olimpjadę oratorjum. Ponieważ w olimpiadzie będą brały 
udział wszystkie narody — chciałby on mieć tekst, który pod wzglę­
dem dźwiękowym byłby dla wszystkich najbardziej miły. Po długich 
poszukiwaniach Respigni zatrzymał się na języku polskim, który— 
jego zdaniem—jest najbardziej muzykalny.

Do tego wniosku przyszedł on po dokonaniu oryginalnego do­
świadczenia, Polegało ono na tem, że przed auditorjum, składającem 
się z 10 przedstawicieli najrozmaitszych sfer ludności—odczytano w 
lulku językach „Hamleta.” Słuehacze odnotowywali swoje wrażenia 
dźwiękowe. Polski język okazał się na pierwszem miejscu, przed ję­
zykami włoskim i francuskim.

Rodacy nasi w Ameryce, którzy z tak lekkieni sercem wyzbywa­
ją się języka ojców swoich, powinni sobie zapamiętać raz na zawsze, 
że wyzbywają się najpiękniejszego i najbogatszego w dźwięku języka 
w świecie.

Dawne wiary były przygotowaniem do jedynej, do prawdziwie boskiej 
w której mieliśmy się szczęście narodzić. Świat więc nie był bez prawdy, on 
jej oczekiwał, przeczuwał ją, gotował się na jej przyjęcie.

Tomko Praw dzie. -

nowym obrazem Magdy. Ustawiono go obok „Salamandry”. 0- 
ryż szukał błędów, o których mówiła krytyka, ale ich nie znalazł. 
Ucieszyło go to i ucieszyła kartka z napisem ,„sprzedany”, zat­
knięta za ramę. Natomiast „Salamandra” była twarda i chy­
biona, płaska i zimna,.

Oryż stał i patrzał, gdy ktoś go trącił w ramię. Był to Fink.
— To ty? Gdzieś ginął?
— Byłem u rodziny.
— Co ? Ty masz rodzinę ?
— Cóż to? Myślałeś dotychczas, żem aerolit?
— Szukałem cię, jak szpilki w Krakowie. Potrzebny mi by­

łeś do gwiazdkowych wydawnictw. Miałbyś moc pieniędzy.
— Udław się sam niemi! Niema głupich! Znam ja  twoją 

moc pieniędzy.
— Jednakże, jeśli zeehcesz, dam ci robotę.
— Bryndza! Na rynku rysować nie będę a  z budy mnie 

gospodarz, wysypał.
— No, to mniejsza! Masz przecież pracownię Domontówny 

— uśmiechnął się złośliwie.
— Może mi jeszcze ofiarujesz pracownię w katedrze na 

Wawelu ?
— No, nie. Trochę bliżej jesteś z Domontówną, niż z Jagiel­

lonami.
— Tak, jak ty o wiele bliżej jesteś z Shylokiem, niz z Salo'- 

monem.
Fink poczuł, że z językiem Oryża trudno stawać do konkur­

su, więc zmienił rozmowę.
— Cóż, Osiecki ci się podóba?
— Ano, żałuję, że nie mam fałszywych asygnat: zarazbym 

to kupił i spalił. A któż „Kult” nabył?
— Jakiś zakochany hrabia dla narzeczonej. Ta twoja Do- 

montówna ma, chyba żydowską krew w sobie. Pieniądze do niej 
lgną.

-— A tybyś chciał, żeby po twojej krytyce ludzie przyznali 
ci słuszność? To jest dobra robota, a Damontówna, nie Adamski.

— Ba, ty  to -wiesz! — uśmiechnął się zjadliwie Fink. — No, 
przecie-masz wstęp do mnie, gdy zeehcesz roboty.

— O, tego się nie doczekasz, żebym ja  roboty zapragnął! 
Zresztą mam teraz poważne zamówienie. Lada dzień wyjeżdżam 
na Morawy.

— Poco?
— Rotmistrz Faustanger powierzył mi odnowienie fresków 

w swoim zamku.
— To brat jego klapnął? F iu ! To i Osiecki lada dzień klapnie 

u baronowej.
— I owszem. Może przestanie pacykować takie ohydy •— 

burknął Oryż, wskazując na „Salamandrę.”
Odwrócił się i nie żegnając Finka, odszedŁ

S łu c h a ć ,  N ie  R z ą d z ić ?
(G w ia z d a  P o la rn a  w  S te v e n s  P o in t ,  W is .)

Czem właściwie jest „wola 
ludu” ? Czem jest demokracja, 
która miała świat zbawić? 
Przez ostatnie stulecie narody 
stale zdążały do rządów demo­
kratycznych. Powstawały re­
publiki na gruzach najstar­
szych dynastyj monarchicz- 
nych, ażeby na gruzach demo­
kracji tworzyć dyktaturę jed­
nostek, wprowadzać rządy nie- 
koronowanych królów.

Jak dawniej upadały mo- 
narchje, tak teraz upadają ko­
lejno parlamenty. Przedstawi­
ciele ludu pozbawieni są języ­
ka, wola ludu i rządy ludu za­
nikają, a na ich miejsce zjawia­
ją się znów władcy wszechwład 
ni, dając światu nowego rodza­
ju, bezdynastyczną monarchję,

W ostatnich czasach Austrja 
zmieniła konstytucję, oddając 
całkowitą i wyłączną władzę 
dyktatorowi, Estonja oddala 
się pod rządy dyktatora. Parla­
ment włoski zastąpiły rady 
przemysłowców i rzemiślników, 
stojące pod batem jednej gło­
wy — Mussoliniego. Wreszcie 
w Niemczech mil jony ludzi 
składa przysięgę wierności wy­
łącznie Hitlerowi, a nie swej 
ojczyźnie.

„Wola jednego człowieka — 
Hitlera — kieruje naszym po­
chodem ! Młodzież hitlerowska 
pojmuje, że nie może mieć żad­
nych przywilejów, lecz tylko o- 
bowiązki. Dni snów romantycz­
nych pierzchły bezpowrotnie. 
Chcemy nowej Sparty. -Dobro­
wolnie przeto cała młodzież 
niemiecka poddaj e się jednemu 
prawu, a tem prawem Hitler! 
Różnimy się może pod wielu 
względami. Lecz równi i jed­
nacy jesteśmy pod jednym 
względem: wszyscy jesteśmy 
gotowi umrzeć za Hilera!”

Tak mówił na zjeździć mło­
dzieży w Niemczech Baldur von 
Schirach, hitlerowski przywód­
ca Ruchu Młodzieży.

Co to znaczy? Ze już mło­
dzież wychowuje się w Niem­
czech nie w duchu demokracji, 
wolności, lecz w duchu autokra­
tycznym, despotycznym, sta­
nowiąc wyraźny zamach na dal­
szą i trwałą egzystencję rzą­
dów z woli ludu. Jest to prąd, 
który daje się odczuwać i w 
Stanach Zjednoczonych. I tu 
wylania się wiara w „rząd moc­
nej ręki”. Czemże więc to 
wszystko jest? Czy dowodem 
zaniku demokracji? Powrotem 
rządów „jednej głowy” ?

F a k t  G o d n y  P odkreślen ia .
( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

W czasie lata tego roku, od­
będą się wielkie zawody lotni­
cze, sławny lot dookoła Euro­
py ro-zpocznie siię i zakończy 
w Warszawie z uwagi, że zwy­
cięzcą w ostatnich zawodach 
był śp. Wigura, polski lotnik, 
który zginął następnie tragicz­
ną śmiercią podczas lotu do 
Pragi czeskiej.

Do zawodów tych Polska 
przygotowuje się bardzo inten­
sywnie.

Ogłoszono już listę państw, 
które wezmą udział w tym lo­
cie aeroplanów i tak: Niemcy 
przysyłają 12 aeroplanów,— 
Francja 10, Włochy 7, Czecho­
słowacja 4, a Polska wystawi 
11 aeroplanów, tej liczbie 
jest jeden aeroplan angielskie­
go lotnika MacPhersona, któ­
ry staje do zawodów pod pol­
ską flagą.

Angielski lotnik staje do za­
wodów o puhar Europy pod 
polską flagą, a więc w razie 
zwycięstwa, sława idzie do Pol­
ski, pod którego to państwa 
znakiem ten Anglik staje do 
zawodów ze swoim samolotem.

Fakt godny podkreślenia.
Zmieniają się czasy na świe­

cie, bo o czem podobnem przed­
tem nie słyszeliśmy.

Musi ten Anglik naprawdę 
wysoko cenić Polskę i jej sztan­
dar, skoro aż tak daleko posu­
wa się, że pod polskim sztan­
darem staje do tych wielkich 
i głośnych na całym świecie 
zawodów. o palmę pierwszeń­
stwa w lotnictwie.

Polska w lotnictwie Europy 
dzierży pierwsze miejsce. Tyl­
ko kilkanaście lat trzeba było, 
aby lotnictwo polskie stanęła 
na wyżynie zadania i dzisiaj i- 
mię polskiego lotnika jest bar­
dzo wysoko cenione. Te nowo­
czesne orły polskie, co na sta­
lowych ptakach szybują w prze 
stworzach, są goidni podziwu, 
bo swoją odwagą i brawurą u- 
sunęli wszystkie narody na 
stronę, — polscy lotnicy zaj­
mują wszędzie pierwsze miej­
sca.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ” '

POEZJA I  PROZA.
— Pisujesz poezje?
— Nie, nie kalkuluje się. Ze dwa­

naście koniaczków muszę wstawić, a- 
żeby wpaść w trans, a za wiersz dają 
obecnie dwa, najwyżej trzy złocisze.

ZAGMATWANA HISTOKJA.
— Całkiem zagmatwana historja. 

Przed laty dwudźiestu, kiedy Polska 
nie miała floty, była flota, a dziś', 
kiedy Polska ma flotę, niema floty.

Poradnik Dobrego Z d ro w ia
NIE ZAŻYWAĆ LEKÓW PO CIEMKU. 

RATOWANIE ZATRUTYCH.
Otrucie może być wywołane: 

gazem, ciałami plynnemi lub 
stałemi. Bardzo ważną rzeczą 
jest rozpoznanie, z jakiego ro­
dzaju trucizną ma się do czy­
nienia, ze względu na odpowied­
ni ratunek.

Zapobieganie truciznom, po­
lega na przyjmowaniu pokar­
mów tylko świeżych, spożywa­
niu grzybów tylko prawdzi­
wych, a. jagód tylko dobrze zna­
nych. Unikać latem potraw - z 
ryb, raków, unikać nieświe­
żych serów, kiełbasy, majone­
zów.

Leki trujące trzymać w miej 
scu zamkniętem. Starannie je 
pieczętować i opatrzyć wyraź­
nie etykietą. Nie zażywać le­
ków pociemku.

Trucizny dzielimy na żrące i 
nieżrące.
. Wśród trucizn żrących wy­

mienić należy przedewszyst­
kiem zatrucie fosforem. Jest 
ono najczęściej samobójcze: po 
połknięciu łebków od zapałek, 
nie dawać wówczas mleka, ani 
tłuszczów, podaje się tylko śród 
ki na wymioty i terpentynę do 
wewnątrz.

Przy zatruciu jodyną poda­
wać dużo mąki rozbełtanej w 
wodzie, krochmalu i sody.

Objawy zatrucia kwasami są 
następujące: a) kwasem kar­
bolowym — zapach karbolu do­
bywającego się z wymiotów, 
zielony kolor moczu i silne po­
ty; b) kwasem octowym —• za­
pach octu z ust, utrata przy­
tomności, bóle i wymioty o za­
pachu octowym: c) kwasem

siarkowym — ciemne wymioty, 
poparzenie ust i języka o kolo­
rze bardzo ciemnym, utrata 
przytomności; d) kwasem sol­
nym — białe naloty na ustach, 
dymiące wymioty, krew z mo­
czu, biegunka, bóle brzucha.

Pomocą przy otruciu kwasa­
mi jest podawanie środków al­
kalicznych, jak np. mleka, wo­
dy wapiennej, kredy.— Dawać 
wówczas dużo płynów, lodu do 
łykania i białka. Poza tem moc­
na czarna kawa i okład z gor­
czycy na serce.

Przy zatruciu solami, t. j. su- 
blimatem i grynszpanem jyy- 
stępują takie objawy, jak wy­
mioty i częste krwawe stolce, 
ślinienie i brak moczu, zapad. 
Dobrze pomaga podawanie cho­
remu do wewnątrz dużych ilo­
ści mleka, poza tem środków 
przeczyszczających i wzmacnia 
jąeyeh serce.

Wśród trucizn nieżrących za­
notować należy zatrucie alko­
holem. Pierwszą rzecz, jaką na­
leży zrobić przy tem zatruciu, 
to przepłókać żołądek, dawać 
do wąchania amon jak, na nogi i 
ręce gorące butelki i synapizm. 
Poza tem stosować lewatywę z 
odrobiną octu i środki naserco- 
we.

Zatrucie grzybami objawia 
się żółtaczką, sinicą, wymiota­
mi, potami, rozwolnieniem, źwę 
żeniem źrenic, krwawym mo­
czem i utratą przytomności. — 
Ratując, należy wywołać wy­
mioty przez włożenie palca dc 
gardła i podawanie mocnej 
herbaty lub łyżeczki taniny.

i
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N A U K A  I W Y C H O W A N IE  
M Ł O D Z IE Ż Y .

NAJWAŻNIEJSZE POLSKIE IDEE WYCHOWAWCZE.
A utor, iprof. Uniw. Poznańskiego, 

Wygłosił niedaw no odczyt w Uniw. 
jm, Kom eńskiego w  Bratisłaiw e, na 
(ornat (polskich idei wychowawczych, 
przy puszczaj ąc, że jego wiywody mo­
ta  zain teresow ać tak że  polskich czy­
telników, ogłaszam y poniżej tekst: 
Wykładu.—Ii ■ \lukc-ja*

Działalność kulturalna każ­
dego narodu, zależy od jego mi­
sji dziejowej. Ta misja przy- 
iwieca całej twórczej pracy, 
kieruje jego życiem; jeśli się 
zatraci lub zagaśnie, marnieje 
naród, choćby był u szczytu 
potęga i opływał w dostatki.— 
Licznych przylt dów dostarcza 
nam. historja, wskazując, jak 
.wzniosłe idee dokonywają nie­
mal cudów, a brak mimo ma- 
terjalnej potęgi prowadzi do 
rozkładu i upadku.

Z tą  ideą przewodnią, z tą 
misją dziejową, harmonizować 
muszą i na niej się opierać wy­
tyczne zasady wychowawcze; 
one bowiem realizację i konty­
nuację tej misji mają przygo­
tować i hodować.

Misja Polski nie była jedna. 
W zaraniu dziejów/ było nią 
stworzenie samodzielnego o- 
środka kulturalnego i państwo­
wego wśród plemion słowiań­
skich. Potem po szeregu wahań 
i cofań chodziło o zjednoczenie 
i wzmocnienie, czego dokonał 
„król chłopków” — Kazimera 
Wielki, czyniąc z Polski mo- 
carswto, przyciągające dobro- 
,wolnie ludy sąsiednie.

I znów przez szereg stuleci 
byliśmy świadomie „przedmu­
rzem chrześcijaństwa i cywili­
zacji.” Z kolei w okresie upad­
ku, była, naprawa Rzeczypos­
politej,” a choć państwowo nie 
Zdołaliśmy się utrzymać, duch 
narodu żył i nawet potężniał w 
hkresie niewoli. Po rozbiorach 
między drapieżnych sąsiadów 
jedyną, zasadniczą ideą było 
dążenie do zjednoczenia i nie­
podległości, zrealizowane (choć 
pie w pełni, bo znaczne obsza­
ry  ziem pozostały pod obcem 
panowaniem) przez wielką woj 
nę.

To wszystko musiało zazna­
czyć się w ideologji wychowaw­
czej. Mimo rozmaitych ten- 
dencyj i potrzeb chwili, może­
my w naszej pedagogice zna­
leźć pewne trwałe idei prze­
wodnie, z których najważniej­
sze chcę tu taj zestawić.

Pierwsza z nich, która wy­
raźnie zaznacza się od zarania 
naszych dziejów, to idea naro­
dowa. Nasze dzieje zaczynają 
się od walk z Niemcami, prą­
cymi na wschód, a pierwszy 
historyczny książę Mieszko— 
wprowadza chrystjanizm od 
pobratymczych Czechów, nie z 
Niemiec, rozumiejąc, że krzyż 
niemiecki budziłby silniejszy 
opór ludu, a równocześnie sta­
wałby się środkiem pokojowej 
germanizacji. Tę samą anty- 
niemiecką politykę i w dziedzi­
nie kultury prowadzi jego na­
stępca Bolesław Chrobry, — 
prawdziwy fundator Polski mo­
carstwowej. Nietylko w polity­
ce zagranicznej, ale w organi­
zacji wewnętrznej, przeciw­
stawia się niemczyźnie: unie­
zależnienie kościoła, sprowa­
dzanie duchownych i zakonni­
ków, wnoszących do kraju kul­
turę rzymską i cywilizację za­
chodnią i to nie tyle z Niemiec, 
ile znów z Czech, Włoch, a na­
wet dalekiej Irłandji, a wresz­
cie uroczysta koronacja wbrew 
intrygom cesarza Henryka II. 
To wszystko są dowody nieza­
leżności myśli i silnej emancy­
pacji narodowej.

Idea ta  przyświeca nietyl­
ko wszystkim wybitnym wład­
com polskim i chroni z wyjąt­
kiem znacznej części Śląska, 
ziemie polskie od germanizacji, 
ale przenika do szerszych 
warstw narodu. Oto gdy wpły­
wy niemieckie zaczęły brać gó­
rę, synod biskupów polskich 
zajmuje (w Łęczycy, w 1251 
r.) wyraźne stanowisko naro­
dowe, nakazując duchownym 
znajomość języka polskiego, w- 
którym mają nauczać wier­
nych. Spolszczenie kościoła i 
związanych z nim szkół, nie do­
puściło do rozpadu państwa, 
mimo podziałów coraz dalszych 
wskutek t. zw. testamentu Bo­
lesława Krzywoustego. A gdy 
następuje zjednoczenie za nie­
ugiętego Władysława Łokiet­
ka, musi on jeszcze stoczyć 
walkę nietylko z  drapieżnem

krzyżactwem, ale i wewnętrz­
ną z buntowniczem mieszczań­
stwem niemieckiem w stołecz­
nym Krakowie. Krwawe po­
skromienie buntu położy kres 
wichrzeniom wewnętrznym ob­
cego żywiołu, który stopniowo 
ulega zupełnej asymilacji.

Wreszcie wielki budowniczy 
Polski, król Kazimerz, co „za­
stał Polkę drewnianą, a zosta­
wił murowaną,” nie zadowala 
się dotychczas istnie jącemi 
szkołami, choć niektóre z nich 
przy katedrach stały wcale wy­
soko, ale pragnie założyć twór­
cze ognisko wiedzy i nauki i 
w roku 1364 funduje akademję 
w Krakowie. Była to druga a- 
kademja w Europie środko­
wej ; pierwszą był niwersytet 
karolowy w Pradze (1348), gdy 
z niemieckich wiedeński po- 
wstaje w rok po naszym, a na 
ziemiach Rzeszy dopiero w 
ćwierć wieku później (w Hei­
delbergu, 1863 r.) Z dumą więc 
możemy podnieść, że te dwa 
pierwsze ogniska nauki powsta­
ły na ziemiach słowiańskich, 
świadcząc o poczuciu i rozu­
mieniu kultury przez narody te 
i .ich władców.

Wzorował się Kazimierz, — 
rzecz charakterystyczna, na u- 
niwersytetach włoskich, zwła­
szcza Bolonji i Padwie, gdzie 
-wysoko kwitnęly studja praw­
ne. Jak tam, tak w akademji 
kazimierzowej, istnieje auto- 
namja scholarzy, którzy z po­
śród siebie wybierają rektora. 
Przodujące stanowisko dzier­
żył fakultet prawny, na któ­
ry wypadało osiem katedr, z 
pozostałych dwie były lekar­
skie, a jedna sztuk wyzwolo­
nych. Rzecz charakterystyczna 
świadcząca znów o liczeniu się 
z potrzebami państwa i naro­
du, że na prawie przeważały 
nauki świeckie: było bowiem 
5 katedr prawa rzymskiego, a 
3 kanoniczne. Uniwersytetowi 
brakło wydziału teologicznego, 
Papież Urban V wskutek sprze­
ciwu Karola IV, który się oba­
wiał o losy swojej uczelni pras­
kiej, nie zgodził się na jego u- 
tworzenie. Ważny ten brak zo­
stał uzupełniony w 1400 roku, 
kiedy Władysław Jagiełło z 
fundacji swej żony Jadwigi, od­
nowił akademję i uzupełnił.— 
Odtąd też, jako pełny uniwer­
sytet, nosi nazwę władysła- 
wowskiej, a później jagielloń­
skiej. Wobec świeżego nawró­
cenia Litwy i potrzeby licznych 
zastępów duchowieństwa w no­
wych krajach, utworzenie wy­
działu teologicznego nie napot­
kało trudności; bullą w 1397 r. 
Bonifacy IX zatwierdził jego 
fundację. I znów rzecz charak­
terystyczna ze stanowiska na­
rodowego: po wzór sięgnięto 
nie do Wiednia niemieckiego, 
lecz do Pragi, a prócz tego do 
paryskiej Sorbonny.

Ciągnący się od czasów Ka­
zimierza Wielkiego spór o kan- 
clerstwo akademji, rozwiązał 
ugodowo Papież Jan XXIH, wy­
znaczając kanclerzem biskupa 
krakowskiego, który miał jed­
nak nadzór tylko nad m ająt­
kiem akademji, gdy nad pro­
mocjami i egzaminami czuwał 
podkanclerz akademji, jako 
mąż zaufania króla i urzędnik 
koronny (kanclerz).

Wznowiony uniwersytet za­
chował autonomję, jednak zmo 
dyfikowaną wedle wzorów pa­
ryskich; — rektora wybierają 
profesorowie wedle swego u- 
znania koniecznie ze swego 
grona. Autonomja dotyczy nie­
tylko spraw naukowych, ale 
rozciąga się nawet na sądow­
nictwo.

Wyraźnie idea narodowa 
przyświeca kancl. J. Zamoy­
skiemu, fundatorowi swej a- 
kademji w Zamościu. W dyplo­
mie erekcyjnym wyznacza ja­
ko cel swej szkole wyrobienie 
młodzieży na ludzi, którzyby 
„ku pomnożeniu chwały Bożej 
żyłi i Jego Królewskiej i Rze­
czypospolitej i przyjaciołom 
mogli służyć.” Gdy powszech­
nie wówczas szkoły miały cha­
rakter ogólno-ludzki lub wy­
znaniowy, tu na czoło została 
wysunięta idea narodowa i wy­
robienie obywatelskie. Nauka 
wymowy czy prawa, wyraźnie 
mają podkreślać potrzeby na­
rodowe.

Istn iały  też na zieiniach pol­

skie akademje inne. Założona 
przez mistrza krzyżaków Kon­
rada Zoellnera w Chełmnie, na 
Pomorzu (1387), upada po po­
gromie grunwaldzkim, bo mia­
ła cele wyraźnie gercnanizacyj- 
ne. Wznowiona w 1473 r„ staje 
się przedmiotem sporu między 
katolikami a protestantami, o- 
statecznie ostaje przy katoli­
kach; jako kołonja akdemji 
krakowskiej nie wznosi się na 
wyższy poziom, zaniedbana 
niestety, jak kresy pomorskie. 
Natomiast zakwitnął cały sze­
reg innych szkół dysydenckich 
z których wymienić należy, w 
związku z omawianym tema­
tem, szkołę w Pińczowie, nie­
tylko dlatego, że było to pierw­
sze w Polsce prawidłowo zor­
ganizowane gimnazjum huma­
nistyczne, ale dlatego, ponie­
waż jego organizator, Francuz 
Piotr Statorius (1558), wyzna­
czył językowi polskiemu rolę 
nader rozległą, zwalczając wy­
łączność łaciny, jako średnio­
wiecznego zabytku katolickie­
go. Język ojczysty ma wpraw­
dzie znaczenie języka pomocni­
czego, ale w zakresie tak sze­
rokim, jakiego nie miał póź­
niej przez 200 lat do reformy 
Konarskiego. — Sława szkoły 
szeroko się rozeszła, jednając 
dla Pińczowa zaszczytne miano 
„Aten sarmackich.”

świadectwem potęgi ducha 
polskiego była prawosławna a 
przecież polska, Akadem ja  Mo- 
hylańska w Kijowie. Metropo­
lita kijowski Piotr Mohyła, o- 
tworzył w 1631 r. szkołę, wzo­
rowaną na kolegjach jezuic­
kich. Po łacinie pierwsze miej­
sce w niej miał język polski, 
a jej profesorowie czerpali 
naukę w katolickich akade- 
mjach polskich w Zamościu, 
Wilnie i Krakowie. Kołegjum 
to w umowie z Kozakami w 
Hadziaczu (1659), podniesiono 
do godności akademji, prze­
trwało rządy Rzeczypospolitej 
Polskiej i po włączeniu Kijowa 
do Moskwy, długie lata jesz­
cze zachowywało swój charak­
ter polski, szerząc kulturę pol­
ską przez swych wychowan­
ków nawet na dworach carów 
moskiewskich (Aleksy, Fedor). 
Dopiero pod koniec XVIII za­
mienione na specjalną akade­
mję duchowną, zostało zrusy­
fikowane.

Ludwik J. Bykowski.
„Przyjaciel Szkoły,” Poznań, 

ul. Dominińska 4.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Dla niewidomych jest alfa­
bet, który czyta się dotykowo, 
składający się z wypukłych i 
wklęsfyteh krc<oekv ugrupowa­
nych inaczej dla każdej lite­
ry, tak by niewidomy mógł je 
dotknięciem palców rozpoznać.
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N a  w o l n ą  c h w i l ę .
Pisze Ks. T. S. Ligman,

Zdobycie się na głębszą myśl 
oryginalną wymaga zadania 
sobie trudu; ale podzielenie się 
już z sformowaną myślą z dru­
gimi jest obfitem źródłem przy­
jemności.

* 4:
Pracą jest nietylko środkiem 

zapracowania na środki do u- 
trzymania życia; jest ona obja­
wem życia, a nawet życiem.

* * M«
Zwulgaryzowanie słowa usu­

wa ito słowo bezpowrotnie z za­
sobu słów u osoby się szanują­
cej.

ifc M<
Nieraz jednem słowem zdra­

dzamy to, cośmy przez długi
czas starannie ukrywali.

* '-1= *
Młody nie docenia ważności

liczenia się ze słowami.
* * *

Największe cuda i dziwy 
powszednieją przy bezustannej
ich obserwacji.

M» M>
Obowiązki kobiety dają się 

zsumować do pięciu słów: być 
córką, siostrą, żoną i matką.

* * *
Niejedne z naszych pragnień 

i życzeń niekoniecznie stanowią 
odpowiednią osnowę do mo­
dlitwy.

* * *
Mądrość prawdziwie nie po­

lega na poznawaniu swoich i 
cudzych błędów; ona raczej 
wymaga pozytywnych znajo­
mości prawd i zasad.

Mc Mc *
Mądrość różni się podobnie 

od wiedzy tak, jak doznawanie

szczęśliwości od posiadania 
bogactw.

* * *
Mądrość właściwiej przewi­

duje niż widzi prawdę.
Mc Mc Mc

Chełpliwość uwłacza powa­
dze.

M< M? M<
Człowiek, szemrzący na 

wszystko i nie zadawałniający 
się niczem, samego siebie unie- 
szczęśliwia i drugich.

M« *
Chociaż czas równo upływa, 

jednak rozmaitym rozmaicie 
zdaje się upływać.

Mc :jc Mc
Im człowiek dłużej zabawia 

się daną myślą, tem bardziej 
się ona wydoskonala.

* * *
Drugą myśl treścią często

przewyższa pierwszą.
Mc M< Mc

Nie potrzeba żałować: zaspo­
kojenia pragnienia czystą wodą.

Mc M< Mc
Nieszczęśni, którzy przesy­

piają światła słonecznego jas­
ność i zdrowotność.

Mc M< Mc

Dawniej, wieże i wieżyczki; 
dziś, czarno-dymiące kominy, 
swemi wstrętnemi wyziewami, 
witają świeże i ożywcze wie­
trzyków powiewy.

* * ik
Zdobyjmy się na odwagę — 

w twarz mówić ujemnie o dru 
gim, a nie za jego plecami.

Autem z Jasła przedostaję 
się do odległej o 7 km. miejsco­
wości Roztoki. Towarzyszy mi 
dyrektor Polminu, inż. Bilu- 
chowski i syn starego legjoni- 
sty-karpatczyka, inż. Szeram, 
człowiek, który „ma szczęście” : 
umie odkryć skarby podziemne, 
stanąć na łące, na wierzchołku 
czy zboczu wzgórza i powie­
dzieć: tu! tu napewno pod po­
kładem 1000 metrów ziemi jest 
rezerwoar gazowo-ropny...

W r. 1931 na parceli chłop­
skiej w Roztokach rozpoczęto 
poszukiwania. Postawiono wie­
żę wiertniczą i rzeczywiście od­
kryto bardzo obszerny hory­
zont podziemny, zawierający 
istne skarby metanu. Czemprę- 
dzej nabyto prawa do eksploa­
tacji na wielkim obszarze, za­
opatrzono się w wielkie rezer- 
woary terenowe i „Polmin” 
przystąpił jako państwowe 
przedsiębiorstwo do pracy.

Dziś przybywam na rozgospo 
darowany już, technicznie uno­
wocześniony teren kopalniany 
w Roztokach.

Już widać 6 wież wiertni­
czych, już trzy szyby dowierco- 
no i produktywne, dwa dalsze 
pracują właśnie nad przedosta­
niem się narzędzi wiertniczych 
w coraz głębsze pokłady, ą na 
szóstym montuje -się właśnie 
przyrządy do wiercenia.

Pokazują mi działanie całego 
aparatu, tłumaczą sposób doby­
wania gazu ziemnego .Ale mnie 
interesuje przedewszystkiem: 
co się z tego w tem miejscu zy­
skuje? co Polska otrzymuje z 
tej tu w Roztokach pracy ?

— Zdolność produkcyjna — 
tłumaczą mi — wynosi w obec­
nym stanie kopalni 800 metrów 
sześciennych na minutę.

— Pięknie — myślę, — ale 
niewiele z tego rozumiem. Wi­
docznie odgadli to panowie in­
żynierowie z wyrazu mej twa­
rzy, bo objaśniają.

— To, co teraz tu wydobywa­
my, ta  ilość gazu, która wpły­
wa z kopalni w Roztokach do 
gazociągu jest odpowiednikiem 
produkcji dziennej 230 wago­
nów węgla.

—• To tak mówcie! Na Śląs­
ku 230 wagonów węgla — w 
Roztokach ta sama ilość energji 
świetlnej i cieplnej w postaci 
gazu ziemnego!

Jest to oczywiście tylko część 
produkcji. Są na Podkarpaciu 
trzy środowiska, z których 
„Polmin” produkuje gaz ziem­
ny: w Daszawie pod Stryjem, 
w Strachocinie pod Sanokiem i 
w Roztokach pod Jasłem. Moż­
liwość produkcji dziennej sięga 
w setki, tysiące wagonów wę­
gla (oczywiście w innej formie: 
lotnego metanu). W samych 
Roztokach, gdzie są już trzy 
szyby w ruchu, a trzy w budo­
wie — może stanąć przeszło 
sześćdziesiąt!

— Dobrze — powiadam, — 
ale co się dzieje z temi ilościa­
mi energji, które już się doby­
wa pod Jasłem?

— Ano, zobaczy pan jako 
najbliższy przykład fabrykę 
szkła w Jaśle, opalaną gazem 
ziemnym. Ujrzy pan sposób u- 
życia. Ale przedewszystkiem po 
każemy panu, co znaczy ten gaz 
w Mościcach, jaką rolę tam od­
grywa. Od kilkunastu zaledwie 
dni...

Oto z Roztoków do Moście 
zbudowano rurociąg. Przestrzeń 
65 kilometrów. Przez trzy po­
wiaty: jasielski, ropczycki, tar­
nowski.

Posuwamy się szlakiem tego 
rurociągu. Zakopany jest w zie­
mi tuż obok gościńca, a jedy­
nie tam, gdzie rzeki i potoki, 
wznosi się nad ziemią, okrąża 
też miasteczka i większe osied­
la ludzkie, bo a nuż coś w ru­
rze zepsułoby się, a powstałoby 
niebezpieczeństwo zagazowania 
domostw. .

ZIO ŁO W A  K L IN IK A  
NA C H R O N IC Z N E  

D O L E G L IW O Ś C I
z o s ta ła  te r a z  z a ło ż o n a  d la  u d z ie la n ia  
b e z p ła tn e j  o b s łu g i  ty m , k tó r z y  c ie r ­
pią, c h ro n ic z n e  d o le g liw o śc i, j a k o  to : 
w rzo d y , g a z y , o d b ija n ie  się , k o n s ty -  
p ac ję , re u m a ty z m , a s tm ę , c h o ro b ę  s e r ­
co w ą, c h o ro b ę  w ą tro b y  lu b  n e re k , 
ch o ro b y  m ężczy z n  i k o b ie t  i in n e . M o­
żecie  te r a z  o trz y m a ć  n a jn o w s z e  'zio­
ło w e w  sp o só b  n a tu r a ln y  lecząc e  le ­
k a r s tw a ,  pod  n a d z o re m  l ic e n c jo n o ­
w a n e g o  le k a rz a ,  z e g z a m in a c ją  a lb o  
bez, o ra z  z a b ie g i lecz n ic z e  n a  ż y c z e ­
n ie , by  z a p o b ie c  n ie u le c z a ln y m  c h o ­
robom , p o zb y ć  się  c ie rp ie ń  i w y le c z y ć  
się  b e z p ie c z n ie  i p e w n ie  w  n o w e j z io ­
ło w e j k l in ic e  D r . s c h y m a i f a  s p e c j a l i ­
s t y c z n e j  p r a k t y k i  n a  c h r o n ic z n e  d o ­
le g l iw o ś c i ,  w  k tó r e j  ty s ią c e  z o s ta ło  
za d o w o lo n y c h . T rz y -d n io w a  p ró b k a  
ziół. K o n s u lta c ja  i p o ra d a  o f ia ro w a ­
n a  d a rm o  w s z y s tk im , ta k ż e  e g z a m i-  
n a c ja  i z a b ie g  le c z n ic z y  d la  ty c h , k t ó ­
rz y  so b ie  te g o  życzą . D R . SG H Y M A N , 
g o d z in y  od  11 do 7 w lecz ., w  n ie d z ie ­
le do l e j  po po ł. 1869 IV. D a m c n  A v e .

Chi. 5-9-34. (O g ł.)

JO JN E  FISZ.
(Noszący czasowe nazwisko 

Poisson” w Paryżu).
„Jean

“ LISTY Z PODRÓŻY”
K s. F ra n c iszk a  G o rd o n a , C. R .

600 S tro n  
240 O b r a z k ó w  
D o b r y  P a p ie r  
T w a r . O p ra w a P o c z to  30c

Reasekuracja jest to ubez 
pieczanie się towarzystwa ase­
kuracyjnego w innych towa­
rzystwach asekuracyjnych.

w biurze

0 i  Dziennika D hicasoskiego
146fi w. Dlvlslon St. Chicago III,

“ W A K A C J E ”  S K O Ń C Z O N E .
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Samuel InsulI wychodzi na ląd z kuttia “Hudson” w Hancock, N. J., po blisko dwuletniej podróży po 
trzech kontynentach. “Wakacje” przerwał mu rząd Stanów Zjedn.. który .go sprowadził do Ameryki.

. ' (Klisza lni. News.)-
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GROŹNE ROZRUCHY ANTYSEMICKIE 
W  MAROKU.

Pogrom  w  K awiarni Żydow skiej w  T angorze.

Paryż, 9 maja. — Reuter do­
nosi z Tangeru (północne Maro­
ko francuskie) o gwałtownych 
rozruchach, wywołanych przez 
tamtejszą ludność arabską i 
skierowanych przeciw Żydom.

Już od dłuższego czasu wśród 
Arabów w Maroku panuje silne 
wrzenie z powodu zachowania 
się sjonistycznych organizaeyj 
skautowskich, które wśród o- 
krzyków i śpiewów maszerują 
przez dzielnice arabskie, wznie­
cając nienawiść u mieszkań­
ców. Już niejednokrotnie doszło 
na tem tle do drobniejszych 
starć, przyczem atmosfera z 
dnia na dzień jest bardziej na­
prężona.

Przed jedną z kawiarń w 
śródmieściu Tangeru, na któ­
rej powiewała flaga sjonistycz- 
na, zgromadził się olbrzymi 
tłum, złożony z przeszło 2,000 
Arabów, który groźnemi okrzy­
kami domagał się natychmia-

stowego zdjęcia flagi żydów 
skiej.

Gdy to nie nastąpiło, demon­
stranci przypuścili atak na ka­
wiarnię, która w okamgnieniu 
została doszczętnie zdemolowa­
na. Wszyscy goście, przeważnie 
Żydzi, w największym popło­
chu rozbiegli się we wszystkich 
kierunkach, kilkunastu jednak 
pozostało w rękach rozwścieczo­
nych Arabów i zostało ciężko 
pobitych.

Dwóch Żydów wskutek odnie­
sionych ran zmarło.

Porządek przywrócił silny od. 
dział wojska, dokonywując kil­
kunastu aresztowań. Przedsta­
wiciele ludności żydowskiej 
miasta zwrócili się do władz z 
żądaniem wzmocnienia opieki 
nad tą częścią ludności, albo­
wiem atmosfera w Tangerze, a 
również w innych miastach ma­
rokańskich jest wysoce naprę­
żona.

W ieczór R ozm aitości 
Na Cześć M atek.

Dnią 12go maja odbędzie się 
w szkółce języka polskiego, w 
pawilonie parku Gage Wieczo­
rek na cześć Matek. Program 
będzie bogaty i urozmaicony.— 
Dzieci odegrają sztukę pod ty­
tułem „Matka”, także będą się 
popisywać tańcami narodowy­
mi i będzie wiele innych niespo­
dzianek. Dzieci z tej szkółki z 
nauczycielką, p. Derengowską, 
proszą najuprzejmiej Matki i 
całą Polonję, zamieszkałą w 
dzielnicy Gage Park i okolicy, 
o przybycie i spędzenie kilku 
godzin przyjemnie. Swem przy­
byciem dodacie dziatwie zachę- 

. ty do dalszej pracy nad krze­
wieniem ojczystej mowy na wy- 

iChodźtwie. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem. Wstęp wolny.

Znalazł matkę na stole 
operacyjnym.

New York. — Jeden z inter- 
nów w tutejszym szpitalu, we­
zwany do sali operacyjnej, ■— 
gdzie przywieziono jakąś kobie­
tę z raną postrzałową, spojrzał 
na pacjentkę na stole operacyj­
nym i poznał w niej swoją mat­
kę. Została ona postrzelona 
przez włamywacza, którego za­
skoczyła w domu.

Polka zmarła z zaczadzenia.

Bayonne. — S. Skławikow- 
ska, lat 38, zmarła w szpitalu 
miejskim, dokąd ją  zabrano z 
jej mieszkania w stanie ciężkie­
go zaczadzania gazem świetl­
nym. Mąż zmarłej nie przypusz­
cza, aby to mogło być samobój­
stwo, bo żona odznaczała się 
pogodnem usposobieniem i nie 
miała żadnych powodów do ta r­
gnięcia się na życie.

Wielmożny R edaktorze!
J a  donaszać sze ośmielę,

Co 7. Boussakiem  od „Żyrardów ”
My okru tne przyjaciele.

On był u  mnie w czoraj zrana,
T aki bankier, ta k a  głowa,

Z ozem był u  m nie? No, wiadomo,
Ze ąekw estrem  „Ż yrardow a” ,

On przynosił, gazet pa ld
I  sze p a trzy ł nieprzytom nie 

I p o w iad a ł: — Jean  Poisson,
Polskie pism a piszą o m n ie !!!

Cale m asę m i przysłano,
Słowo B oussak wciąż się roi,

J a  cię proszę, de Poisson,
Ty przetłum acz, co tam  sto i?

Co tam  stoi w tych piśm idłach,
Czy z dobrocią, czy ze złością, 

F rzetłam aczaj m i z polskiego,
J a  cze słucham  z ciekawością,

To ja  zaraz  przeczytałem
I pow iadam  : — M osje Boussak, 

N ajpierw  stoi, coś pan brudny
G eszefciarskiej giełdy kłusak.

Potem stoi, co napewno
P ańska  dusza, ja k  noc czarna,

A „Ż yrardów ” cały  pańsk i
Jedna w ielka sp raw a karna .

Dalej sto ,i bardzo mocno
N apisane w w ielkiej grozie,

Co B oussaki, ja k  pan  takie,
U nas w  Polsce siedzą w kozie. 

Jeszcze w idzę z w ym yślaniem
Od ciężkich i innych- choler,

Coś pan, mimo swych miljonów,
Je s t paryski, zwykły „woler”.

— D osyć! — krzyknął Boussak gnie-
Dosyć w ym yślania grządek, [wnie, 

J a  z polskłenii gazetam i
Raz, dwa, trzy  zrobię porządek,

J a  im tego nie daruję,
J a  nie będę w stydu chował...

A ja  na. to : — P anie Boussak,
Czy pan czasem n ie  zw arjow ał?

Co jest?  J a  n a  m iejscu pańskiem
Nie m iałbym  do Polski żalu,

Lecz kazałbym  przedrukow ać
W szystko w „Tempste” i, .Jo u ru r’

N iechaj cały K ra j sze dowie,
Ilu  ludzi w F ran c ji gości,

Jak ie  pan  ma, panie Boussak,
W  głębi sw ojej właściwości,

Przecież na dzisiejsze czasy,
Gdy S taw iski w górę wzlata,

P an ie  Boussak, pan  kandydat. 
Świetny je s t na  deputata ,

Z tak ą  duszą, ja k  ta  pańska.
K tórej opis pism a zdobi,

We francusk im  Parlam encie,
P an  k a rje rę  w ielką zrobi.

Tam potrzeba tak ich  w łaśnie,
Ja k  pan Boussak w pierwszy rzę-

Rok nie minie, lub półtora, [dzie, 
A pan już m inistrem  będzie.

P an  rozumie, co tu  piszą,
To je s t u rodzajna gleba,

W e francuskim  Parlam encie,
Takich, ja k  pan, w łaśnie tr z e b a !! 1

On pom yślał m ałą  chwilkę,
Potem  zrobiał m i owację,

Ścisnął m nie i k rzykną ł: Brawo, 
Jean  Poisson, ty  masz rację.

Dziś gazety, W szystkie daw aj,
Całą kupę, ca łą  stertę ,

Lecę, niecił to  przedrukują ,
W „P ti P a riz ję” i w  „L iberte”.

Z araz potem m nie wybiorą,
Gdy zale ty  mam prześliczne

I rozpocznę w P arlam en tu  
F a jn  k a rje rę  polityczne.

A gdy będę, ja k  sam  Malvy,
Albo, jak  B lum  mocny taki,

Oj, to  w tedy za „Żyrardów ”,
D am  P olak i sze we znaki.

„Mucha”.

Japonja uzna wolne Filipiny.
Manila. — Japonja uzna Fi­

lipiny, skoro tylko niezależność 
wysp od Stanów Zjedn. stanie 
się faktem. Takie oświadczenie 
złożył Ryozo Hiranuma, czło­
nek japońskiej Izby Parów.

I J E D Z C I E  Z  W Y C I E C Z K Ą

ZWIĄZKU PODHALAN!
S o S .  “ K O Ś C I U S Z K O ”

Odpływa z  New Yorku DNIA 1 7 - g o  M A J A  
o  godzinie 3-ej po południa

B A C Z N O Ś C I  
R O D A C Y  W  K A N A D Z IE

Od,jazd z Halifaxu
D N IA  1 9 -G O  M A J A

Po Bliższe In form acje  Prosim y Zlwracać Się Do Lokalnych 
Agentów Lub Do B iu r:

L IN JI GDYNIA-AMERYKA
315 S. Dearborn St. 

Chicago, III.
W KANADZIE

M O N T R E A L , Q « e „  740 W in d s o r  St. 
T O R O N TO , O nt., 72 f tn e e n  S t., W . 
H A L IF A X , 7f. S. 51 T ippcr W n te r  St.

I



STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHTCAGOSKI. ŚRODA. DNIA 9-GO MAJA. 1934.

Przynieście To Ogłoszenie - w Czwartek, Piątek i Sobotę
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S T E A M - O I L - P U S H - U P

TRWAŁE FALOWANIE
Dlaczego Jest Lep3zeChcć Kosztuje Tylko
U ż y w a  się  ty lk o  n a jle p s z y c h  
o le jó w , po k tó r y c h  w łosy  
w y g lą d a ją  z d ro w o  i n a t u r a l ­
n ie  a  n ie  s u c h o  i p o s k rę c a n e .

\  P ra c a  w y k o n a n a  p rz e z  do- 
\ ś w i a d c z o n e  o p e r a to rk i ,  k tó r e  

> p o d k r ę c a ją ,  n a c ią g a ją  i p a ru  Si?' - • •

.3

j ą  w ło sy  w sp o só b  w ła śc iw y . 
S ta n o w c z o  g w a r a n to w a n e .
N ie p o p la m i b ia ły c h  w łosów .

K o m p le tn ie
T ji ofei^tn w łą c z a  u ło ż e n ie  p a lc a m i,  

m y c ie  i s p łó k n n ic  d a r m o .

MONTGOMERY W  A R D & CO.
6 1 9  W . C h ic a g o  A v e  C o r a e , E a r ly  P iw n e  S u p e r io r  6 2 0 0

Echa Balu na Cześć pp. Mościckich.
W pięknych salonach hotelu 

Allerton, odbył się bal Fede 
racji Polskich Studentów, któ 
ry zaszczycony został obecnoś­
cią pp. J. Mościckich, przyby­
łych w towarzystwie konsula 
generalnego dr. T. Zbyszew- 
skiego i wice-konsula dr. E. 
Kulikowskiego.

Dostojni goście najsampierw 
udali się do lokalu P. S. A., na 
6-tem piętrze hotelu Allerton i 
tam zapoznali się z zarządem 
Federacji, oraz przedstawicie 
larni poszczególnych polskich 
klubów szkół średnich. Prezes 
Federacji, p. Eugenjusz Pa­
włowski, w serdecznych sło-

Zabezpieczcie Się! 
PRZECHOWAJCIE WASZE

FUTRA
Niskie Ceny—  

Odpowiedzialna 
Protekcja

Zatelefo- i i i  
nujcie 
Tylko

do naszego sk ła ­
d u  a upow ażnio­
ny (ipod bolidem) 
posłaniec zgłosi 
się po W asze fu ­
tra.

W IE B O L D T ’S
p r z y  M IL W A U K E E  A v e . B l is k o  

A S H L A N D  —  T e ł .  A R M S T A G E  1OO0

.fi B <Zf®4 id 
3 e- _

828

SUKIENKA NA WSZELKIE 
OKAZJE.

Modelko 828.
Nabyć można w wielkościach 8, 10, 

12, 14, 16 lat. Na wielkość 8 potrze­
ba 2?ś jarda 39 calowej materji.

Prosim y przysłać  PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem  na 
którym  należy w yraźn ie  w ypisać i- 
mię i nazw isko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p-rzysyłać na a d re s : 
D ziennik Ohicagoski, 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG M-óD, p rzedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je  tylko 
P IĘ T N A Ś C IE  CENTÓW. K atalog 
w raz  z jednem  m odełkiem  DW A­
D ZIEŚC IA  PIĘĆ  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- 1 
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i  Nazwisko

Adres

Miasto

wach powitał gości, a podkre 
ślić należy, że przemówienie 
wygłosił w języku polskim, 
stwierdzając, — że Federacja 
Młodzieży dumną jest bardzo, 
iż spotkał ją niebywały za­
szczyt przyjmowania u siebie 
sekretarza Ambasady R. P., sy­
na Prezydenta Rzeczypospoli 
tej Polskiej i jego zacną mał­
żonkę. Następnie p. Pawłowski 
skreślił w krótkości cele i za­
dania, jakie -sobie nakreśliła 
Federacja Młodzieży Szkół 
Średnich, poczem w uznaniu za 
szczere zainteresowanie się p 
Mościckiego ruchem młodzieży 
w Stanach Zjednoczonych, po­
prosił go o przyjęcie honoro­
wego protektoratu nad organi 
zacją.

Dziękując za serdeczne sło­
wa prezesowi, p. Mościcki wy­
raził zdumienie, że aczkolwiek 
od kilku miesięcy dopiero zor­
ganizowana Federacja, już po­
trafią dokonać sporo na polu 
krzewienia polskości wśród tu­
tejszej młodzieży. Przyjmując 
protektorat, p, Mościcki życzył 
organizacji dalszego rozwoju 
jak najlepszych rezultatów w 
podjętej pracy.

Pani Zofji Mościckiej, która 
czarowała wszystkich swoim 
wdziękiem, urodą i uprzejmoś­
cią, wręczo-no wiązankę białych 
i czerwonych goździków.

W towarzystwie konsula dr. 
Zbyszewskiego i wice-konsula 
Kulikowskiego, honorowego do­
radcy Federacji, udano się do 
sali balowej, w której młodzież 
.oczekiwana przybycia dostoj­
nych gości. Orkiestra odegra­
na hymny narodowe polski i a- 
merykański, poczem prezes Fe­
deracji przedstawił zebranym 
pp. Mościckich. Pan Mościcki 
w pięknem przemówieniu o- 
znajmił, iż bardzo się cieszy, że 
znajduje się w gronie tak sym­
patycznej młodzieży i w imie­
niu ambasadora R. P., złożył 
najserdeczniejsze życzenia po­
myślnego rozwoju Federacji 
Młodzieży w Chicago.

Poloneza poprowadził konsul 
Zbyszewski wraz z panią Moś­
cicką. Wśród wybitnych osobi­
stości zauważyliśmy wicekon- 
sula E. Kulikowskiego, siostrę 
jego p. J. de Higersbergerową, 
p, S. Jaworskiego, urzędnika 
konsulatu, dr. A. Sampołińskie- 
go, gen. sekretarza University 
Friends of Poland, z żoną, p. 
T. Lube-rę, prezesa Stów. Pol­
skich Studentów i małżonkę, 
dr. A. Ligmana, drwą. H. Ko- 
niuszewską i p. Z. Wolsan, do­
radczynię Federacji.

Bal pozostanie na długo w 
pamięci tutejszej młodzieży, a 
zapoznanie i nawiązanie kon­
taktu z dostojnymi gośćmi z 
Washingtonu, doda jej bodźca 
do dalszej pracy w dziedzinie 
lepszego poznania oraz krzewie­
nia kultury polskiej na tutej­
szym terenie.

Majowy Bal Pol. Kluba
Uniwersyteckiego.
Zapowiedź o mającym się 

odbyć balu majowym Polskiego 
Klubu Uniwersyteckiego, od­
biła się miłem echem między 
naszą t. zw. śmietanką mło­
dzieży uniwersyteckiej. Bal bę­
dzie pełen życia i atmosfery u- 
niwersyteckiej, na którem ci, 
którzy przybędą, spędzą kilka 
godzin w miłem towarzystwie;

Bal odbędzie się w sobotę 
wieczorem, dnia 12 maja, o go­
dzinie 8:30, w sali Mediterra- 
nean, klubu Lakę Shore Ahtle- 
tic, 850 Lakę Shore Drive, — 
blisko Chicago ave.

Komitet zapewnia, gości oraz 
członków o oryginalnym cha­
rakterze zabawy, odpowiada­
jącym ambicjom organizacji 
i wysokiemu poziomowi form 
towarzyskich.

Stan Czytajcie Ogłoszenia w 
“Dzienniku Chicagoskim’

Obiad Na Jatro.
Rosół Wołowy.

Zrazy w Sosie Pomidorowym. 
Kartofle.

Puree z Marchwi. 
Legumina Orzechowa. 

Herbata.
Zrazy w Sosie Pomidorowym.

Pokrajać cienkie podłużne 
zrazy z pieczeni cielęcej, roz­
bić je lekko, posolić, otarzać w 
mące i obrumienić na rozpalo- 
nem maśle. Osobno uiszatkować 
dużo jarzyn i cebuli i gotować 
na rosole. Gdy już mało rosołu 
z jarzyny miękkie, wkrajać kil 
ka dużych pomidorów, lub z 
braku tychże dodać dwie łyżki 
marmelady pomidorowej, łyżkę 
masła, włożyć zrazy i dusić 
wszystko przez pół godziny.— 
Potem ułożyć zrazy na półmi­
sku, a jarzyny i sos przetaso­
wać przez isito.

Puree z Marchwi.
Kilkanaście marchwi oskro- 

banych pokrajać w kawałki i 
ugotować w małej ilości -słonej 
wedy do zupełnej miękkości.— 
Potem je utrzeć, przetasować 
przez sito i zasmażyć z łyżką 
masła i kilku łyżkami słodkiej 
śmietanki, dodawszy cukru do 
smaku. Podać można do mięsa 
.lub na jarzynę.

Legumina Orzechowa.
Sześć żółtek utrzeć do biało­

ści z sześcioma łyżkami cukru, 
dodać pół funta orzechów włos­
kich, obranych z łupin i zmie­
lonych na maszynce, cztery 
łyżki tartej przesianej bułki, 
wymieszać lekko z ubitą pianą 
z pozostałych białek, włożyć do 
formy wysmarowanej masłem 
i wysypanej bułką i upiec w 
miernym piecu. Podać polaną 
szodem z wina lub sokiem. - 
Można przyrządzać tę legumi- 
nę zarówno z laskowych orze- 
hów (filberts).

Z  Przyjęcia M atek 
w Akadem ji.

W poniedziałek wieczorem 
Stów. Pań Opieki przy Akade- 
mji urządziło pięknie urozmai­
cony wieczorek ku uczczeniu 
„Dnia Matek”. Na program zło­
żyło się kilka pięknych nume­
rów jak tańce ,narodowe, śpie­
wy i deklamacje. Panie zaba­
wiały się grą kostkową, podczas 
której ofiarowane były cenne 
premje, a później nastąpiło 
przyjęcie.

Należy zaznaczyć, że grono 
Stów. Pań Opieki przy Akade- 
mji powiększyło się o kilkana­
ście nowych członkiń. Siostry 
Nazaretanki dziękują serdecz­
nie paniom za życzliwość im o- 
lazaną i wnoszą apel do wszy­
stkich pań pragnących dopo­
móc dobrej sprawie, aby raczy- 
iy bez zwłoki przyłączyć się do 
stowarzyszenia przy Akademji, 
itórego cel jest wzniosły i god­
ny poparcia, ho panie zorgani­
zowane otaczają swą opieką u- 
czennice do tej uczelni uczęsz­
czające.

Profeska jest to zakonnica, 
która złożyła śluby zakonne.

K O B IE T Y  W YBIERAJĄ N A JE LE G A N TSZE  SU KNIE.

B

Nigdy przedtem kobiety nie brały strojów tak na serjo jak obecnie, a ten, bardziej, że każdy 
typ wymaga odpowiedniego kroju. Na ilustracji tej widzimy na lewo, suknie z zielonego atłasu; 
w' środku, suknię z czarnej krepy; na prawo, wiezorową suknię z białego atłasu.

Z fo / Dla Śpiewaków  
Odjeżdżających  

na Sejm.
Śpiewacy i delegaci, wyjeż­

dżający na Sejm Związku Śpie­
waków Polskich, zarówno przy­
jaciele i sympatycy Chóru 
Chopina, wybierają się dziś, 
dnia 9-go maja, o godz. 8 wie­
czorem, do sali Związku Polek, 
1309 N. Ashland ave. Bal wy­
dany jest na cześć delegacji 
odjeżdżającej z końcem tego 
miesiąca. — Jest to ostatnia 
wielka impreza, —- urządzona 
przez Chór Chopina w bieżą­
cym sezonie.

Gościnny ten zespół zapra­
sza staropolskim zwyczajem 
sympatyków drużyn śpiewa­
czych do wzięcia udziału.

Komitet zaprt-si!} wszystkich 
delegatów ze wszystkich chó­
rów z Chicago i okolicy oraz 
cały zarząd Związku .Śpiewa­
ków Polskich, z prezesem p. 
W. Panką na czele, a będą tam 
nietylko reprezentaci wszyst­
kich chórów męskich, żeńskich 

mieszanych, ale także innych 
organizacyj polskich, biorących 
udział w sejmie śpiewaków.

Z powodu licznych gości, ja­
cy mają przybyć na bał, komi­
tet wraz z członkami wzięli się 
raźno do pracy. Prezes Szepie- 
tiowski, jak dzielny wódz, nie 
traci głowy, lecz służy swą 
dobrą radą i pilnuje, aby wszy­
stko było wykonane szczegó­
łowo, aby goście ubawili się 
doskonale i wesoło.

POLKA W OFIERZE SWEJ OJCZYŹNIE.
Kobiecie Polce, przypadło w udziale, 
Na nią włożono wielki obowiązek, 
Ryć tą kapłanką—w każdej wielkiej

sprawie—
Swego Narodu, lub co ma z nim 

związek.

Nad jej kołyską, śpiewała jej matka. 
0 wielkich czynach—Polek bohaterek, 
By od powicia, aż do dni ostatka, 
Szła ich śladami — Polski, zacnych

córek.

A gdy rozkwitła jak róża, dziewiczo. 
Miało ją szczęście w ramionach utulić 
Ona sie szczęścia wyrzeka ochoczo, 
Daje go Polsce — by wolność Jej

wrócić.

Draga już matką będąc z woli Boga, 
Męża oddała—ojca, swoich dzieci,
Ze łzami w oczach wiodła go do

proga,
A serce czuło że już nie powróci.

To znowu matka—uboga, stareńka, 
Jeszcze jeden syn pozostał jej z

dzieci,
Był dla niej wszystkiem — i stara 

eiiateńka,
Lecz i on poszedł, śladem swoich 

braci. . .

Takie to Polki składały ofiary— 
Przez sto pięćdziesiąt lat znicz pod­

sycały,
I pokoleniom tak czynić kazały, 
Chociaż ich za to wrogi w Sybir

słały.

Walki z wrogami toczono: ginęli. 
Jako kwiat młodzież, ojce—i mężowie, 
W dziejach- Narodu, jak gwiazdy

Pollia-Kapłanka, ten świt wymodliła 
Do tronu Boga słała to błaganie— 
Wolność Ojczyzny! Zawsze w sercu

miała.
Tą wielką wiarę! Polska zmartwych­

wstanie !

I Zmartwychwstała: Rozbrzmiały się 
dzwony—

Na Rezurescis! Sztandary powiały... 
Polska jest wolną! Naród z jedno

czony!
A nad Nim czuwa — wolny Orze! 

B iały!!!
BRONISŁAWA WODNIK

błyszczeli—
Na firmamencie... Ci bohaterowie!

Aż przyszła straszna wojna: jak hu­
ragan—

Wstrząsnęła światem — zamieniła w

W

gruzy,
Zbarwiono znowu krwawo ludów

stragan,
By nam zaświtał, wolności świt zorzy,

Tow. Kat. Młodzieży 
Urządza Zabawę.

Tow. Katolickiej Młodzieży 
przy Zjednoczeniu P. R. K. u- 
rządza zabawę taneczną, w śro­
dę, dnia 6go czerwca o godz. 
8:30 wieczorem, w „Mozaic 
Room” w Belden Stratford ho­
telu. Orkiestra p. Fr. Tomcza­
ka przygrywać będzie do tańca, 
a prof. York zajmie się analizą 
charakterów. Panna Florenty- 
na Janicka, przewodnicząca za­
bawy i panna Zofja Tomczak, 
prez. towarzystwa zapraszają 
na tę zabawę wszystkich przy­
jaciół i sympatyków.

RADA PRAKTYCZNA.

Na Ślubnym Kobiercu.
Ślub panny Małgorzaty J.

Wałasżkowskiej, odbędzie się 
w sobotę, 12 maja, w kościele 
św. Wacława, o godzinie 5 po 
południu.

Panna Małgorzata jest córką 
pp. Franciszka i Elżbiety Wa- 
łaszkowskich, zam. pn. 3321 
N. Montioełlo ave. Pan młody 
Piotr Smith, jest synem pp. 
Karola i Matyldy Smithów.

Damą honorową będzie Ger­
truda Ficht; druchnami: Ade- 
lina Boni, Florentyna Boru, A- 
delina Bieschke, kuzynka pan­
ny młodej, Marja Mosińska i 
Rozalja Boettcher, przyjaciół­
ki pany młodej, oraz p. Wil­
helm Matko.

Strój parany młodej składać 
się będzie z powłóczystej suk­
ni z białego atlasu, — stylu 
„Queen Annę,” a welon stylu 
belgijskiego.

Druchny ubrane zaś będą w 
organzell, stylu „Dancing lady” 
tęczowego koloru; kapelusze 
Gainsborcugh.

Do ołtarza pannę młodą pro­
wadzić będzie ojciec, p. F. Wa- 
łaszkowski.

Na organach przygrywać 
będzie organista, p. L. Niespo­
dziany, ; na skrzypcach „Ave 
Maria,” Miliarda, odegra p. W. 
Filipski, a pani Marta Ficht, 
ciotka panny młodej, wystąpi 
ze śpiewem.

Palmy w kościele dostarczo­
ne będą przez SS. Felicjanki.

Po uroczystości kościelnej, 
gody weselne odbędą się w sa­
li Macierzy Polskiej.

Echa z  Koncertu
Symfonicznego.
Do grona energicznych i w 

pracy nieustających pracowni- 
czek należy również czynna 
członkini Polskiego Klubu Arty 
stycznego panna Róża Woź­
niak, sekretarka rekordowa te­
goż zespołu, której nazwisko 
zostało przez pomyłkę opuszczo 
ne nie tylko w programie głów­
nym ale nawet i w sprawozda­
niach codziennych nadsyłanych 
o Polskim Koncercie Symfoni­
cznym, urządzonym przez Pol­
ski Klub Artystyczny.

Imponujący koncert ponie­
działkowy był zasłużonem u- 
wieńczeniem pracy i wysiłków 
położonych przez czynnych 
członków i członkiń tego żywe­
go zespołu i zaliczyć 'go nale­
ży do jednej z najpomyślniej­
szych i jednej z najwspanial­
szych imprez, jakie kiedykol­
wiek Klub ten urządzał. — Za 
współpracę i kooperację w tej 
sprawne należy się również słu­
szne uznanie wszystkim tym 
miejscowym organizacjom, któ 
re do pomyślności jego się przy 
czyniły, a których nazwiska w 
przedkoncertowych sprawozda­
niach były podane.

DOBRY SYNEK.

N ie P o tr z e b a  
W am

.P ie n i ę d z y .

Możecie u Nas 
Ubrać Całą 

Rodzinę 
Elegancko

i Modnie 
za tylko

wpłaty
Za g o t o  wkę 
lub na łatwe 
spłaty, ceny 
nasze są jedna­

kowe.
©

SK ŁADY
OTWARTE: 
we Wtorki, 
Czwartki i 
Soboty do 

19-tej wiecz.
Zamknięte 

w Niedziele.

DziSIAJUĆ* 
6 :3 0  Wiecz.

-o-' Sp e c ja ln y  
_x-Program Radjowy' '* '

<  St a c ja  W-G-E-S.

MILWAUKEE AVE J
N . B lisko  Diyision Ul. j z f

RAD Y  PRAKTYCZNE.
Miedziane i mosiężne przed­

mioty pojaśnieją znacznie, je­
śli do wody, w której je myje­
my, dodamy octu i soli.

*
Ściany malowane doskonale 

zmywą się następującą miesza­
niną: ciepa woda, amonja, ocet 
i „baking soda”. EmaJja i por­
celana zaś — mieszaniną amo- 
nji i nafty.

Konieczność Wykształcenia Dekoracyjnego.

Pani Terhune, graduantka uniwersytetu nowojorskiego i de- 
koratorka tamtejszego składu z meblami urządza liczne wykłady i pi- 
sze na temat konieczności wykształcenia dekoracyjnego wykazu­
jąc praktyczną stronę gustownego lecz niezbyt kosztownego ume­
blowania. Rady jej pokrywają główne zasady dobrego gustu w wy­
borze kolorów, deseni, skali i ogólnego charakteru umeblowania. 
Zasady te są jej fundamentalną podstawą wewnętrznej dekoracji,

Koncert Chóru Halka 
Się Zbliża.

Przygotowania Chóru Halka 
do jubileuszowego koncertu są 
już na ukończeniu. Na koncert 
ten mający się odbyć w audy­
torium św. Trójcy w przyszłą 
środę, dnia 16go maja, złożą się 
jak już poprzednio zapowiada­
liśmy trudne do wykonania pol­
skie pieśni i kompozycje, które 
zostaną wykonane pod kierow­
nictwem zdolnego dyrygenta p. 
Zdzisława Skubikowskiego. — 
Młody ten dyrygent dokłada 
wszelkich starań, aby koncert 
był czemś niezwykłem i a- 
by popularny Chór Halka zy­
skał sobie na zasłużone uznanie 
wśród wychodźtwa naszego na 
Polon ji.

W koncercie tym pomiędzy 
innemi wystąpi zdolny pianista 
p. Jerzy Kalmus, znana i lubią; 
na śpiewaczka operowa, panna 
Mar ja Krakowska i Chór Hal­
ka, który odśpiewa i zatańczy 
przy akompanjamęncie forte­
pianowym ułożony dla chóru 
śliczny utwór Anny Klechniow- 
skiej „Bilitiś”.

Na koncert jak również i 
na zabawę taneczną, która po 
koncercie nastąpi Chór Halka 
zaprasza wszystkie drużyny 
śpiewacze, oraz wszystkich sym 
patyków swoich i miłośników 
sztuk pięknych.

Gdy się przyrządza gorącą sa­
łatę kartoflaną należy zagrzać 
również i przyprawę francuską.

Matka: — Synu, chciałabym 
abyś był więcej tolerancyjnym 
abyś umiał nietylko brać ale i 
dawać.

Syn: — Ja tak robię mamu­
siu. Dałem Józkowi szturhań- 
ca i wziąłem cukierki.

T e le fo n  H a y m a r k e t  6272
D r. A . A . C lin k e n b e a r d

D E N T Y S T A
G o d z in y : 9 r a n o  do 9 w ieczo rem .

1701 W . C H IC A G O  A V E .

H O U S I H O 1 D A E T S

Orlice 

CBrooki

Płock
Cśhree

Pattcrn
Pieces

£ucky
Giwer

Pattern
5141

in

W modeiku 5141 znajdziecie ilustrację wykończonego kwadratu aktual­
nej wielkości pokazując kontrast materji, akuratnie narysowane wzory, ilu- 
strukcję całej kołdry, kontrast kolorów, wszelkie instrukcje do zrobienia 
kompletnej kołdry i ilość materji. Cena modelka tylko 19 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym  
należy w yraźnie napisać imię i nazwisko, adres i num er modelka.

Zamówienia przesyłać ua a d re s : Dziennik Ckicagoski, 1433 w . Dirlsioi 
Street, Chicago. Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N o . . . . ..........  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko.......................................................................
Adres .......................................................................................
Miasto ............................................... S tan ......................

1779
MŁODOCIANY FASON DLA 

MATRON.

Annę Adams Modelko 1779.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 36, 38, 40, 42, 44, 46. Na wiel­
ko 36 potrzeba 394 jarda 39 calowej 
materji także 94 jarda 2tź calowej 
koronki.

Prosimy' przysłać PIĘTN A ŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym nalęży w yraźnie wypisać 1- 
mię i nazwisko, ad res  i  num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na ad res : 
Dziennik Chicagoskł, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- • 
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i Nazwisko

Miasto

Stan ..

Adres
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(Ciąg dalszy)
— Nie. Próbowałem rozmaitych zawodów. Z tern była pew­

na trudność, bo jak pan widzi, ta  moja nieszczęsna noga bardzo 
mi przeszkadza; z taką nogą nie mogę być listoszem, posłańcem, 
aktorem, śpiewakiem, cyklistą, żołnierzem, nie mogę być nau­
czycielem tańca, — wiele zawodów jest dla, mnie zamkniętych. 
Pracowałem więc na <sto innych sposobów i zarobiłem trochę 
grosza.

— To doskonale !
— Niestety! Przystąpiłem do spółki z jednym człowiekiem 

i człowiek mnie okradł. Grałem potem na giełdzie i poszedłem z 
kwitkiem. Jestem zrujnowany i ot, jak teraz pracuję. Płakać 
mi się chce, ile razy wyłażę na tę estradę.

— Przepraszam pana! Pozwolę sobie, ale niech się pan nie 
gniewa...

— Niech pan mówi...
— Otóż z pańskim sprytem, z pańską fenomenalną zręcz­

nością, z pańską djabelną umiejętnością znikania, mógłby pan...
— Co ? śmiało! śmiało!
— Mógłby pan zrobić majątek, jakiby się panu podobało!
— W jaki sposób ?

— jaki? No!... W najprostszy..’. Pierwszy lepszy bank... 
Rozumie p a n .. .  Pierwsza z brzegu kasa. . .  Pierwszy w ulicy 
jub iler.„.

— Co takiego?
— Niech pan się nie gniewa, ale to przecież takie proste... 
— Nie, panie! To nie jest proste. Nie gniewam się, bo to 

mówi człowiek. Człowiek nie wyobraża sobie, żeby nie można 
było i że nie należałoby skorzystać z pewnych zalet djabełskich. 
Ale, widzi pan, djabeł nie kradnie, choć okradają djabła. W pak­
cie z człowiekiem zawsze człowiek oszukał djabła, nigdy naod- 
wrót. Djabeł wierzył w ludzkie słowo, człowiek uważał, że nie 
należy go dotrzymywać. Miał łatwą ucieczkę i zawsze uciekał. 
Djabeł jednak przestrzega prawideł honoru. Honor nie pozwala
kraść.

— Przepraszam  pana b a rd z o ,. .
— Ach, niema za co. Pan nie mógł myśleć inaczej. 0  djab- 

łach nikt nigdy dobrze nie myślał. Wiele rzeczy ludzkich napeł­
nia mnie boleścią, wiele rzeczy mnie śmieszy, wieli irytuje. 
Najbardziej jednak psuje mi żółć nawyk człowieka do pomia­
tania i djabłem. Człowiek sam nie wie, po co i dlaczego sypie z 
gęby swoje niemądre powiedzenia o djable. Na każdym kroku 
może pan usłyszeć: „idź do djabła!“ — „niech cię djabli porwą", 
— „czarci syn!“, — „djabelskie nasienie!"; piękna w swojej 
grozie góra będzie zawsze „czarcią górą", — niebezpieczna 
przełęcz „djabelskim przesmykiem". Niech będzie! Jedno jest 
głupie, drugie, owszem, wypływa z podziwu dla djabła. Niech 
mi pan jednak wytłumaczy, skąd się wzięło powiedzenie „sza­
tański uśmiech"? — albo „zaśmiał się, jak szatan"?

— W istocie, nie wiem
—Ja wiem. Człowiek swojej wiadomości o djable czerpie 

z opery. Id jota aktor robi w niej djabła i wydobywa z brzucha 
rechot żabi, który się nazywa „djabelskim śmiechem, albo „pie­
kielnym" śmiechem.

— A jakżeż śmieje się djabeł?
— Djabeł nie śmieje się nigdy. Niema we wśzechświecie 

istoty bardziej smutnej, niema nigdzie istoty bardziej zbola­
łej, do głębi serca smętnej, niż djabeł. Dlaczego? Są to już spra­
wy nie do towarzystkiej rozmowy. Zotsawmy to. Otóż, wracając 
do mojej historji, jest jeszcze jedna trudność w mojem ży­
ciu: nie mam dokumentów. Jak pan to łatwo zrozumie, nie je­
stem chrzczony, więc nie mam metryki. Na świecie znalazłem 
się w gotowej postaci, w tej jakiej mnie pan ogląda, więc nie 
mam żadnego osobistego dowodu.

Uśmiechnąłem się, ale nic już nie powiedziałem. Djabeł 
zauważył mój uśmiech i odpowiedział na jego treść.

— Sfałszować? Nic łatwiejszego, ale jak już panu powie­
działem, m am 'wstręt do oszustwa. Można żyć i bez dokumen­
tów, a rzecz prosta, że łatwiej się uda w małem mieście, gdzie 
na to mało zwracają uwagi, niż w wielkiem, gdzie ludzie wszy­
stkiego są ciekawi...

— W jakiż sposób — przerwałem, — nie mając metryki, 
mógł się pan ożenić?

— Panie! Łatwiej o żonę, niż o dokumenty.
— Pan kochał swoją — żonę?
— Jestem w głębi serca sentymentalny...
— A czy ona wie, kim pan ?
— Nie. Nie przypuszcza, że jestem djabłem, gdyż w takim 

razie miałaby dla mnie albo trochę więcej szacunku, albo czu­
łaby przedemną trwogę.

— Nic z tego nie czuje?
— Jeżeli uporczywe uderzanie przedmiotem przyzwoicie 

ciężkim po głowie jest dowodem szacunku, w takim razie je­
stem najbardziej szanowanym mężem.

«— Po cóż pan to cierpi ?
(Ciąg dalszy nastąpi)

WAL c z y  0  PRAWA IN D JAŃ SK IEG O  SZCZEPU.

Merina Lu,jan Hopkins z Salt Lakę City poświęca swe życie walce o legalne prawa dla szczepu 
Taos w' północno-zachodnim Nowym Meksyku. Dziewczyna ta, o śniożno-białej cerze, której ojciec był 
prawdziwym indjaninem pomimo, że się wychowała dostatkach i  wygodzie poznawszy życie indjańskie 
pokochała go tak bardzo, że chciałaby pozostać jedną, z nich. Kobiety szczepu tego, mówi ona od­
różniają się od innych kobiet indjańskich. Kobiet /sam e nie wykonują ciężkiej pracy jak się to dzieje 
na innych równinach, a mężczyźni nie tracą czas na samych bitwach, jedzeniu i zabawach. W szcze­
pie tym mężczyźni wykonują swoją pracę a kobiety swoją.

Z  DEKO VEN.
************
Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.

S P O R T
0  NASZYCH BOKSERACH 

Z POLSKI.
Kim Są, Skąd P ochodzą i Co D otych czas w  B okserstw ie  

Zrobili.

WYCIĄG Z LIST REKORDOWYCH.
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Dnia 13-go maja w sali pa- 
rafjalnej odbędzie się dawno 
zapowiadana taneczna zabawa, 
urządzona starniem klubu p. n.
„Klub Celts Co-Edis”. Początek 
o godz. 6ej wieczorem. Podwyż­
szy klub zrzesza się przy para­
fji św. Wacława na DeKoven, 
aczkolwiek i poza paraf ją liczy 
sporą gromadę członków. Cena 
biletu wejścia na salę jest wiel 
ce dostępną dla każdego.

*
Nabożeństwo Majowe w pa­

rafji św. Wacława na DeKoven 
ul., odbywają się w porządku 
następującym w niedzielę za­
raz po Mszy św. po godz. 8ej 
rano; w środy i w piątki wie­
czorem o godz. 7 :30 punktual­
nie.

*
W środę spowiedź św. po po­

łudniu od godziny 2ej i wieczo­
rem po nabożeństwie majo- 
wem. Uprasza się ażeby ci, któ­
rzy życzą sobie przystąpić do 
św. spowiedzi, o ile to jest mo- 
żebnem, raczyli odbyć spowiedź 
po południu.

*
We czwartek przypada świę­

to obowiązujące, dlatego każ­
dy obowiązany jest wysłuchać 
Mszy św. a nawet dziecko, po 
ukończeniu siódmego roku ży­
cia. Dla pracujących pierwsza 
Msza św. będzie odprawiona o 
godzinie 6ej rano; suma z ka­
zaniem o godzinie lOej, a wie­
czorem nieszpory z kazaniem i 
błogosławieństwem Najśw. Sa­
kramentem.

-I*
Z dniem 27go maja kończy 

się tegoroczny okres spowiedzi 
wielkanocnej, dlatego zwraca 
się uwagę tym parafjanom, 
którzy jeszcze nie postarali się 
o kartkę wielkanocną, ażeby 
raczyli uczynić to jak najrych­
lej.

Miesięczne posiedzenie Tow. 
św. Apołonji odbędzie się d. 9 
maja, t. j. dzisiaj, w podkościel- 
nej sali parafjalnej, o zwykłym 
czasie.

Posiedzenie Tow. św. Wacła­
wa odbędzie się w niedzielę, d.
3go maja, w sali parafjalnej 
tir. 790 DeKoven ul. Zarząd 
rosi o obecność wszystkich 
donków na tern posiedzeniu.
Posiedzenie Tow. Dobroczyn 

ości p. o. św. Wincentego a 
aulo odbędzie się w poniedzia 
tk w obszernej kancelarji pa- 
afjalnej, o zwykłym czasie.
Posiedzenie klubu młodzieży

. n. „Semper Fidelis Social 
nd Athletic Club” odbędzie 
osiedzenie w niedzielę zaraz
o sumie, po godzinie 12ej.

*
P. Józef Sterkowicz z Bun- 

er ul., już zaniedługo powró- 
i do domowych pieleszy, acz- 
olwiek dozorujący go lekarz, 
adzi mu jeszcze, dla uniknię- 
ia możliwych komplikacyj, po 
3«tać jeszcze jakiś czas w 
ipitalu.

*
Odbył się pogrzeb ś. p. Jó­

zefy Bachórz z Bunker ul. Cia­
ło z domu żałoby eksportował 
miejscowy proboszcz, który też '
odśpiewał wigilie, odprawił Widok wyspy Gubernatora, gdzie się buduje wielki port lotniczy kosztem $100,000,00(1, blisko śródmieścia New Yorku, widzianego na tylnym
Mszę Św. i wygłosił egzortę i pianie. Chicago powinno żwawiej się zaprzątnąć około budowy portu lotniczego nad jeziorem, jeżeli ma zatrzymać swoją przewagę w lotnictwie, 
nad zwłokami, w kościele a na- i (Klisza In t  News),

stępnie towarzyszył ha cmen­
tarz św. Wojciecha.

'I'
Dzień Matek, który przypa­

da w tą niedzielę, dnia 13go 
maja był obchodzony w naszej 
parafji ubiegłej niedzieli, dnia 
6go maja.

*
Według rozporządzenia wła­

dzy kościelnej w tą  niedzielę, d. 
13go maja, w parafji św. Wac­
ława na DeKoven będą rozda­
ne koperty w kościele na 
wszystkich Mszach św., na do­
roczną kolektę dla Katolickie­
go Stów. Dobroczynności Ar­
chidiecezji Chicago. Kolekta 
zaś zebrana, w kopertach, bę­
dzie dnia 20go maja. DeKo- 
vianie jak po inne lata, tak i w 
tym noku niechaj raczą okazać 
swoją szczodrość.

Z M ARJANOW A.
Z okazji nadchodzącej uro­

czystości „Dnia Matek”, 13go 
maja, za staraniem młodzieży 
ze Stów. Alumnów szkoły na­
szej marjanowskiej, odprawio­
na będzie uroczysta Msza św. 
o godzinie 10:30, oraz wygłoszo 
ne będzie okolicznościowe ka­
zanie na cześć wszystkich ma­
tek z parafji. Miejsca będą za­
rezerwowane w kościele. Pod­
czas Mszy św. rozdane będą pa­
miątkowe obrazki dla okazania 
wdzięczności i miłości matkom.

Członkinie i członkowie zbio- 
rą się w sali klubowej wraz z 
matkami o godzinie 10-ej skąd 
w procesji udadzą się do ko- 
ścioła.

Z C r a g in .
W przyszłą sobotę o godzinie 

5tej po południu na kobiercu 
ślubnym w kościele św. Stani­
sława B. i M. staną p. Bolesław 
Damaski z panną Janiną Buj­
nowską, córką pp. Feliksa i 
Marji Bujnowskich. Drużbować 
im będą p. Jan Hart z panną 
Jadwigą Bujnowską, siostrą 
pani młodej. Damą honorową 
będzie .Helena Thomas. Z tej 
też okazji przyjaciółki Janiny 
urządziły cmegdaj zabawę przed 
ślubną tak zwaną „Bridal Sho- 
wer”, podczas której wręczono 
jej kilka cennych upominków. 
W zabawie udział brały nastę­
pujące panie: Mar ja  Bujnow­
ska, Anna Kapińska, Mar ja 
Stachura, Helena Sobolewska, 
chrzestna matka pani młodej, 
Mar ja  Tubilewicz, Weronika 
Romanowska, Agata Kusek, An 
na Stokłosa, Kelelna Tho­
mas, Nełlie Bier, Zofja Janczy- 
cka, Katarzyna Kuźniarek, Jó­
zefa Malińska oraz panny, Ja­
dwiga Bujnowska, Adela Ko­
pińska, Joanna Sobolewska, Ja­
dwiga Romanowska, Alicja 
Kopińska, Stefanja Zinkiewicz, 
Józefina Ustaszewska, Helena 
Zinkiewicz, Stanisława Król, 
Łucja Sparks, Jadwiga Maliń­
ska, Genowefa Bonk i kilka in­
nych.

*
Wczoraj zakończyło się czter- 

dziestogodżinne nabożeństwo 
w kościele św. Stanisława B. i 
M. Szczegółowe sprawozdanie z 
tego nabożeństwa podamy póź­
niej.

Waga musza: — Rotholc Szapsia, rodem z Warszawy, liczy 
lat 20, klub macierzysty Gwiazda, Warszawa, mistrz Polski za 
rok 1933, walczył ogółem 55 razy, wygrał 49 walk, przegrał 2 
razy, zremisował 4 walki.

Waga kogucia: •— Rogalski Tadeusz, urodzony* w Poznaniu, 
liczy lat 22, klub macierzysty Warta, Poznań, dwukrotny mistrz 
Polski, kilkanaście razy bronił barw naszych zagranicą z powo­
dzeniem. Ma ogółem 55 walk za sobą, wygranych 42 (przez K.G. 
7) przegranych 9, zremisował 4 wałki, moralny mistrz Europy.

Wawa piórkowa: — Kajnar Czesław, urodzony w Poznaniu, 
lat 20, klub macierzysty Warta, Poznań, walczył ogółem 62 ra­
zy, 49 walk wygrał, 19 zremisował, 3 przegrał, kilkakrotnie re­
prezentował barwy nasze.

Waga piórkowa:—Sypiński Janisław, urodzony w Poznaniu, 
lat 21, klub macierzysty Warta, Poznań, mistrz Polski za rok 
1932 i 1934. Ogółem walczył 92 razy, wygrał 65 walk, prze­
grał 18 razy i zremisował 9 Walk.

Waga półśrednia: — Seweryniak Adam, rodem z Warsza­
wy, liczy łat 25, klub macierzysty Skoda, Warszawa, kilkakrot­
ny mitsrz Polski i reprezentant barw naszych zagranicą, wal­
czył ogółem 105 razy, wygrał 83 wałki (14 przez K. O.), przegrał 
12 walk, zremisował 19.

Waga średnia: — Majchrzycki Witold, rodem z Berlina, lat 
25, klub macierzysty Warta, Poznań, kilkadziesiąt razy repre­
zentował nasze barwy zagranicą,’’ kilkakrotny mistrz Polski, 
dwukrotny wicemistrz Europy, walczył ogółem 152 razy, wygrał 
121 walk, przegrał 14, zremisował 16 walk.

Waga półciężka: — Antczak Roman, urodzony W Warsza­
wie, lat 22, klub macierzysty Skoda, Warszawa, mistrz Polski 
1934 i wicemistrz Europy 1934, walczył ogółem 43 razy, wygrał 
32 walki, przegrał 6 razy, zremisował 5 walk.

Waga ciężka: — Piłat Stanisław, urodzony w Tarnowskich 
Górach, łat 25, klub macierzysty Warta, Poznań, mistrz Polski 
za rok 1934, — kilka razy reprezentował barwy nasze zagrani­
cą, ma ogółem 29 walk za sobą, wygranych 25 (przeważnie przez 
K. O.), przegrał 3 walki, zremisował 1 walkę.

10-GO CZERWCA WSZYSCY IDZIEMY NA 
POLE ŻOŁNIERZA.

K om itet M iędzynarodow ych Igrzysk  U rządza Z aw ody  
w  P o łączen iu  z A . A . U .

Na kalendarzu waszym już 
dzisiaj radzimy naznaczyć nie­
dzielę, lOgo czerwca czerwonym 
ołówkiem, aby to wam wszyst­
kim przypominało, że dnia te­
go Komitet Między organizacyj­
ny Igrzysk urządza zawody dla 
amatorów naszych w połącze­
niu z zawodami Chicago A.A.U.

Komitet wyżej wymieniony 
przyjął na siebie ten obowiązek, 
że z pomiędzy zawodowców wy­
bierce najlepsze siły i wyśle na 
olimpjadę do Polski. Na pokry­
cie kosztów przeznacza zatem

Tajemnicza śmierć J. 
Orłowskiego.

Bayonne. — Policja wdroży­
ła śledztwo w sprawie śmierci 
Jana Orłowskiego, lat 51, ojca 
pięciorga dzieci, którego zwło­
ki znaleziono w zatoce newar- 
skiej. Nie zdołano ustalić, czy 
Orłowski popełnił samobój stwo, 
cży padł ofiarą wypadku.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w “Dzienniku Chicagoskim.”

N a  M ie s ią c  M a j
Czytelnicy D ziennika Chicagoskiego m aja  sposobność zakupienia 
książeczki relig ijnej, zaw ierającej nauki, zajm ujące przykłady i 
m odlitwy n a  każdy dzień m iesiąca, p. t.

MIESIĄC MARJI
N ajpiękniejsza książeczka ja k a  kiedykolw iek by ła  pisana. Kupcie 
ją. diziś. Form at, k siążk i 6% x4 cali. 214 stronic. -—
Cena ty lko .......................................................................... ..............

,  (P ocztą  35c) (

S p ó łk a  W y d a w n ic t w a  P o ls k ie g o
1455-57 W. DIYISION ULICA,

Chicago, Ililinois

N E W  Y O R K  W Y P R Z E D Z A  C H IC A G O .

K linika Na H em o ro id y
z o s ta ła  tera-z  z a ło ż o n a  d la  u d z ie la n ia  
b e z p ła tn e j  o b s łu g i  ty m , k tó r z y  c ie r ­
p ią  z p o w o d u  k rw a w ie n ia ,  ś w ie rz b ie ­
n ia , b ó lu , w y d z ie la n ia  s ię  m a te r j i  i 
in n y c h  c h o ró b  o d b y tn ic y . M ożecie  t e ­
r a z  o trz y m a ć  s p e c ja lis ty c z n ą , e g z a m i-  
n a c ję  i le c z e n ie  d la  z a p o b ie g n ię c ia  
r a k o w i, p o z b y c ia  s ię  c ie r p ie n ia  i w y ­
le c z e n ia  s ię  bez  n o ża , b ó lu , s z p i ta la  
a lb o  s t r a t y  c z a su , w  n o w e j k lin ic e  
ch o ró b  o d b y tn ic y  S P E C JA L IS T Y C Z ­
N E.! P R A K T Y K I D R . SC K TM A W A , 
w  k tó r e j  o f ia ru je  s ię  eg rzam in ac ję  i 
b e z p ła tn y  z a b ie g  le c z n ic z y  w s z y s tk im . 
D R , SCHYM AN, g o d z in y  od  11 do 7ęj 
w iecz ., w  n ie d z ie le  do  l e j  po  p o łu d n iu . 
1869 N. D a in e n  A v e .

C h i. 5-9-34. (O g ł.)

dochód przy kasach. Czem wię­
cej nas będzie tem więcej atle­
tów naszych z Ameryki poje- 
dzie do Polski.

Atletów naszych zgłasza się 
codzień więcej, aplikacje będą 
im wysłane wkrótce. Kontrakt 
z zarządem Soldier’s Field już 
podpisany, Komitet sportu robi 
swoje, inny Komitet postara się 
o medale i puhary dla wygryw- 
ców. Jest nadzieja, że przy na- 
leżnem poparciu organizacyj 
polskich, wielkich i mniejszych, 
impreza ta  mieć będzie powo­
dzenie.

Ostatnio ubiegłej niedzieli na 
wspaniałej manifestacji ZNP., 
przy pomniku bohatera nasze­
go i Stanów Zjednoczonych Ta­
deusza Kościuszki, prezes Jan 
Romaszkiewicz ogłosił licznej 
gromadzie rodaków i rodaczek, 
że wielka impreza sportowa cze 
ka ich poparcia w niedzielę, dn. 
10-go czerwca, do poparcia któ­
rej sam zachęcał.

Wierzymy, że atletów pol­
skich na igrzyska chicagoskie 
zgłosi się spora liczba; ci, któ-

Z T r ó j c o w a .
Doskonałą komedję nieznaną 

jeszcze na deskach sceny pol­
skiej pod tyłfcułem „Ciocia z 
Warszawy”, odegra dobrany 
zespół amatorów z Tow. Młodz. 
św. Kazimierza i Tow. Panien 
Imienia Marji, w niedzielę, dnia 
13go maja, w Auditorjum św. 
Trójcy, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Odegrana zostanie także w 
języku angielskim pełna dowci­
pu i humoru zawierająca arcy- 
komicznych sytuacji jedno ak­
tówka „U Fotografa”.

Reiżyserję powierzono pan­
nom Nowickiej i Wandzie Go­
golewskiej. W rolach męskich 
wystąpią panowie: W. Szweda, 
J. Szawerda, I. Stęmpiński, S. 
Jakacki i F. Sok. Wykonyw- 
czyniami ról żeńskich będą 
paniny: B. Kolcz, L. Prośniew- 
ska, M. Strońska i J. Truszko­
wska.

Miłośników sceny oraz sym­
patyków zaprasza na to przed­
stawienie komitet, ręcząc, że 
kto przybędzie ubawi się do­
skonale.

Posiedzenie Tow. Im. Gene­
ralia J. Hakera odbędzie się w 
czwartek, dnia lO-gjoi maja w 
małej sali Walsha, przy Noble 
i Emma, o godzinie 7:30 wie­
czorem. Ze względu na ważność 
spraw uprasza się każdego 
członka i członkinię o stanow­
cze i punktualne przybycie. —• 
Uwaga. Wszyscy członkowie i 
członkinie którzy posiadają 
książeczki premjowe na fun­
dusz edukacyjny wyższej szko­
ły św. Trójcy są proszeni o ich 
zwrot.

*
Tow. Im. Gen. J. Hallera, u- 

rządza piknik w niedzielę, dnia 
17 czerwca, ogrodzie Siłyer. 
Leaf.,

ROBOTNIK „ZNIKŁ” PO
WYBUCHU DYNAMITU.
Montreal, Que., 9 maja. —• 

Robotnik Daniel. Plouffe, dźwi­
gający skrzynkę dynamitu i 
kapsli, potknął się i upatdł. Na­
stąpił straszny wybuch, po 
którym nie było nawet co zbie­
rać. Ławę koronera poinformo­
wano, że eksplozja była tak 
silna, iż nieszczęśliwy Plouffe 
został formalnie rozniesiony w 
pył i nie znaleziono ani kawał­
ka ciała.

rcy jeszcze nie zapisali się, nie­
chaj pamiętają, że aplikacje jak 
i też wszelkie informacje otrzy­
mać mogą przez zgłoszenie się 
na adres: A. Hinkelman, 1742 
West Haddon avenue, Chicago.

DOBRY CZELADNIK TO I 
KOZĘ ZA MAJSTRA 

ODSIEDZI.
Warszawa. — W ł a ś c i Ciel 

warsztatu blacharskiego Icek 
Tyszebof skazany został admi­
nistracyjnie na 1 dzień aresztu 
za nieprzestrzeganie ustawy o 
ochronie pracy. Pracownik je­
go 19-letni Icek Rogen, posta­
nowił skorzystać z tej okazji i 
zasłużyć się w oczach szefa, 
groziła mu bowiem redukcja. 
Zaproponował tedy Tyszebowi, 
że odsiedzi za niego areszt. Ty­
szebof nie wziął propozycji po­
ważnie.

Kiedy nadszedł (dzień ozna­
czony, Rogen zgłosił się do ko- 
misarjatu, podał się za Tysze- 
bofa i zamiast niego powędro­
wał do celi. Na drugi dzień 
triumfalnie oznajmił szefowi, 
że areszt jest już „odsiedzia­
ny”. Niestety wszystko się wy­
dało. Pryncypał wraz z pod­
władnym znaleźli się przed są­
dem.

Tyszebof został uniewinnio­
ny, a Rogen skazany na trzy 
miesiące więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

Nerw jest to narząd w ciele 
zwierzęcym w postaci białych 
nitek, rozchodzący się od móz­
gu i mlecza pacierzowego po 
całym ciele, przeprowadza wra­
żenia czucia i ruchu oraz wszel­
kich wrażeń zmysłowych.
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Głos Zbiorowy Okręgu 1-go Zw. Śp. Pol. 
w Am. na XXIV Zjazd Walny Zw. Śp. Pol.

Delegaci Okręgu 1-go Zw. 
śpiewaków Polskich w Am., re­
prezentujący wszystkie chóry 
tegoż Okręgu, zebrani na posie­
dzeniu regulamem dnia 13go 
kwietnia, w sali Nowego Życia, 
pnr. 1182 Milwaukee ave., w 
.Chicago, powodowani troską o 
rozwój i przyszłość Zw. Śp. Pol. 
w Am., postanowili wydać i pu­
blicznie ogłosić w prasie pol­
skiej Głos Zbiorowy Okręgu 
1-go na XXIV Zjazd Walny Zw. 
Śp. Pol., który odbędzie się w 
dniach 26, 27, 28 i 29 maja w 
mieście New York, N .Y.

Powołano w tym celu specjal­
ną komisję, po jednym delega­
cie z każdego chóru Okręgu Igo 
5 polecono Zarządowi Okręgowe 
mu zwołać wszystkich pełno­
mocnych delegatów z cllórów O- 
kręgu 1-go do XXIV Zjazdu 
Walnego na specjalne zebranie 
przedzjazdowe i na tern zebra­
niu polecić tymże delegatom 
podjęcie i przeprowadzenie za­
wartych w głosie zbiorowym 
punktów.

Komisja poleca następujące 
Wnioski:

1) Ażeby organizacji zapew­
nić przyszłość stałą i lepszy roz­
b ó j, trzeba ją  przystosować do 
Warunków chwili. Chcąc dopiąć 
tego celu, trzeba rozpocząć od 
podstaw, t. j. od przepisów i u- 
tetaw czyli od Konstytucji. W 
Czasi© długich lat 45-ciu ludz­
kość i społeczeństwa zrobiły ty­
taniczne postępy, lecz w życiu 
naszej organizacji w tymże cza 
teie zrobiono i postąniono wzglę­
dnie niewiele. Pożądanym jest 
moralny obowiązek i poświęce­
nie dla dobra śpiewactwa pol- 
fekiego od ciał prawodawczych 
fezy li od delegatów na zjazdy 

ywalne, aby ustanawiali solidne 
5 bez furtek omijających wyj­
ście — prawa; aby powoływali 
do ciał wykonawczych zdolnych 
i tylko dobro Zw. Śp. Pol. ma­
jących na celu ludzi.— Trzeba 
również rozszerzyć działalność 
"ęiałii. wykonawczego czyli za­
rządu głównego, ażeby nie za­
czynało się i nie kończyło na ze 
braniu raz w miesiącu, lecz aże
b y atywy i prace uskute-
i zniane był - w odnośnych korni 
sjach, a na plenum zatwierdza­
ne i kontrolowane.— Również 
Wiele innych punktów w kon­
stytucji naszej niezbędnych po 
winno się ustanowić, zbędne u 
feunąć, a niektóre odpowiedniej­
szemu zastąpić. W tym celu z 
łona Okręgu 1-go została powo­
łana Komisja Poprawek Kon­
stytucji z pięciu delegatów, któ 
ira opracowane poprawki na 
Żjeździe Walnym przedstawi, 
przesyłając kopje tychże zarzą­
dowi głównemu Zw. śp. Pol. do 
^wiadomości.

2) Sprawą egzystencji orga­
nizacji naszej jest własne pis­
mo organizacyjne. Pomimo, iż 
śpiewaków zalicza się do naj­
bardziej inteligentnej części 
Społeczeństwa, to pod względem 
Jwłasnej reklamy jesteśmy naj­
uboższą częścią tegoż społeczeń 
fctwa.— Jeżeli przyszły zarząd 
główny nie przedsięweźmie od­
powiednich kroków w celu wy­
dawania własnego pisma, cho­
ciażby miesięcznika, to przysz­
ły rozwój naszej organizacji 
można uważać za przesądzony.

3) Dla większego prestyżu i 
tozrostu Zw. Sp. Pol. pożądana 
jest wycieczka do Polski. Wszy­
stkie organizacje polskie za wy 
gątkiem Zw. Śp. urządzają takie 
wycieczki, ciągnąc z tego zyski 
m oralne'i materjalne. Na wy­
cieczkę śpiewaczą do Polski Zw. 
Śp. Pol. powinien pozyskać licz­
nych zwolenników ze sfer po­
stępowych Polonj i i wogóle z 
kulturą muzyczną sympatyzu­
jących. Z taką wycieczką trze­
ba będzie również wysłać do­
skonały chór i o ile możliwe zna 
komitą orkiestrę amatorską. W 
przyszłym roku prawdopodob­
nie polska Lin ja Okrętowa Gdy- 
nia-Ameryka, puści na wody 
najnowszego typu okręty, więc 
powinniśmy skorzystać z tej 
niezwykłej okazji.

4) Za cztery i pół lat t, j. w 
styczniu, 1939 r. Zw. Sp. Pol. 
w Am. święcić będzie Złoty Ju­
bileusz, t. j. 50-lecie swego ist­
nienia. Poleca się przyszłemu 
Zjazdowi Walnemu w New Yor 
jku w tej sprawie poświęcić tro­
chę czasu, gdyż jest to jedna z 
najważniejszych spraw w na­

szej organizacji. — Upoważnić 
przyszły zarząd do rozpoczęcia 
prac związanych z urządzeniem 
godnej śpiewakom uroczystości 
i nie gdzie indziej jak w koleb­
ce Zw. Śp. Pol. tj. w Chicago. 
Polecić przyszłemu zarządowi 
głównemu zebranie możliwie 
wszystkich dokumentów Zw. 
Sp. Pol. od samego założenia, 
biorąc pod uwagę ewentualne 
koszty; opracowanie dokładnej 
historji Zw. Śp. Pol. i wydanie 
tejże na złoty jubileusz w ob­
szernej i pięknej książce bez o- 
głoszeń kupieckich.

Jeżeli na Zjeździe XXIV nie 
poweźmie się w tym kierunku 
odpowiednich kroków, to od 
Zjazdu XXV do Złotego Jubileu 
szu pozostanie zaledwie osiem­
naście miesięcy, a jeżeli nastą­
pi odroczenie zjazdu, co się czę­
sto zdarza, to pozostanie zaled­
wie parę miesięcy czasu, a w 
stosunkach organizacyjnych w 
tak krótkim czasie żadnej pozy­
tywniejszej pracy przeprowa­
dzić nie można. Zdarzyć się mo­
że ,że 50-lecie organizacji na­
szej może przejść do historji 
bez uroczystości i bez historji, 
czyli drogiej pamiątki śpiewa­
czej.

5) Polecić również przyszłe­
mu zarządowi głównemu, aże­
by dążył jaknajenergiczniej i 
ażeby celu dopiął w kierunku 
sfederowania wszystkich pol­
skich związków śpiewaczych w 
Ameryce, jak również chórów 
pojedyńczych w jeden wielki 
Związek Śpiewaków Polskich 
w Ameryce.

Przeto Okręg Iszy Zw. Śpie­
waków Polskich oświadcza i 
podkreśla, że powyższe postu­
laty i ich zrealizowanie możli­
we jest tylko wówczas, gdy sie­
dziba Związku Śpiew. Polskich 
pozostanie w Chicago, w tej 
stolicy Polonji amerykańskiej, 
gdzie żyją i prosperują naj­
większe i najzasobniejsze orga­
nizacje polskie i wszelkie zrze­
szenia kulturalne wychodztwa 
naszego, wreszcie gdzie żyje i 
prosperuje większa część Zwią­
zku Śpiew. Pol.

Mamy niezłomną nadzieję, iż 
XXIV Zjazd Walny powierzy 
losy i egzystencję Związku 
Śpiew. Pol. w ręce pewnych, 
zdolnych, pracowitych i znają­
cych organizację naszą ludzi. 
Wówczas rozwój i prestyż or­
ganizacji naszej postępować bę 
dzie w należytym tempie i bę­
dzie świecić przykładem innym 
podobnym zrzeszeniom. — Gó­
rą Pieśń!

Zarząd Okręgu Igo Zw. Śpie­
waków Pol., Jan Wieczorek, pre 
zes; Stanisław Wojciechowski, 
wice-prez.; Izabela Rogacka, 
wiceprea; Jadwiga Stańczak, 
sekr. p ro t.; Stanisława Flor­
czak, sekr. fin.; Józef Trzciń-

DWIE KRÓLOWE BALU MILITARNEGO.

Na lewo niżej, Jeanette Dike z Joplin, Mo.; na prawo Marie 
Lane z Port Arthur, Tex. Są to dwie najpiękniejsze uczennice z Mis­
souri uniwersytetu z Columbia, Mo.

COLUMBUS
1 2 0 9 - 1 3  MOBLE STREET

NAJWIĘKSZA SPRZEDAŻ TANIOSCIOWA 
PO NISKICH CENACH W CHICAGO

Fe Czwartek, Piątek i Sobotą!
Ludzie Przybywają Tutaj ze Wszystkich Części Miasta, 

By Korzystać z Tych Taniości.
NIE ZWLEKAJCIE —- PRZYJDŹCIE WCZEŚNIE
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P R Z Y J D Ź C IE  T U T A J  PO  O B U W IE  —  M A M Y  W I E L K I  W Y B Ó R  
PO  N IS K IC H  C E N A C H .

W  W alce  z B andy tam i Zginął 
P o lic ja n t R edm ond .

Policjant Patrycjusz Red­
mond, ze stacji Kensington 
wczoraj został fatalnie okale­
czony w walce na rewolwery, 
stoczonej z czterema bandyta­
mi, którzy usiłowali obrabować 
High Step Inn, tawernę p. nr. 
644 ul. Eaist llS ta. Przewiezio­
no go do szpitala Roseland 
Community, gdzie w kilka go­
dzin potem ducha wyzionął,

Redmonda posłano na miej­
sce, aby tam stróżował podczas 
zamiany przekazów pensy jnych 
pracowników kolejowych. Fran-

ski, kasjer; Antoni Zydanowicz, 
dyrygent.

Komisja Głosu Zbiorowego: 
Czesław Grabowski, za Chór 
Chopin: Nr. 1: Wacław Ja­
nowski, Chór Filharmonja Nr. 
20: Stanisława Florczak, Chór 
Halika, Nr. 29; Franciszka Wój­
cik, Chór Kalina Nr. 93; Son ja 
Brandenburg, Warszawiacy 
Nr. 96; Amelja Szlak, Z w. Po­
lek Nr. 108; Władysław Mora­
wski, Filareci Nr. 127; Leon 
Kalinowski, Drużyna Nr. 139; 
Max Bagiński, Nowe Życie Nr. 
143; Jadwig-a Tobiasiewicz, E- 
cho Nr. 174; Leokadja Dembo­
wska, Jutrzenka Nr. 209.

Chicago, 111., 3 maja, 1934.

DEPARTMENT

STORĘ

Szczegóły Morderczej Napaści na 
Plebanji w Buffalo.
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ciszek Ghidotti, właściciel pod­
jął z banku $2,000. Antonio 
Fracaro, właściciel budynku i 
syn jego wraz z 15tu pracow­
nikami kolejowymi znajdowali 
się w tylnej części budynku gdy 
weszli bandyci, z których każ­
dy miał rewolwer lub strzelbę 
w ręku.

Gdy przed bandytami stanął 
policjant Redmond jeden z nich 
strzelił do niego i okaleczył go 
w lewy bok. Policjant padł na 
podłogę i sięgnął po swój re­
wolwer służbowy i'za uciekają­
cymi bandytami dał kilka strza­
łów. Emil Fraccaro również do­
był strzelbę i strzelił za ucie­
kającymi, ale ich nie trafił. 
Bandyci odjechali w automobi­
lu.

Redmond, który liczył lat 29, 
zamieszkiwał z żoną i dziećmi 
p. nr. 8016 Langley avenue. Po­
licjantem został dwa lata te­
mu. Brat jego, Lambert Red­
mond jest także policjantem na 
stacji Kensington.

Z.
R.

NOTATKI OSOBISTE.
W ubiegłą niedzielę w domu 

p. S. Kapustki, zebrało się gro­
no rodzinne córek, zięciów,
wnuków i wnuczek. Była to
niespodzianka z okazji imienin 
78ej rocznicy urodzin ojca i 
dziadka. Udział brali: J. i 
Bonk, P. i B. Błaszak, L. i
Czerwińscy, L. Pomowska, M 
Prange, J . Kapustka, D. Kra­
mer, S. i F . Bonk, J . Bonk, z 
narzeczoną, p. H. Godkowską, 
E . Bonk, R . Pomowski, L. Bła­
szak, E. i G. Baca, D. K. i R. 
Czerwińscy, i /mały prawnuk 
Gordon Bonk. Winszowano so­
lenizantowi i obdarzono upo­
minkami.

Fatalna eksplozja pyłu 
zbożowego.

St. Louis, Mo. — Jeden ro­
botnik zginął, a dziesięciu in­
nych odniosło ciężkie oparzenia 
w nagłej serji trzech eksplozyj 
pyłu zbożowego w wielkim spi­
chlerzu Missouri Pacific nad 
rzeką Mississippi.

S Ł O W N IK Ir
P o  Z n iż o n e j  C e n ie :

Słownik języka polskie- g  « 
go, R ykaczew skiego.. .  J

t l lB ó  s tro n , tw a r d a  o p ra w a ) .

Słow nik polsko-arigfelsld i 
giełsko-polski, w ydania
Smulskiego, Cena .........
(R o z m ia r  k ie s z o n k o w y , w y ra ź n y

d ru k , m ię k k a  o p ra w a ) .

Słownik kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez 
S. z . iW .  B„

(K ie sz o n k o w y  o 922) s tro n ic a c h , 
s k ó r k o w a  o p ra w a ) .

T y l k o  n a  k r ó t k i  c z a s .
D o  n a b y c ia  av A d m in is tr a c j i
Dziennika Chicagoskiego, 

1455 W. DIVISION CLICA 
Chicago, Illinois.

Buffalo, N. Y., 9 maja. —
W  poniedziałek o godz. 10:45 
rano ,niejaki Michał Pobisz 
wszedł na plebanję paraf ji św. 
Stanisława, mając przy sobie 
ukryty w chusteczce toporek, 
oraz dużą laskę.

Po wymianie kilku słów z 
księdzem Wincentym Sokołow­
skim, Pobisz wyciągnął z ukry­
cia toporek i uderzył nim księ­
dza Sckołowiskego, raniąc go w 
rękę. Na krzyk księdza Soko­
łowskiego, pospieszył na ratu­
nek ks. prałat Pitass, na które­
go również natychmiast rzucił 
się Pobisz, uderzając go dwu­
krotnie toporkiem w głowę, za­
dając głębokie rany na czole i 
nosie.

Znajdujący się tam naten­
czas przedstawiciel Dziennika 
Dla Wszystkich, Marjan Szaf- 
nicki, rzucił się na napastnika,

NOWE SZTUCZNE NIEBIOSA.
Setki tysięcy ludzi pragnie 

spoglądać na niebiosa w pogod­
ny wieczór, podziwiać, lub na­
wet badać i poznawać gwiaź­
dzisty firmament. Nie wielu 
jednak ludzi ma możność bada­
nia i bliższego poznawania 
gwiazd. Jedni bowiem nie ma­
ją wstępnych wiadomości z za­
kresu astronomji, innym znów 
brak odpowiednich środków i 
przyrządów.

Obecnie tysiące Ameryka­
nów zadowala swą ciekawość 
pod tym względem, dzięki tak 
zwanym sztucznym niebiosom, 
jakie znajdują się w Chicago i 
Filadelfji. Sztuczne niebiosa to 
nic innego, jak planetarjum— 
czyli budynek urządzony wew­
nątrz w ten sposób, iż widz, 
który tam wejdzie, widzi nad* 
sobą prawdziwie sztuczne nie­
biosa. W niedalekiej przyszłoś­
ci będą również zbudowane po­
dobne planetarja w Los Ange­
les i New Yorku.

W Griffith Obserwatorjum i 
Planetarjum, które budowane 
jest obecnie w Los Angeles,—• 
gwiazdy będą „rzucone” na 
gładkie białe sklepienie, w któ- 
rem będzie niezliczona wprost 
ilość małych dziurek. Sklepie­
nie to będzie zbudowane ze spe­
cjalnego materjału budowlane­
go, znanego jako celotex.

Plan zastosowany w Los An­
geles, jest pewną zmianą pla-' 
nu wykonanego niedawno temu 
w planetarjum w Filadelfji.— 
Tam sklepienie zrobione jest z

W szystkim  krew nym  i zmaj'omym donosimy tę  snratną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, śp.

M A R C IN  JU R G O N S K I
Członek Tow. św. F ranciszka Ksawerego, K atolickich Leśni­
czych, gir. 737, Kiłiulhu S o u th  W est P o llsh  A m erican  B u sin e ss  
Men AiSsh., po d ług iej chorolbie, pożegnał się  z tym  św iatem , 
opaibrzony św. Sakram entam i, dn ia  7-go m aja, .1934 roku, o go­
dzinie 5:45 po południu, przeżywstey la t  52.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek , dn ia  11-go m aja, o godzinie 
9 :3O rano, x  domu żaiłoby pn. 2458 S. iSacramento Ave., do koś­
cio ła  św. K azim ierza, a  Stamitąd na cm entarz  św. W ojciecha, 
na parcelę fam ilijną. ,

N a ten fiinratny obrządek zatpraszamy wiszygtikieh krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim żalu p o g rążen i:

Bertlia, żona ; Józef, Czesław i Edward, synowie; Izabela, 
Gertruda i Eleonora, córki; Bronisława, synowa: Antonina 
Matukaitis, Agnieszka Bsnssak, Józefa Kiełbasa, Anna Ciaciuch, 
siostry :■ Jan Matukaitis, Antoni Bassak, Jan Kiełbasa, Franci­
szek Ciaciuch i Franciszek Wiśniewski, szwagrowie; Wiktorja 
Wiśniewska, swwagierka ; - Józef i Marja Waligórscy, teściow ie; 
w raz z całą rodziną.

Pogirzietneni za jm u je  się Kaizlmierz Zarzycki. Telefon Rock­
well 2393. • 10

IN  M E M O R IA M

Donosimy krew nym  i znajomym, iż dziś, 
dn ia  9go m aja, 15̂ 34 roku, w pierwszą rocz­
nicę śmierci najukochańszej i najdroższej 
m atk i naszej, S. p.

P elag ji T yrakow sk ie j
odpraw iona była Msza św. w kościele św.W ojciecha,

Rok już upłynął jak  od Boga powołana,
Śpisz snem wiecznym m atko ukochana,
Śmierć cię zabrała , rozłączył nas los srogi,
Jednak  tyś nie zapom niana, m atko droga,
M iejsce twe w sercach naszych opróżnione,
I przez nikogo nie może być zapełnione,
Zawsześ słodko wspom inana, sm utno nam  bez ciebie, 
Lecz mamy nadzieję, da Bóg zobaczyć się w niebie. 

W sm utku pogrążone,
DZIECI.

ubezwładnił go obalając na zie- 
mię i zatrzymał tak długo, aż 
przybyła zawezwana policja.

Wedle później otrzymanych 
wiadomości okazuje się, że dzie­
ci Pobiszów zostały zabrane 
przez towarzystwo Dobroczyn­
ności św. Wincentego a Patio 
i oddane do sierocińca. Pobisz 
o to właśnie miał rzekomo pro­
wadzić sprzeczkę z księdzem 
Sokołowskim, w następstwie 
której nastąpił napad. Policja 
osadziła napastnika we więzie­
niu stacji policyjnej przy Fili 
morę Ave., prowadząc dalsze 
badania aresztowanego.

Pobisz przybył do Buffalo 
niedawno temu z Toledo, Ohio 
i jest weteranem armji amery 
kańskiej.

Rany zadane przez manjaka 
obydwom kapłanom są bolesne, 
ale nie niebezpieczne.

nieskazitelnie czystej stali, w 
której również jest ogromna i- 
lość małych dziurek. Celem te­
go urządzenia jest odbijanie 
światła, a równocześnie zapew­
nienie się, by głos mógł swo­
bodnie przechodzić.

Planetarja odgrywają dużą 
rolę w rozszerzaniu podstawo­
wych wiadomości i informacyj 
astronomicznych. Jest to jedna 
z najstarszych nauk i prawdo­
podobnie najbardziej zajmują­
ca i przyciągająca, a niewątpli­
wie najbardziej podnosząca du­
cha ludzkiego na wyżyny uczuć 
i myśli. F.L.I.S.

Nowi adwokaci polscy 
w Michigan.

Lansing, Mich. — Zenon S. 
Pietkiewicz, Artur Bahorski i 
Stanisław Dzikowicz zdali o- 
statnio stanowy egzamin adwo­
kacki i zostali dopuszczeni do 
praktyki w sądach michigań- 
skich.

Samoloty marynarki w 
San Diego.

San Diego. — Eskadra 22 sa­
molotów marynarki Stanów 
Zjedn., w drodze na manewry 
floty na morzu Karybskiem, 
wylądowała tu wczoraj w por­
cie lotniczym Lindbergha.
Kozak oskarżony o kradzież.

Maspeth, Mass. — Sędzia 
Marvin zatrzymał pod kaucją 
$500 18-letniego W. Kozaka, o- 
skarżonego o kradzież różnych 
przedmiotów ze składu rupieci 
Franciszka Balickiego.

Tragedja zazdrości. 
Washington. — Głuchy na

błagania o litość, niejaki J. F. 
Hunter zastrzelił swoją żonę i 
H. C. Corcorana, którego po­
dejrzewał o kradzież afektu żo­
ny. Hunter skierował potem 
broń przeciw sobie raniąc się 
śmiertelnie.

Samobójstwo dziekana 
kolegjum.

Houghton. N. Y. — Dr. W. 
L. Fancher, lat 46, dziekan ko­
legjum Houghton, powiesił się 
w swoim domu. Cierpiał on o- 
statnio na silny rozstrój nerwo­
wy.

Dr. Rodziński zaproszony 
na występy do N. Y.

New York. — Dr. Artur Ro 
dziński, znakomity muzyk pol­
ski, został zaangażowany przez 
dyrekcję nowojorskiej orkie­
stry symfonicznej na szereg 
występów gościnnych jako dy­
rygent.

Ząb jest to ustrój z tkanki 
kostnej, osadzony w dole, zwa­
nym zębodołem, w szczęce gór­
nej albo dolnej u człowieka 
niektórych gromad kręgowców, 
służy do rozrywania, miażdże­
nia i żucia pokarmów, a także 
■do obrony.

f

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wiar 
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka  nasza i siostra 
m oja,

Ś. P.
BRONISŁAWA
TERASIEWICZ

po krótk iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakrapientam i, 
dnia 7go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 10:00 rano, przeżywszy 
la t 34.

Porgzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dnia l ig o  m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
3325 So. F isk  ulica, do kościo­
ła N ajśw . M. P. od Nieus-t. Po­
mocy, a  s tam tąd  n a  cm entarz 
Z m artw ychw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Wiktor, m ą ż ; Kazimierz, An­
tonina, Anna i Roman, d ziec i; 
Jan Sokołowski, b rat, w raz z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się W. M. 
Pom ierski, Telefon Bouleyard 
4421.

t
ZAWIADOMIENIE

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, dziadek i p radzia­
dek nasz,

Ś. P.
PIOTR BĄK

po k ró tk ie j i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  8go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 6 :25 wieczorem, w }*> 
deszłym wieku.

-Dom żałoby pnr. 2965 So. 
T hroop ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu  pog rążen i:
Marjanna, żona, wrtLz z dzieć­

mi.
Pogrzebowy W. M. Pom ier­

ski, Telefon B oulevard 4421.

f
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, Iż najukochańszy b ra t 
nasz,

S. P.
ANTOM GÓRNY

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem. opatrzony św. S akram en­
tam i, dnia 9go m aja, 1934 ro­
ku. o godzinie 2iej rano, prze­
żywszy la t  23,

Dom żałoby pnr. 1908 W. 17ta 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążona :
Rodzina.

Pogrzebowy M ichał K ow al­
ski, 1735 W. _18ta ulica. Telefon 
C anal 0471.t

REZOLUCJE
W  im ieniu K lubu Obywate­

lek z T rójcow a zasyłam y szcze­
re  współczucie rodzinie zm ar­
łej członkini,

Ś. P.
ZOFJI KUROWSKIEJ

Członkinie raczą się zebrać w 
kościele św. Trójcy, w piątek, 
o godzinie 9i:30 rano, ażeby od­
dać o sta tn ią  usługę zm arłej sio­
strze.

Teresa Białoruska, prez. 
Agnieszka Słomińska,

sekr:

Górnik suspendowany 
na 99 lat.

Hazlćton, Pa. — Pewien gór­
nik unijny został zasuspendo- 
wany na 99 lat za karę za pra­
cowanie ponad przepisane go­
dziny z pogwałceniem nowej 
reguły przyjętej przez unję gór 
niczą.

Naftalina jest to ciało orga­
niczne stale w postaci białych 
płatków krystalicznych, o prze­
nikliwym zapachu, palne, o- 
trzymywane przy wyrobie ga­
zu oświetlającego.

f
W szystkim  krewnym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t-nasz ,

Ś. P.
FRANCISZEK IWANIEC

członek Tow. Jedność Polskich 
Piekarzy na Town of L akę — 
po krótk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się się z tym  światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 6go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 1 1 :30 -wieczorem, prze­
żywszy la t 36.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek. dnia lOgo m aja, o godzinie 
8 :30 rano, z zak ładu  pogrzebo- 
■wego Antoniego Fortuny , pnr. 
2959 W. 43cia ul. do kościoła 
św. Pankracego, a stam tąd  na  
cmentarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na tera sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Balbina Iwaniec, ż o n a ; Ed­
ward, syn : Józef i Jan Iwaniec, 
bracia ; Karolina i Zofja- Iwa­
niec, bratow e; Stanisław i Wła­
dysław Grabowscy, szwagrowie, 
w raz z, ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Anto­
ni F ortuna  i Syn, Teł. L afayette  
7781. 9

t
W szystkim  krewnym i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i  szw agierka n a ­
sza,

Ś. P.
ZOFJA KUROWSKA

członkini K lubu Obywatelskie­
go, przy p a ra f ji  św. T rójcy  —■ 
po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem. opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  7go m aja, 1934 ro­
ku, o godzinie 11:25 wieczo­
rem. przeżywszy la t  48.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek. dn ia  l ig o  m aja, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego J . L. W iśniewskiego, pnr. 
1237 N. A shland Ave. do kościo­
ła  św. Trójcy, a. s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążen i:

Józef, m ąż: Stanisława, Ru­
dolf, Juljan, Edward, Stefanja, 
Józefa, Loretta, Wiktor 1 Broni­
sław’, dzieci; Wiktorja Swozil 
i Karolina Kural, szwagierki; 
Stanisław’ Swozil i Jakób Ku­
ral, szwagrowie, w raz z całą ro ­
dziną.

Po  in form acje telefonować 
H um boldt 0060.t

W szystkim  krew nym  1 zna- 
jornym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż  najukochańsza 
żona m oja,

Ś. P.
WŁADYSŁAWA 
TRUCZYNSKA 

(z domu Porzycinska)
członkini Tow. R oyal Neigh- 
bors of- America, L iberty  Camp, 
Nr. 7952 — po kró tk iej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem , opatrzona św. Sa­
kram entam i. dn ia  8go m aja, 
1934 -roku, przeżywszy la t 50.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dnia 12go m aja, o godzinie 
9ej rano, z zakładu pogrzebo­
wego Józefa Wojciechowskiego, 
pnr. 2129 W ebster Ave. do ko­
ścioła św. Jadw igi, a s tam tąd  
na cm entarz św. Józefa.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Andrzej, m ąż; Jan Porzycłń- 
ski, bratanek, wraz z, żoną i 
dziećmi.

Po inform acje telefonować 
A rm itage 4630.

t
REZOLUCJE

Członkinie Tow. W olność P a ­
lek pod opieką św. Jadw igi, g ru ­
py 164 U njł Polskiej w Amery- 
cei, zasy ła ją  rodzinie,

S. P.
ANNY. SDBNAWSKIEJ 

w yrazy szczerego współczucia.
Dom żałoby pnr. 2130 No. 

H oyne Ave.
Członkinie są  proszone na 

nadzw yczajne posiedzenie w 
środę, dnia 9go m aja, o godzi­
nie ’8ej wieczorem,

R. Grajewska, prez.
T. Liszczak, sekr. fin.
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Klub Studentów na Wacła­
wowie, powtórzy przedstawie­
nie p. t. „Smiles of ’34” w nie­
dzielę, dnia 13go maja, w sali 
parafjalnej, o godzinie 7 :30 
wieczorem. Sztuka ta  cieszyła 
się powodzeniem i nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż 
przyszło-niedzielna impreza u- 
da się pod każdym względem 
pomyślnie. Po przedstawieniu 
nastąpi zabawa taneczna. Ka­
pelanem klubu jest ks. Jan 
Owczarek.

*
Nowenna do Najśw. Serca 

Pana Jezusa rozpocznie się dn. 
Igo czerwca, w pierwszy pią­
tek miesiąca a zakończy się w 
piątek, dnia 8go czerwca,, w u- 
roczystość Boskiego Serca Je­
zusa.

, ił:
Następujące zrzeszenia koś­

cielne złożyły ofiary na odno­
wienie figur w kościele św. 
Wacława: Trzeci Zakon św. 
Franciszka, Bractwo Niewiast 
Różańcowych, Bractwo Męż­
czyzn Różańca św., Klub Pań 
Królowej Kingi i Apostolstwo 
Modlitwy Serca Pana Jezusa. 
Oby inne towarzystwa poszły 
śladem tych oto powyżej wy­
mienionych.

*
Srebrne gody zaślubin w 

tym miesiącu przypadające: 
Jana i Władysławy Gulanow- 
skich, Romana i Berty Swa- 
kowskich i Józefa i Marji 
Krzywkowskich.

l{C
Znaleziony został w kościele 

św. Wacława przed kilkoma 
dniami pierścień ślubny na zło­
tym łańcuszku. 0 ile jeszcze 
się kto po niego nie zgłosił;to 
pierścień ten znajduje się na 
plebanji.

Wczoraj wieczorem w sali 
' śpiewu odbył się wieczorek na 
cześć matek urządzony stara­
niem Chóru św. Cecylji. Wyko­
nany został wspaniały pro­
gram.

x$c
Dzieci szkolne na Wacławo­

wie złożą w tych dniach cześć 
i należny hołd swym kocha­
nym mamusiom w swych kla- 
s a c h , p o d '  kierownictwem 
Sióstr Felicjanek.

*
Dnia 20go maja tego roku 

radosne i wielkie obchodzimy 
święto.

Zielone Świątki — to pa­
miątka zesłania Ducha św., to 
uroczystość, która jest doko­
naniem i uzupełnieniem wszyst 
kich tajemnic religji Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciel bowiem 
dając wiernym swoim Ducha 
św. udzielił im daru obejmują­
cego w sobie wszystkie dary, 
konieczne dla naszego uświęce­
nia i zbawienia. Zstąpienie Du­
cha św. wyjednała nam męka 
Pana Jezusa. Jego Zmar­
twychwstanie jest rozpoczę­
ciem duchownego życia ludzko­
ści, którego pełnię przynosi 
Duch św. i zstąpiwszy na A- 
postołów zapoczątkowuje życie 
Kościoła, w którym staje się 
już na wieki poświęcicielem, 
Stróżem i Obrońcą. Wszystko, 
co Syn Boży, stawszy się czło­
wiekiem, męką swoją wysłu­
żył, to Duch św. wprowadza 
na odkupionego człowieka, o- 
braca na jego pożytek zbawien­
ny, za pośrednictwem łaski łą­
czy się z duszą jego i staje się 
jakby duszą jego duszy. O! 
jakże nam za tę łaskę nie­
zmierną czcić i kochać Ducha 
św. potrzeba, a zastanawiając 
się nad wielkością święta Jego 
zesłania, jakże się z tego we­
selić!

*
Bez nadzwyczajnej kolekty 

był odnowiony kościół na we­
wnątrz, oraz ławy i ołtarze. A- 
żeby wykończyć odnawianie 
jeszcze koniecznie potrzebny 
jest nowy dywan w sanktua­
rium. Ażeby zebrać sumę po­
trzebną na nowy dywan, Klub 
Studentów postanowił urzą­
dzić po raz drugi wielkie przed 
stawienie, „Smiles of ’34”. — 
Nietylko młodzież, ale i starsi 
parafjanie powinni chętnie po­
przeć tak szlachetne zabiegi 
Klubu Studentów. Przedsta­
wienie dane będzie w niedzielę, 
13go maja, o godz. 7 :30 wie­
czorem punktualnie. Po przed­
stawieniu zabawa taneczna.

*
Piknik paraf jałny i wyciecz­

ka dzieci szkolnych odbędzie 
się w sobotę, dnia 23go czerw­
ca. w obszernym ogrodzie Elnx,

Tree Grove, przy końcu linji 
tramwajowej Irving Pk. Blvd. 
Komitet wycieczki spodziewa 
się, że w tym roku wiele więk­
sza liczba paraf jan będzie bra­
ła udział w pikniku niż w in­
nych latach, więc po raz pierw­
szy zaangażowano wielki ogród 
Elm Tree Gnove.

*
Dzieci z naszej szkoły przy­

stąpią do pierwszej Komunji 
św. w środę, 30go maja, w 
Dzień Wieńczenia Grobów (De- 
coration Day).

Gospodynie na Wacławowie 
nie potrzebują przygotować 
wieczerzy we wtorek, 15go 
maja, gdyż w tym dniu praco­
wity Klub Pań Królowej Kingi 
urządza wspólną kolację „Plun- 
kett Dinner” dla wszystkich 
na Wacławowie. Oprócz smacz­
nej kolacji dany będzie intere­
sujący program na cześć ma­
tek. Początek o godzinie 6-ej.

&
P. Stanisław Schubert, 3830 

Comelia ave., który zawsze 
hojnie i chętnie popierał wszy­
stkie przedsięwzięcia parafjal- 
ne i rok rocznie wiele cennych 
rzeczy ofiarował na bazar pa- 
rafjalny, opuszcza Chicago o- 
koło 15go maja i przenosi się 
na stałe do Rock Island, 111., 
gdzie zcstaje zarządcą wielkiej 
fabryki wyrobów elektrycz­
nych. Choć nam smutno żeg­
nać tak zacnego paraf janina, 
jednakowoż cieszymy się z a- 
wansu p. Schuberta i całej fa- 
milji zasyłamy szczere życze­
nia szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego na nowej placów­
ce.

*
Stów. Imienia Jezus urządza 

zabawę w kostki i karty (bun- 
co and card party), w niedzie­
lę, dnia 27go mają, w sali pa­
raf jalnej. Początek o godz. 7-ej 
wieczorem. Członkowie robią 
starania ażeby Wacławo wianie 
licznie przybyli na tę zabawę. 
Będzie wiele cennych premij 
do wygrania.

*
Gen. Józef Haller odwiedził 

Wacławowo dnia 13go kwiet­
nia. Choć tego dnia był chory, 
jednakowoż zebrał wszyctkie 
swe siły aby przemówić do pa­
ra f jan na wiecu, który odbył 
się w sali parafjalnej. Urzą­
dzono krótki program przyję­
cia. Mowę powitalną wygłosił 
ks. Teodor Cząstka.' Przemó­
wił także p. Danisch, który 
wręczył p. Generałowi czek na 
$241.00, sumę zebraną na in­
walidów. W programie brały 
udział także dzieci szkolne.
C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h ic a g o s k i

SPÓŁKA
WYBAWHICTWA POLSKIEGO

1455-57 W. DIVISION ST. 
C h ic a g o , I l l in o i s  

pod a  Je c z y t e ln ik o m

D ZIE N N IK A  CHI GAG OSKIEGO
s p o s o b n o ś ć  ® a k n p ie n ia  n a s t ę p u j ą c e j  
k s ią ż e c z k i  do  n a b o ż e ń s tw a ,  w  b r o ­

s z u r c e ,  p o ś w ię c o n e j

Przygotowaniem Do Częstej 
i  Codziennej Komunii Sw.

z a w ie r a ją c ą  P r z y g o to w a n ia  i D z ię k ­
c z y n ie n ia  d la  ty c h , k tó r z y  k o m u n i­
k u ją  s ię  p o d c z a s  M szy Sw .; M o d litw y  
p o d c z a s  M szy  ś w ;  I n te n c je ;  R o z m a i­
te  A k ty  (P o k o ry , N a d z ie l, ż a lu . M i­
ło śc i P r a g n ie n ia ,  U w ie lb ie n ia , D z ię k ­
c z y n ie n ia . P ro ś b y , P rz y rz e c z e n ia )  i 
M o d litw ę  z o d p u s te m , n a  k a ż d y  d z ie ń  
w  ty g o d n iu . In n e  n a  k a ż d y  dzień .

Po bajecznej cenie . . . 2 2 C
(P oczstą  2 7 c )

F o rm a t,  3% x5 c a la c h ;  225 s t r o n n ic ;  
B ia ły  p a p ie r ;  W y ra ź n y  d ru k .
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ŁAW A FEDERALNA OCZYŚCIŁA MELLONA 
Z ZA R ZU TÓ W PO D A TK O W Y C H .

R ząd  P rzeg ra ł Spraw ę o $ 2 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Pittsburgh, Pa., 9 maja. —
Federalna Ława wielkoprzy- 
sięgłych oczyściła wczoraj by­
łego sekretarza skarbu Mello- 
na z zarzutów, jakoby oszukał 
rząd w płaceniu osobistych po­
datków dochodowych. Specy­
ficzne oskarżenie przeciwko 
Mellonowi pokrywało jego wy­
kaz podatkowy za rok 1931. W 
owym roku, rząd twierdził, 
Mellon miał $9,212,905 docho­
du.

W przepełnionej sali sądo­
wej, z sędzią federalnym Gib­
sonem przewodniczącym, Ła­
wa wielkoprzysięgłych, która 
spędziła cały dzień na słucha­
niu dowodów, odmówiła posta­
wienia byłego członka gabine­
tu  w stan oskarżenia jako krę­
tacza podatkowego.

A k c j a  wielkoprzysięgłych 
zakończyła ciągnące się od ro­
ku śledztwo, zarządzone na 
skutek zarzutów podniesio­
nych w obydwu Izbach kon­

gresu. Akcja ta będzie praw­
dopodobnie ostateczną, jakkol­
wiek rząd ciągle jeszcze będzie 
mógł przedstawić ponownie 
sprawę Ławie wielkoprzysięg­
łych w każdym czasie przed 15. 
marca, 1938.

Mellon wyraził zadowolenie 
dowiedziawszy się o akcji Ła­
wy wielkoprzysięgłych i po­
nownie powiedział, że raczej 
zapłacił więcej, niż się rządowi 
należało w podatkach, aniżeli 
miałby czegoś niedopłacie.

Rząd próbował odzyskać o- 
koło $2,000,000 od Mellona, z 
tego ponad $600,000 w karach 
podatkowych.

Washington, 9. maja. —
Prok. gen. Cummings przyznał 
wczoraj, że sprawa podatkowa 
rządu przeciw Andrew W. Mel­
lonowi spaliła się na panewce 
i dodał, że rząd nie będzie 
kwest jonował decyzji Ławy 
wielkoprzysięgłych w Pittśbur- 
ghu.

W K ongresie Ż ądają  Przysięgi
Lojalności od N auczycielstw a.

T end en cje K om unistyczne A larm ują U staw od aw ców .

W a s h i n g t o n ,  9  m a j a .  —
Zarzucając, że w wielu szko­
łach publicznych w Ameryce 
uczy się komunizmu, kongr.
Kenney, dem. z N. J., złożył w 
Izbie rezolucję o zmuszanie 
wszystkich nauczycieli szkół 
publicznych do zaprzysięgania 
lojalności i wierności dla kon­
stytucji federalnej. Kenney 
powiedział:

„W całym kraju jest wielu 
nauczycieli, których lojalność 
dla rządu dałaby się poważnie 
zakwestjonować. Dzieci ame­
rykańskie powinny mieć pełną 
sposobność otrzymywania in- 
strufccyj od ludzi, którzy po- 
zostają w zgodzie z zasadami 
konstytucji.”

Kenney oświadczył, że ko­
munistyczne tendencja nau­
czycielstwa są osobliwie wi­
doczne w większych miastach, 
włączając New York i Chicago, 
tak jak i w New Jersey.
CHICAGO BĘDZIA ŻĄDAŁO 

PRZYSIĘGI.
Trustys szkolny William D.

McJunkin, poruszony rewela­
cją, że 700 nauczycieli szkol­
nych w New Yorku protestuje 
przeciw prawu stanowemu wy­
magającemu od wszystkich in-

struktorów w szkołach publicz­
nych składania przysięgi lojal­
ności dla konstytucji krajowej 
i stanowej, powiedział, ż e 
przedstawi wydziałowi szkol­
nemu rezolucję wymagającą 
zaprzysiężenia całego nauczy­
cielstwa w Chicago.

Inni trustysi, wstrząśnięci 
zdemaskowaniem komunistycz 
nych tendencyj wśród nauczy­
cielstwa w New Yonku, podzie­
lali stanowisko McJunkina i 
zdeklarowali się za nałożeniem 
tej próiby lojalności na całe 
nauczycielstwo chicagoskie.

NAJSTARSZY 
SAMOLOT POLSKI.
Bardzo ciekawe, ważne i sen­

sacyjne wiadomości o pierw­
szym samolocie odnaleziono w 
paryskiej Bibljotece Narodo­
wej. W listach sekretarza Ma­
rji Gonzagi, żony Władysława 
IV, pisanych do pewnego Fran­
cuza, znajdujemy opisy i pla­
ny pierwszego samolotu, budo­
wanego w tym czasie w Polsce. 
Okazuje się, że Titus Buratini, 
Włoch z pochodzenia, ale zu­
pełnie spolszczony i nazywany 
Boratynim, zbudował pierwszą 
na świecie „latającą maszynę”. 
Według opisu wielu cudzoziem­
ców, którzy się więcej dziełem 
Boratyniego interesowali niż 
Polacy, zajęci w tym czasie 
wojnami kozackiemi. Maszyna 
Włocha oparta była na naśla­
dowaniu lotu ptaków. Cztery 
skrzydła, zrobione z fiszbinów, 
podczas wznoszenia się w górę, 
kurczyły się i zwężały, a  opusz­
czając, rozszerzały. Samolot 
ten posiadał ogon, służący jako 
ster, mógł się opuszczać na wo­
dę i był zaopatrzony w spado­
chron w kształcie baldachimu 
nad aparatem. Motorem — 
była „ręka ludzka, poruszająca 
korbę”. Boratini urodził się w 
Wenecji w 1615 r., zamieszkał 
w Polsce, gdzie, jako zamiłowa­
ny fizyk i „inżynier” zbudował 
w Warszawie dla pałacu Mor­
sztyna maszynę hydrauliczną, 
dostarczającą zapomocą wiatru 
5,000 beczek wody dziennie.

Poza tern Boratini zbudował 
zegar wodny.

Znakomity fizyk był również 
pierwszym na świecie lotni­
kiem. Już w r. 1648 zbudował 
mały aparacik długości około 
półtora metra, który po nakrę­
ceniu sprężyny, wzniósł się z 
kotem jako pasażerem, na wy­
sokość kilku metrów. Potem 
przy materjalnej pomocy króla 
Władysława IV zbudował sa­
molot dla ludzi, a marzeniem 
wynalazcy było przelecieć z 
Warszawy do Konstantynopo­
la w ciągu 12 godzin.

EST MODUS IN REBUS.
Ludwik Tieck pisał nowelę 

dla „Uranji”. Nowela szła 
wprost z biurka do drukarni.— 
Wtem przybiega n a k ł a d c a  
Btrockhaus z zawiadomieniem, 
iż ku swemu wielkiemu przera­
żeniu spostrzegł, że dama, 
wprowadzona do noweli pod i- 
mieniem Eugenji, w ostatnim 
arkuszu konsekwentnie była na 
zywaną przez amanta Emil ją. 
Tieck jednak nie wzruszył się 
tern zupełnie, urządził się jed­
nak tak, że włożył amantowi w 
odpowiedniej chwili w usta na­
stępujące słowa:

„Droga Eugenja! którą cza­
sami nazywam Emil ją, ty masz 
dla mnie pod oboma imionami 
jednakową wartość.”

P R A C A KUPNO I SPRZEDAŻ

WYCHOWANIE.

is 100 .

Answers to “Sffls You” on pago

K ongres M oże Się 
O droczyć “ K ażdej 

Chwili” .
Washington, 9 maja. — 

Kongr. Byms z Tennessee, li­
der demokratyczny w Izbie, 
powiedział wczoraj, że Izba re­
prezentantów załatwiła już 
prawie wszystkie ważne reko­
mendacje ustawodawcze admi­
nistracji i może się odroczyć 
,każdej chwili”.

Izba wprawdzie spodziewa 
się jeszcze rozważyć inne waż­
ne ustawodawstwo, jednak zda 
niem Bymsa może się załatwić 
szybko z koniecznem ustawo­
dawstwem.

Wyrażając nadzieję, że kon­
gres będzie się bóigł odroczyć 
przed 1. czerwca, Byms nad­
mienił, że i w senacie daje się 
wyczuwać coraz silniejszy sen­
tyment za rychłem zamknię­
ciem sesji.

N. R. A. może mieć swoich 
przyjaciół i wrogów, ale nie ma 
większych entuzjastów nad lu­
dzi czuwających nad wykony­
waniem różnych „kodeksów” 
przemysłowych. Jak się poka­
zuje, ludzie ci liczą sobie słone 
pensje i honorarja, sięgające 
$20,000 lub więcej rocznie, czy­
li znacznie więcej niż sam ad­
ministrator N. R. A., gen. John­
son lub członkowie jego sztabu. 
-— Entuzjazm zupełnie zrozu­
miały.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

Pan Gerwazy Szczypiorek 
słyszał coś niecoś o współczes­
nych. metodach wychowania 
dzieci, postawił więc uciułane z 
trudem wiadomości z tej dzie­
dziny wypróbować na osobie 
jedynego synka — sześciolet­
niego Pietrka.

Wezwawszy go więc dnia 
pewnego do gabinetu, pan Ger­
wazy Szczypiorek rzekł do swe 
go synka:

— Pietrek, masz zaufanie do 
twego ojca?

Chłopiec zerknął na ojca z 
podełba i odparł:

— Pewnie. . .
— Dobrze. Więc uważaj, ło­

buzie. Będę cię uczył teraz 
sztuki pływania. Wejdziesz 
drabie na szafę i skoczysz na 
podłogę, niby do rzeki. . .

Malec, przyzwyczajony do 
różnych figlów, zdębiał, sły­
sząc ojcowską propozycję. Kto 
to słyszał, żeby z wysokie sza­
fy skakać na podłogę.

— Boisz się? — wrzasnął oj­
ciec. — Robić ci każę! Czy 
masz zaufanie do mnie?

— Mam. . .  — odparł malec 
i począł się wdrapywać na sza­
fę.

Stanąwszy na górze, spoj­
rzał wdół i żal mu się zrobiło 
swego młodego życia.

— To mam skoczyć na dół? 
— zapytał żałośnie.

— Tak! — odparł hardo oj­
ciec. — Czy masz zaufanie do 
swego ojca?

— Tak! —• odparł chłopiec i 
skoczył z szafy na podłogę.

Ale skoczył tak nieszczęśli­
wie, że złamał sobie rączkę. — 
Pietrek w krzyk. Zbiegli się do­
mownicy. Przybiegła zdyszana 
matka.

— Co się stało? — pyta 
strwożona.

— Zawezwij lekarza... Pie­
trek złamał rękę. ..

— W jaki sposób?
— Kazałem mu skoczyć z 

szafy ...
— Czyś ty  z byka spadł?
— Nie. . . Ale chcę go wy­

chować według najnowocześ­
niejszych metod. ..

— Cóż to ma znaczyć?
— Chciałem go poprostu 

przekonać, że w dzisiejszych 
czasach nie można mieć do ni­
kogo zaufania!. . .  Nawet do 
własnego ojca!. . . Sądzę, że 
to będzie dlań odpowiednia 
nauczka l

P R A C A
P o t r z e b a  S p r z e d a w a c z y

w Chicago, i  okolicy. Pierwsazefietwo 
m ają  ci, k tó rzy  m a ja  dto,świadczenie 
w  sprzedaży specjalnych i  ogłasza­
nych artykułów . Najlepszego, gatunku  
ogłaszane, „copyright” kalendarze, bi­
buły'. Komisowe tylko, 11 miesięcy po­
lepszającego- się  in teresu . Muszą mó­
wić po polsku i angielsku.— Pisać 
Dziennik Ohilcalgoski, 1455 W. Divi- 
siom ul- pod lite ram i N.N.-2.

Obecnie Tworzą Się Nowe Klasy
N a u c z c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  $25, k r o ­
ju , s z y c ia  n a  p a r o w y c h  m a s z y n a c h .  
Z a p is z c ie  s ię .  B A CZ N O ŚĆ . P r z y n ie ś c ie  
to  ogrłosa&enie a  o tr z y m a c ie  $5 z n iż ­
k i .  O fe r ta  ta  w a ż n a  d o  14  m a ja  t y lk o .  

CHICAGO SCHOOL
216 W . JACKSON BLVD. 

TEL E FO N  ST A T E  6567

POTRZEBA mężczyzn do rozwożenia 
mleka, takiego który  może dostać no­
wych odbiorców, m usi dostarczyć go­
tówkowy bond- P isać po angielsku 
a d re s u ją c : D ziennik OhiraiEoski, pod 
lite ram i H. II. 2. 10

POTRZEBA mężczyzn i kobiet, k tó ­
rzy mogą dobrze mówić po polsku. 
Mogą ła tw o zarobić $5 do $10 dzien­
nie, sprzedaw ać nasze asekuracje. -— 
D ostarczam y nazw iska. Z głoszenia: 
308 W. W ashington ul. Pokój 1315- 9
POTRZEBA 50 operatorek. Muszą 
być zupellnie doświadczone przy p ra l­
nych sukniach. Inne  niech się nie 
zgłaszają. Irv ing  SPbel and Co. 2800 
A rm ltage Ave. 17

POTRZEBA doświadczonej kucharki. 
1118 N. A shland Ave. K rynica Re- 
staiw ant. 9

POTRZEBA kobiety do domowej ro ­
boty. Zgłosić się 1024 No. Oalitomńa 
Ave., w  składzie radjów - 9

POTRZEBA sta rsze j dziewczyny do 
domowej pracy. 1149 M ilwaukee Ave- 
2gie p ię to .  7-9

POTRZEBA goi5pod5'ni do zajęcia się 
dzieckiem- 522 Noble uł. 9

POTRZEBA balw ierza. 1830 W. Chi­
cago- A.ve. 9
POTRZEBA dziewczyny lub  niew ia­
sty  do ipracy domowej, 2 dzieci. Po­
zostać, $5.00. Goldman. 3411 Elaime, 
Pł. B uckingham  9177.

POTRZEBA m łodej dziewczyny lub 
kobiety do pracy domowej. M. Nagel, 
2425 Loigan Blivd. 10

POTRZEBA dzieivczyny do domowej 
roboty, (pokój, w fk t i  zap ła ta . P isać 
Dlzienittilk Chfcagoskflt I» d  lite ram i 
KIK-2.
PO TRZEBA  dziewczyny do domowej 
roboty, dobra  zactłalta. 1829 W. C hica­
go Ave.
STARO w yrobiona mlecza ro i a  ebee 
zakupić „iroute” mleczanski. P raca  
gw arantow ana. P isać  D ziennik Chi- 
oagoski, 14155 W. D iyision ul. pod 
lite ram i LL-2. 12

PO TRZEBA  n iew iasty  do domowej 
pracy. 1024 N. C alifornia Ave. 11

POTRIZEBA dziew czyny do lekkiej 
p racy dom ow ej. 5200 W. 25ta ulica. 
Blank, sk ład . 10

POTRZEBA dlziewczyny do p racy  do­
mowej. Pozostać wlecEorami. 2059 W. 
Waishinlgitan Bullwar.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej ‘pracy, m usi lubieć dzieci, 
$4, polkój i wilki. Tel. V an B uren 2961.

IN TELIG EN TN A  n iew iasta  w śred­
nim w ieku 'poszukuje za jęc ia  jako  go­
spodyni domu. P isać D ziennik Chica­
goski, ipod lite ram i MM-2.

PO TRZEBA  beamlty operatork i N  R. 
A. zap ła ta . 909 N. D am en Ave. 1/0

POTRZEBA- doświadczonego sprzeda- 
w acza likierów  do polskich odbior­
ców. D am y w yłączną dzielnicę- Pokój 
506. — 343 So. D carbom  ul.

POTRZEBA operatorek , doświadczo­
nych na „fromfcs" (to p ralnych su ­
kien, N.R.A. w arunki. Bonus. SŁlver- 
śtino, 1351 M ilw aukee Ave. 10

PO TRZEBA  dziewczyny do- ogólnej 
domowej pracy, przyjem ne otoczenie,
( jedno dziecko) Telefon V an B-uretn- 
6138 .
POTRZEBA doświadczonego „buszel- 
m ana” n a  .stałe. Zgłosić się 1163 Mil­
w aukee Ave-
POTRZEBA dziewtezyny 19 le tn iej 
lub m łodszej do  pracy domowej i  po­
mocy chorej m atce z dzieckiem. Mały 
aparta-mient. T akiej, k tó ra  poszukuje 
dobry dom i n ie  boi s ię  -pracy. Telefo­
nować j u t o  B elm ont 8626 pomiędzy 
7mą a  9tą w ieczorem tylko.

POTRZEBA dobrego sprzedaw acza, 
k tóry  mia swloją m aszynę, dobre ko­
misowe, p iękny w ynalazek nadający  
sle do w szystkich składów. 1455 N. 
Iiwing Ave- 10

PO TRZEBA  młodej kobiety do lek­
kiej domowej pmacy, dtotory dom. — 
K oftuk, 843 N. Sncramenito Blvd.

PO TRZEBA  dziewczyny do domowej 
roboty, pozostać. Rappeiport,— 3342 
D ouglas Blvd., 2gie p ię to . Telefon 
Rockwell 6300-

POTRZEBA doświadczonej kobiety 
d'o przeb ieran ia  „w iping” szm at. — 
P hilip  Eeinberg, 1304 No. W estern 
Ave. lisze i 2gie p ię tro  w tyle.

POTRZEBA dzŁeWcaymy do lekkiej 
pracy domowej'. N iema m ałych dzie­
ci. Ju n ip ę r 5630.

POTRZEBA kelnerki. 820 N. A shland 
Ave. *

PO TRZEBA  młodej ''dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy, pozostać. •— 
2048 \Y. T hom as ud. EUsnaflU

POTRZEBA m alarza, k tó ry  może pa- 
pierow ać do kantowi. S tate  praca.— 
Zgłosić się o  8ej rano. 1737 Poster 
Aue.. do sk ładu  krawieckiego.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
pomocy w  domowej pracy. 2053 N. 
St. Louis Ave. Moiskovite.

D robne O głoszenia

ROZMAITE
M ALUJE i ta p e tu je  tanio. P raca  gw a­
rantow ana. Columbus 9284. 12
PIRM A asek u rac ji (In su rance) ku­
puje pierw sze „d-efaulted1” morgecza 
za gotów kę. Z apłaci najw yższe ceny. 
2532 So. Kedizie Ave. wieczorami.

PA PIERO W A N IE $3 pokój, dobra ro­
bota. P isać 1250 N. Leawitt Ul- T ape­
ciarz.

POSZUKIWANIA
PO SZU K U JĘ Inform acji o w ujku, 
ś- p. F ranciszek  Zawartowiski. K toby 
o zgonie jego znał proszony pisać d o : 
Jean  Zawartowiski. 21% S. Ohad- 
bourme ul., Sian Angelo, Teza®. 11

P O Ż Y C Z K I
K U P U JE M Y  M org ecze , b ondy , w a r -  
r a n ty  p o d a tk o w e , a k c je  W h ite  E a g le , 
A t la s  i P lls e n , p o ls k ie  b o n d y  o raz  
ró ż n e  in n e  a k c je  i b o n d y . O p a łk a  a n d  
Co. Inc., 120 S. L a S a lle  u l., p o k ó j 
1465, te le fo n  S ta te  1409.

DO W YNAJĘCIA
DO W ynajęcia 6 pokoi, w idne i  tanio, 
826 R ead Court. 9

DO W ynajęcia 4 pokoje tanio. 1336 
Chapin ul., front. 10

W YNAJM Ę 2 nie-um ebtowane poko­
je, w anna, elektryka, gaz na mtojscu, 
$7 miesięcznie. 1352 W. A ustin  Ave. 
Hayma-rket 2095. u

M IESZK AN IE do w ynajęcia, 4 i  5 
pokojowe od $10 i wyżej. 1144 N. 
Wood ul. S. Januszew ska. U

DO 'WYNAJĘCIA 5 pokoi, p arą  o- 
grzewane, tanio. 2318 Thom as ui.

DO Wynajęeiiai 3 i  5 pokoi, widne, z 
wianmą, także sk ład  z  mieszkaniem. 
1331 N. A shland Ave.

DO W yniajęda 4 w idne pokoje tanio. 
1824 T hom as uli. 10

NOWO udekorow ane 4 i 5 pokoi do 
wynajęcia, kąpielnia, 1534 M ilwaukee 
Ave. jo

W YNAJMĘ osobne pokoje, można go­
tować, $1.50 i wyżej. W anna, telefon 
do użytku. 543 No. A shland Ave. 14

KUPNO ISPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
U W A G A !

Dwie w agi nowe na  sprzedaż, jedna 
“D ayton” druga.. “Toledo”. Sprzedam 
tan io .17043 W. G rand Ave. 9

NA SPRZEDAŻ czarną ziemię, $3-00 
za 1% to n n ę ; drzewo nią opał $5.00 
za furę- 3258 S. Hamliin Ave. Telefon 
Lawndiaiie 7005. 11

AUTOMOBILE
BACZNOŚĆ!

Mam dw ie autom obile, “Bulek” i 
"Dodge’1. Obie w  dobrym  stanie. Za­
mienię jeden na pół tonnow y Ford  
trok- Zgłosić Się: 2044 N. L aram ie 
Ave. 9

RZECZY DOMOWE
MATERACE, “inner spring” od fa ­
bryki do w®s, $8-95 — 1411 Chicago 
Ayemue. 9

SPRZEDAM  stó ł do jad a ln i i  krze­
sła, o raz  ciamine % łóżko z  m a te ra ­
cem. Tanio. 2018 Cortez ulica, na 
Iszem, 9-12

RZECZY DOMOWE
BAER STORAGE.

Z a w a lo n e  3 p ię t r a ,  z m u s z a ją  n a s  p o ­
zb y ć  się  po z n iż o n e j c e n ie  to w a r u  
j a k  g a r n i t u r y  do p o k o ju , ja d a ln i  i 
sy p ia ln i , o ra z  p iece , d y w a n y  i ( S tu ­
d io  C o u c h e s) . S p ła ty , W ie c z o re m  do 
lO te j, XV n ie d z ie le  do 4 te j.

BAER STORAGE,
1927 Milwaukee Ave.

p r z y  W e s t e r n .  9

SPRZEDAM m aszynę do p ran ia  m ar­
k i "M aytag”, tiainio. J a k  nowa. Tele­
fonować Birunswick SS96. P an i 
Sołtys- 0

I N T E R E S A
SPRZEDAM „boardin-g house” z re ­
s tau racją , robiący dobry interes, b a r­
dzo tanio. 2614 Greenview Ave. 10

MUSZĘ sprzedać p iw iarn ię  re s ta u ra ­
cję z powodu innego, in teresu  tanio, 
dobre m iejsce dla Polaka. 2341 N. 
Damen Ave. narożnik  L ister Ave. 
Tel. B runsw ick 9474. 9

STACJA gazolinowa n a  sprzedaż, — 
1701 W. 21szy Place. 9

SPRZEDAM grosem ię i  delikatesen 
przy szkole, niem a konkurencji, ren t 
$20 z mieszkaniem. 1300 N. Law ndale 
Avenne. 10

2 KRZESLOW A balw iem ia na sprze­
daż. D obra sposobność d la  dobrego 
balwierza. Pokoje mieszkalne. R ent 
$30- G orącą woda. 4056 W. D irision  
ulica. 10
NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji o- 
buwia- 2455 Diversey Ave.

SKŁAD cygar, cukierków, z powodu 
innego interesu, bardzo tanio , ren t 
$20.00 z mieszkaniem. Zgłosić się pnr. 
1214 Dioksoin ulica. 12

MAŁA grolseimia ma sprzedaż, powód 
na miejscu, bani rent. 2419 Haddton 
Av©nue. 9-12

SKŁAD „hem stitchlng, famey goode” 
i „gifit shop”, wyrobiony in teres, do­
bra przyczyna sprzedaży. 3513 No. 
Orawiom! Ave. 12

SPRZEDAM sta ro  wyrobiony skład  
żelaiztwa i fa rb  na  północno zachod­
niej sfcrolnie m iasta, w  polskiej okoli­
cy, bardzo, tan io  z powodu choroby. 
Telefclnować B erkshire  0421.

FARMY I LOTY
PARMA na sprzedaż, 4% mil na  pół­
noc od Stanley, Wiscomisim, 10 akrów  
pod pługiem, 30 akrów  ła tw e do zo­
rania. Zgłoszenia, F rank  Opeka, — 
26 — 10-ta ul. N orth  Chicago, Ili,

13

DOBRA wyrobiona, 120 akrow a fa r ­
ma,, Misko. Manistee, Michigan,, 7 po­
kojowy dom i wiszystkie inne zabu­
dowania, inw entarz i narzędzia. bez 
długu, zamienię za Chicagoskie pro- 
perta. 2505 W. 63-cia ul.—- Telefon 
Hemlock 0S00. 9-12

DOMY I ZAMIANA
SPRZEDAM 2 DREWIANE.
Domy na  jednej locie 5 i 3 pokoje, 
elektryka, kąpiel. D obra tiransporta- 
cja. Cicero i Anmitage Ave. — W pła­
ty  $500, cena $2,000. Zgłosić Się 3360 
W. N ortli Ave-____________________ 12
DOM, 6 pokojowy, na sprzedaż. Dobra'' 
Okolica. Pum esean ogrzewanie. 6040 
S. T ripp  Ave. 11

NA iSPRZEDAŻ dom m urow any i 
garaż. 2529 S. St. Louis Ave. 11

BUDYNEK 2 m ieszkania, p ierw ­
sze ogrzewane, 2 maszynowy garaż, 
okolica H um boldt P ark , $3,200, m a­
ła w p ła ta  w ystarczy. WiadomoSć 2806 
Armiitage Ave. 10

NOWOCZESNY 6 pokojowy bunga­
low, blisko 58ej i  A rtesian, gorącą 
woda ogrzewany, kąpielnia, dębowe 
obicia,, oszklona weranda,, poprzednią 
w artość $11,000, na  prędka sprzedaż 
$5,900. Tel. Itepublic 7549. 11

ZAM IENIĘ drew niany bungalow , o- 
grzew any aa jakikolw iek interes. — 
1824 Thoimias ul. 10

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—A narrow band of linen or 

cotton cloth
6— 40 d ay s  of fa s t tn g

10— The ten t maker
11— W ithout end
12— Gen. Balbo’s a i f ----—
14—To charge with air
17— Observes
18— Loud kiss
21— N o t s h u t
22— Thus
24— Unit
25— Bonę
26— In  no manr.er
27— Pertaining to wing
28— Atmosphere
29— R ead y , .......... , fire
30— Correlfttlve
31— Contractlon for it  !s 
33—A n d  (L .)
35—A t any time
38—City in Germany 
40—Let or leose 
43—One who makes a raid 
45—Residenees
47— S k in  o r  flesh
48— Mud
49— D e p re ss in g
50— A yolcano in Sicily

DOW N
1—  A large book
2— Pile up
3— S o ft cushion 
.4—A g ef

5— Dex’il
6— A hole
7— Night before
8— Emperor of Rome (possessi\'e)
9— share

12— A part
13— In referęnce
15— T e llu r iu m
16— F o es
19— D itc h  a ro u n d  a  fo r tre s s  (pl.)
20— Stop
23—Paddle
25— M inera ł
30—D irec t
32—M o h am m ed an  relig ion  
84—A prickle
36— Y irg in ia
37— D ry  (S c o t)
88— E v e n in g  (H eb.)
39— C ognom en
41— Thought
42— Royal Engineers
44—Eon
46—Tool for drilling-

A nsw er to previou* pu zilo
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Rzadko kiedy wi­
dzieliśmy wartości 
na lekkie palta rów­

nające się tym!
Przy MILWAUKEE AVENUE Blisko ASHLAND —  Armitage 1000

Zajedźcie: Parkujcie i Kupujcie w Czwartek od 9 :30  do 9:30

Wyprzątnięcie o Wiele Droższych Gatunków Po Tylko Takie Jakości Rzadko Wam Się Natrafią Po Tylko

Wielki wybór regularnych wielkości!
S te p - in s , m a j te c z k i ,  sp o d n ie  
k o sz u le  i b lo o m e rs , p e łn o  s k ro  

\  jo n e , d o b rz e  z ro b io n e ;  d o b re
\  w  p ra n iu . W  k o lo ra c h  h e r -
\  b a tn io - ró ż o w y c h  i c ie l is ty c h .

Każda suknia gwarantowana 
trwałego koloru!

Sprzedaż! Męskie D uże N ocne KOSZULE42c Ł adne nowe fasony w bez- 
rękawnycli sukniach z d e n ­
kiem orgnndy ugarnirow a- 
niem. W ielkości dla każdej 
— 16 do 52.

R ę c z n ie  h a f to w a n e ,  h e r b a tn io  
ró żo w e , c ie l is te , b ia łe . E x t r a  
w ie lk o ś c i , s k r o jo n e  p e łn o  t 
d łu g ie .C EN Y

PINAFORES
Zwykle $28.50Zwykle $19.75

R a y o n  t a f i e t a ,  z k o r o n k a  u 
g ó ry  i u do łu . D o b re  d łu g o śc i. 
34 do 44.

P ie r w s z e  P ię t r o .
J a s n e  d ru k o w a n e  p e rk a lę , 
ła d n ie  o b sz y te . T rw a łe g o  
k o lo ru , fea rd zo  sp e c ja ln ie .

T w e e d s , o z d o b n e  w o r s te d s  b a c k  tw is ts ,  g ła d k ie  m a te r je ,  p la id  po lp  m a -  
t e r j e .  Ń a  je d e n  r z ą d  g u z ik ó w  r a g la n ,  p ó ł p a s k o w e  n a  je d e n  rz ą d  g u z i ­
k ó w  k o n s e rw a ty w n e  b o x  p a l t a ;  g ła d k ie  w s a d z o n e  r a m io n a  —  p ó ł p a s k o ­
w e  n a  d w a  rz ę d y  g u z ik ó w  —  d o o k o ła  z p a s k ie m  d la  m ło d y c h  m ężczy zn , 
o b c is łe , n a  d w a  rz ę d y  g u z ik ó w .

K o r z y s t a j c i e  as n a s z e g o  d o g o d n e g o  k o n t a  k r e d y t o w e g o .
D r u g ie  P ię t r o .

D r u g ie  P ię t r o .

WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ NA NAJNOWSZYCH STYLACH NA LATO!

CHŁOPIĘCE KOSZULE
Dawniej do $1.39

P o d s z y te  k o łn ie r z y k i  i m a n k ie ty  
p rz y  ty c h  d o b rz e  z ro b io n y c h  b ro a d -  
c lo th  k o s z u la c h ;  b ia łe , k o lo ro w e  i 
o z d o b n e  w z o ry . W ie lk o ś c i  8 do 14.

L E T N IE  K N IC K E R S
G ru b e  k h a k i ,  p e łn o  s k r o jo n e  z za - 
s to s o w a ln e m i m a n k ie ta m i .
W ie lk o ś c i 6 do 10 ..............

D r u g ie  P ię t r o .

D o b rz e  z ro b io n e , p e łn o  s k r o jo n e  z 
d ę b re g o  b ro a d c lo th u ;  b ia łe , k o lo r o ­
w e  i o z d o b n e  w z o ry . Z p rz y s z y ty m  
k o łn ie r z y k ie m , w ie lk o ś c i  14 do 17. 
N a  je d e n  d z ie ń  ty lk o .

P i e r w s z e  P ię t r o .
Wygodne sportowe trzewiki, modne nowe trze- 
wiki do ustrojenia się i do codziennego użyt- Z 

W j  ku — niskie ceny!

Skórki kozłowe i c ie lęce; czarne, b ia łe  i  lak ierk i na  pasecz- 
kach, czółenka i. oxfordy z w ysokim i i  kubańskim i Obcasa­
mi. Sportowe trzew iki, b ru n a tn e  i  ceglaste, kombinacje.

w każdym  stylu.WlszyHtlkie w ielkości, a le  nie

D am skie P antofelk i
D o m o w e p a n to f e lk i  w 
b r id g e  s ty lu ;  m ię k k o  
p o d k ła d a n e  p o d eszw y , 
k u b a ń s k ie  fffh.r-ą
o b casy . /
W ie lk . 4 do 8 '  /

M ęskie M occasins
W p a lo n a  g ło w a  In -  
d ja ń s k a  n a  p rz y sz w ie , 
p o d k ła d a n e  p o d eszw y , 

R p o d u sz k o w e
A o b c a sy , 6

do  11 ............ ~

P ie r w s z e  P ię tr o .Specjalne Zakupno

Stemplowanych Towarów Dziewcząt i Oszczędzajcie Letnia Odzież dlaMalców po Niskich Cenach

PRALNE UBRANKA Ł a d n e  w z o ry  w  c z ę śc io w o  ln ia n y c h  
s te m p lo w a n y c h  z a r z u tk a c h ,  c e n ­
t r a c h ,  k ie s z e n ia c h  do m io te łe k  i 
do in n y c h  s z tu k .

NICI DO H A FTO W A N IA
6 n ic i, t r w a łe g o  k o lo ru ,
20 ja r d ó w  n a  s z p u lk a c h  . . .

C h ło p ię c e  
k o lo r y  z 
c lo th u . 14

n o w e  w io s e n n e  s ty le  i 
d o b rz e  z ro b io n e g o  b ro a d -  
- r ę k a w y . W ie lk o ś c i  4 do 8,

D r u g ie  P ię t r o .

Możecie kupić -sporą licz­
bę takow ych za tan ie  pie- 
niądize; by w ystarczy ły  na 
całe la .to! Pełno skrojone 
wbranlka z drukow anych 
iperkatów ; w ielkości do 6.

Rayonowa spodnia odzież.
D la  m a lc ó w  b lo o m e rs  m a j ­
te c z k i ,  sp o d n ie  k o sz u le  —  
k o m b in a c je . N ie -  —
k o m p le tn e  w ie l-  C
k o śc i do 12 ............ a

Trzewiczki dla niemowląt.
M ię k k ie  p o d e sz w y , p a n to ­
f e lk i  i t r z e w ic z k i  n a  p i e r ­
w sze  k ro k i .  W a r -  
to śc i do $1. N ie -  J j G  
k o m p le tn e  w ie lk .

Sweterki dla niemowląt.
C a łk ie m  w e łn ia n e  s l ip o v e rs  
d w u -o d c ie n io w e . ««©$ zebk -_ 
W ie lk o ś c i  do 6,

D r u g ie  P ię t r o .

Zasadźcie
WieboldPs mają najnowsze
style po niskich cenach!

7,ywe nowe druki; bortem efelkta, szersze 
i  zakładkowe suknie, bufiaste rękawy. — 
Wielkości 7 do 14.

Wieboldta własna specjalnej jakości marka.
Amoor River North

ŻYWOPŁOT

12za 49®
D z iew częce  C ienkie Suknie

O rg a n d y , b a ty s to w e  1 L a w n s , z «
d u ż y m i k o łn ie rz a m i, b u f ia s ty m i <
rę k a w a m i. W ie lk o ś c i  7 do 14 . . .S t ro n g e ro o t ;  24 do 36 c a lo w y . M ożna do 

w o li z a s z c z e p ia ć . T rw a łe  liśc ie , s z y b k o  
rosną-ce i d łu g o  t r w a ją c e .  O w ija n e  w  
b u r la p . D ziew częce  C ienkie B luzki

D ru k i  z P e t e r  P a n  k o łn ie rz a m i, Ol 
b u f ia s ty m i  rę k a w a m i.  W ie l-  
k o śc i 8 do 14 .......................................

D r u g ie  P ię tr o .

Wielka Oszczędność! Szyfonowe i Grubsze! Damskie
GARFIELD 

PARK NASIE­
NIE TRAWA JEDWABNE POŃCZOCHYOWCZY

NAWÓZPNĄCE RÓŻE CATALPA
DRZEWKA5X"66c

za
P r z y g o to  w* a  n e 
p rz e z  J . O. J o h n ­
so n  d la  ła d n y c h  
t r a w n ik ó w .

Z aw sze lep sze  w artości u W ieb o ld fa  
—  k up cie  zapas na c a łe  lato  po tej 

nisk iej cen ie !
D o b r e g o  g a t u n k u  J e d w a b n e  w  n a j le p s z y c h  o d ­
c ie n ia c h  s e z o n u ;  c z y s t o  je d w a b n e ,  s z y f o n o w e  
lu b  g r u b s z e ,  w ie lk o ś c i  S ’/2 d o  1 0 ’/£. P a r a  8 5 c .

S tro n g e ro o t  z n a  
k o m ite g o  r o d z a ­
ju . 3 l a t a  s t a r e .

D o Z bierania T raw y, 6 9 c
P a s u je  do j a k ie jk o lw ie k  m a s z y n k i  
do c ię c ia  t r a w y . Ł a tw o  do p r z y m o ­
c o w a n ia .

K rzaki R óż, Sztuka 2 9 c
Z w y k le  3'9c S tro n g e ro o t ;  g a tu n k i  
do  w y b o ru .

B am busow e G rabie do T raw y, L iści, 1 9c
T r z e c i e  P i ę t r o .

S tro n g e ro o t  £ 
do 6 s to p o w e  — 
b a rd z o  c ie n is te .

J .  O. J o h n s o n ’s. 
B o u le v a rd  m a r ­
k i.

K w itnące K rzew y, 1 9 c
Z w y k łe  29c S t ro n g e ro o t  Ldlac, r ó ­
że z S h a ro n u , c z e rw o n y  D o g w o o d .

MĘSKIE l O ł c  SKARPETKI
W r a y o n o w e  p a s k i ,  ś r e d n ie j  g ru b o ś c i  —■ 
w d o b ry c h  k o lo ra c h . P ie rw -  O-A-̂ n 
szej ja k o ś c i .  W ie lk o ś c i  -2 §2

DAM SKIE RAYONOW E$ 1 .4 9  W ąż O grodow y, 9 7 c
G ru b sz e  z p ic o t w ie rz c h a m i 
o d c ie n ie  i w ie lk o ś c i  8 
do 10% . N ieco  w a d liw e .
P a r a  ...................................................

C a łk ie m  g u m o w y , d o b rz e  r ó w k o w a  
te g o  g a tu n k u .

P ie rw s z e  P ię tro .

u i i is o i .iu n Beatrice Best Śmietankowe

M A S Ł O Funt Z5ic
02 seore, n a  wagę. 2 fun ty  odbiorcy.

Najlepsze kawałki wybornego tutejszego

Porterhouse Steak «  2 9 ®
P otraw a, k tó rą  na jła tw ie j przygotować.

SER W CEGIEŁKACH — wybor­
ny. z W isconsin, 
f u n t ...........'..........................

1 3 c

DUŻE OKONKI — wyborne, św ie­
że, z jeziora  E rie , — 
fu n t ................................

HALIBUT STEAK — świeży, nr.
1 jakości, specjalnie <a 
fu n t ....................................  *  /  ®

L E T N I A  KIEŁBASA — Oscar 
M ayer’s albo A rm our’s, 
m iękką, fun t .....................

WIEPRZOWY STEAK—
chudy i miękki, fu n t. . . .

Zdrowe, czerwone, dojrzale

MAXWELL HOUSE KAWA
świeża, w 1-funtowych
ptuszkach, fu n t ...............
PELLSBURY’S MĄKA — m ąka 
słynnej w Ameryce m arki.

2 4 1  ' Z ' S y t O C

P. & G. MYDŁO — białe mydło 
do p ran ia , g® kawałków 
specjalnie, za
Świeże szparagi — wyborne, 
z Illinois, długie, pęki
zielone, . . . .
ANANAS
bański, każdy

3 1 “ a ©c 
a S cduży, ku-

TRUSKAWKI 2  pudełka za 1 5 ®

fingęi Food Ciasta
—ze świeżemi truskaw kam i, 
m ilijnej wielkości eia-

Pieczona Karbonada
fa-

1 7 c
W KAWAŁKU — go­
tow a do podania, fun t 39c

Sałata Kartoflana
—z majonezem, 
fu n t ..................... l@c

Ciastka do Herbaty
—•domowej tuziny «  S f f s  
roboty, za &  w

N a S p r z e d a ż  w  C z w a r te k  —- Z a G o tó w k ę  B e z  D o s t a w y .

Okazy od Agentów! Taniości na

R e s z t k i
Sztuka

S f 1

Jedw abne i aćeitates, w pasbelko- 
wycli kolorach i drukach  — dobre 
długości na bluzki i ugarniroW a­
nia . W yjąktow e w a rto śc i!

ŚLICZNE RAYONS
P ię k n e j  ja k o ś c i  p ła s k ie  k r e p y  i 
ozd o b n e  tk a n in y  w  p a s te lk o w y c h  
k o lo ra c h . D o b re  d łu ­
g o śc i n a  s u k n ie ’
J a r d  ..................................

2 0 c  JAKOŚCI PONGEE
12 m o m m ee, w  n a tu r a ln y m  k o lo ­
rze , 33 c a li  s z e ro k ie . D o- « 
s k o n a łe  n a  f i r a n k i  i 
s p o d n ią  b ie lizn ę . J a r d

P ie r w s z e  P iętro*

Setki Wartości do Wyboru!

P IĘ K N E  P A N E L  F IR A N K I

Sztuka

Koronkowe, piękne m arąu ise tte , 
rayons i inne nowomodne tk a n i­
ny, n iek tóre  z frendzlam i, inne 
krawieckiego wyrobu. W szystkie 
2% j&rda długie. Fasony na 
każde okno.

MATERJE NA FIRANKI
R e s z tk i  w e w ie lu  t k a n l - m  
n a c h  i k o m b in a c ja c h  k o - 2  
lo rów . J a r d  ..................

NOWE KRETONY
P ię k n e  k w ie c is te  w zo-
ry  n a  ja s n y c h  lu b  c iem - JA Z
n y ch  t ła c h . J a r d  .........

P i e r w s z e  P i ę t r o .

Nawe Letnie

P ra ln e  M a te rje  
; l c  .1

W l

p
Cienkie voile, piqu.e voile, dim ities, 
perkale  i  m aterje  na koszule. W ie­
le  kollOTów i wzorów.

Cannon R ęcznik i
G ru b e  k ą p ie lo w e  rę c z n ik i, 
22x44, z k o lo ro w e m i b o r ­
ta m i. S z tu k a  .........................

S teven ’s R ęcznik i
C z y s to  ln ia n e  rę c z n ik i  do
k u c h n i,  17x33, z k o lo ro ­
w ą  b o r tą .  W a d liw e  . . .
P odu szk i 2 0 x 2 6  na Łóżka
W y p e łn io n e  c z y s te m , s a n i-  
ta r n e m  p ie rz e m ; k w ie c i ­
s te  w sy p y . S z tu k a  . . . .

P ie r w s z e  P ię t r o .

Z E L Ó W K I

Na 4 Lata Gwarantowane

P rześc ie rad ła

• 81x99, pełnej s tan d a rd  feon- 
;<jji, w yrab iane ae stałych, ba- 
ianych m atery j, brzegi dobrze 
nte.

N ieb iełony M uślin
; of th e  L oom , 40 
re j s z e ro k o ś c i, z n a -  JL Zad 2 
ak o śc i. J a r dX1 k- J J CL XV v '', ‘ I *X X C . . . . . . . .

30-C al.M aterja  na  Marki
6 u n c jo w a  w  k o lo ro w y c h  <ga m  j 
p a s k a c h . T rw a ło ś ć  z a p e w -J ł& g ia  
n io n a  n a  d łu g i  czas . J a r d  “■

Crinkle K apy na Łóżkj
Bez sz w u , w ie lk o ś c i  81x105, 
w p a s k a c h , w  d o b o ro w y c h  
k o lo ra c h  ..............................

P rz y m o c o w a n e  do 
t r z e w ik ó w  j a k i e jk o l ­
w ie k  w ie lk o ś c i  n a p o -  
c z e k a n iu  lu b  d o s t a ­
w io n e  do w a s z e g o  
d o m u  d a rm o . G w a ­
r a n to w a n e .

N a B a lk o n ie .


